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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

‒	Wiesz,	że	to	wszystko	twoja	wina.	–	Ciotka	Ba stia na	sta ra ła
się	mówić	żartobliwie,	ale	minę	mia ła	poważną,	a	głos	drżą cy.	–
To	był	twój	pomysł,	żeby	Phi lip	za mieszkał	w	tej	wspa nia łej	willi
na	La zurowym	Wybrzeżu,	w	Cap	Pierre.
Ba stian	odważnie	zmierzył	się	z	otwartą	krytyką.
‒	Myśla łem,	że	to	może	pomóc.	To	miał	być	sposób	na	wyrwa -

nie	go	z	rozba wionego	towa rzystwa,	żeby	mógł	w	spokoju	i	sku-
pieniu	skończyć	swoją	pra cę	ma gisterską.
Ciotka	westchnęła.
‒	Wyda je	się,	że	wpadł	z	deszczu	pod	rynnę.	Być	może	uda ło

mu	się	uciec	przed	Eleną	Constantis,	ale	ta	Francuzka	jest	chy-
ba	o	wiele	gorsza.
Ba stian	wzruszył	ra miona mi.
‒	Philip,	gdziekolwiek	się	poja wi,	za wsze	będzie	ła komym	ką -

skiem.
‒	 Gdyby	 tylko	 nie	 był	 tak	 chłopięco	 słodki	 i	 na iwny.	 Gdyby

miał	twoją…	silną	wolę	–	dokończyła	ciotka,	pa trząc	z	dumą	na
swojego	siostrzeńca.
‒	Przyjmę	to	za	komplement	–	odpowiedział	dwornie	Ba stian.

–	Ale	i	Philip	wydorośleje,	nie	martw	się	ciociu.
Będzie	musiał,	pomyślał.	Tak	samo	jak	on.
‒	 Ale	 Philip	 jest	 taki	 ła twowierny!	 –	 wykrzyknęła	 ciotka.	 –

A	do	tego	taki	przystojny!	Nic	dziwnego,	że	wszystkie	dziewczę-
ta	się	za	nim	uga nia ją.
W	dodatku	bardzo	boga ty,	dorzucił	Ba stian	cynicznie,	ale	już

w	 duchu.	 Nie	 chciał	 jeszcze	 bardziej	 martwić	 za niepokojonej
ciotki.	To	wła śnie	pienią dze	Philipa,	które	odziedziczy	po	ojcu,
jak	tylko	skończy	dwa dzieścia	jeden	lat,	za	kilka	miesięcy,	będą
przycią gać	kobiety	o	wiele	bardziej	niebezpieczne	niż	roz piesz-
czone	księżniczki	typu	Eleny	Constantis.
Można	 było	 je	 różnie	 na zywać,	 Ba stian	 też	miał	 kilka	 okre-



śleń,	 z	 których	 żadne	 nie	 nada wa ło	 się	 dla	 delikatnych	 uszu
ciotki,	ale	najbardziej	uniwersalne	było	„łowczynie	fortun”.
I	z	tym	problemem	miał	wła śnie	do	czynienia.	Wyda wa ło	się,

że	 jedna	 z	 nich	 za rzuciła	 sieć	 na	 Philipa.	 Niebezpieczeństwo
musia ło	 być	 bardzo	 realne,	 skoro	 Paulette,	 gospodyni	 na	 Cap
Pierre,	zdecydowa ła	się	 ich	za alarmować.	Za miast	pisać	swoją
pra cę,	Philip	 znikał	na	całe	dnie,	a	wieczory	 spędzał	w	klubie
w	 pobliskim	 Pierre-les-Pins,	 zupeł nie	 nieprzysta ją cym	 do	 jego
wieku	 i	 sta tusu	 społecznego.	 Powodem	 jego	 wizyt	 mia ła	 być
jedna	z	pra cują cych	tam	kobiet.
‒	Piosenkarka	w	nocnym	klubie!	–	wykrzyknęła	ciotka.	–	Pew-

nie	 ja kaś	 tancerka	 ka ba retowa!	Nie	mogę	 uwierzyć,	 że	 Philip
mógł	się	za interesować	kimś	ta kim!
‒	Z	drugiej	strony,	to	na wet	wca le	nieda lekie	od	pewnego	ste-

reotypu…	‒	za czął	Ba stian.
‒	Philip	i	stereotyp?	To	wła śnie	chcesz	mi	powiedzieć?
Ba stian	podniósł	się	z	ka na py.
–	Nie	ma	co	dłużej	o	tym	mówić.	Czas	dzia łać.	Nie	martw	się,

ciociu	 –	 poprosił	 ciepło,	 skła da jąc	 pożegnalnego	 ca łusa	 na	 jej
policzku	‒	pora dzę	sobie	z	tym.	Nie	pozwolę,	żeby	ja kaś	za bor-
cza	kobieta	wykorzysta ła	Philipa	do	za spokojenia	swoich	ambi-
cji	finansowych.
‒	Dziękuję	ci	–	odpowiedzia ła	ciotka.	–	Wiedzia łam,	że	mogę

na	ciebie	liczyć.	Za opiekuj	się	moim	biednym	chłopcem.	Nie	ma
już	ojca,	który	mógł by	o	niego	odpowiednio	za dbać.
Ba stian	 uścisnął	 uspoka ja ją co	 rękę	 ciotki	 i	 poca łował.	 Jego

wuj	zmarł	na	atak	serca,	gdy	Philip	za czynał	wła śnie	studia.	To
był	cios	dla	ca łej	rodziny.	Rozumiał	to	doskona le,	bo	on	także,
gdy	stra cił	ojca,	był	niewiele	młodszy	od	Philipa	i	wiedział,	jak
wielką	pustkę	musiał	odczuwać.
‒	Przy	mnie	Philip	będzie	bezpieczny,	obiecuję	ciociu.
Niepokój	ciotki	nie	był	bezpodstawny.	Dopóki	Philip	nie	ukoń-

czy	 dwudziestu	 jeden	 lat,	 Ba stian	 za rzą dzał	 jego	 ma jątkiem
i	 miał	 wgląd	 w	 jego,	 bardziej	 niż	 szczodre,	 osobiste	 wy datki.
Zwykle	nie	przekra czał	pewnych	sum,	ale	w	zeszłym	tygodniu
dokonał	 przelewu	 na	 dwa dzieścia	 tysięcy	 euro	 na	 prywatne
konto	 we	 francuskim	 banku.	 Ba stian	 nie	 widział	 powodu,	 dla



którego	 Philip	 mógł by	 zdecydować	 się	 na	 tak	 duży	 przelew.
Z	wyjątkiem	 jednego.	 Łowczyni	 fortun	 za częła	 już	 swoje	 pod-
chody.
Im	 szybciej	 zajmie	 się	 tą	 piosenkarką	 z	 nocnego	klubu,	 tym

lepiej.	 Za mierzał	 polecieć	 do	 Francji	 na stępnego	 dnia.	 Tego
wieczoru	musiał	 jeszcze	dopilnować	 interesów	na	miejscu.	Ba -
stian	 uśmiechał	 się	 cynicznie,	włą cza jąc	 komputer.	 Powiedział
ciotce,	że	jej	syn	wydorośleje,	i	z	wła snego	przykrego	doświad-
czenia	wiedział,	że	tak	się	sta nie.
Gdy	 jego	 ojciec	 zmarł,	 sta rał	 się	 ukoić	 ból	 na	 nieusta ją cych

ekstra wa ganckich	przyjęciach,	wiedząc,	że	nikt	nie	może	go	po-
wstrzymać.	 A	 jednak	 zna la zło	 się	 coś,	 a	 ra czej	 ktoś,	 kto	 po-
wstrzymał	 go	 na gle	 i	 bardzo	 brutalnie.	 Leana	 da wa ła	 mu
wszystko,	 o	 czym	 dwudziestotrzyletni	 chłopak	mógł	 tylko	ma -
rzyć.	Jej	wspa nia łe	cia ło	i	niespożyta	energia	upija ły	go	niczym
najlepszy	szampan.	Więc	gdy	opowiedzia ła	mu	historyjkę	o	głu-
pim	długu	w	ka synie,	bez	wa ha nia	wycią gnął	ksią żeczkę	czeko-
wą.	Był	gotów	na	wszystko	dla	tej,	jak	mu	się	wyda wa ło,	za ko-
cha nej	w	nim	do	sza leństwa	kobiety.	Ale	gdy	pienią dze	zniknęły
z	jego	konta,	oka za ło	się,	że	tego	sa mego	dnia	zniknęła	też	Le-
ana,	jak	się	później	dowiedział,	wybiera jąc	rejs	na	Ka ra iby	luk-
susowym	jachtem	jednego	z	amerykańskich	miliarderów.	Nigdy
jej	 więcej	 nie	 zoba czył.	 To	 pogrą żyło	 go	 na	 pewien	 czas,	 ale
przyjął	 to	 jako	 lekcję	od	 losu,	na wet	 jeśli	wybitnie	kosztowną.
Nie	 chciał,	 by	 Philip	 musiał	 przechodzić	 przez	 to	 samo.	 Poza
dużą	sumą	pieniędzy	Leana	odebra ła	mu	też	sporo	wia ry	w	sie-
bie,	 co	 w	wypadku	młodego	 człowieka,	 dopiero	 uczą cego	 się,
czym	jest	miłość,	było	szczególnie	bolesne.	A	 już	wyjątkowych
spustoszeń	mogło	 dokonać	we	wrażliwej	 i	 romantycznej	 na tu-
rze	Philipa.	Łowczyni	fortun	mogła	na prawdę	głęboko	go	zra nić
i	na	 to	Ba stian	nie	mógł	pozwolić.	 Już	wkrótce	 ta	piosenkarka
z	nocnego	klubu	sama	się	o	tym	przekona.

Sa rah	weszła	powoli	na	scenę,	sta jąc	w	kręgu	mocnych	świa -
teł,	ma ją cych	uwydatnić	 jej	wa lory,	choć	nie	głosowe.	Publicz-
ność	 nie	 zwra ca ła	 na	 nią	większej	 uwa gi.	 Przy	 stolikach	 pary
za topione	w	intymnej	rozmowie	albo	pa nowie	śmieją cy	się	z	ru-



basznych	żartów	nie	wyda wa li	 się	nią	 interesować.	 Jestem	dla
nich	 tylko	 dźwiękiem	 w	 tle,	 pomyśla ła	 gorzko,	 niczym	 ra dio.
Dała	znak	Ma xowi,	który	siedział	przy	pia ninie,	że	może	za czy-
nać.	Na	szczęście	repertuar,	ja kiego	od	niej	wyma ga no,	był	ła -
twy	i	nie	wyma gał	dużego	za anga żowa nia	szerokich	moż liwości
jej	strun	głosowych.	Było	to	dla	niej	tym	bardziej	ważne,	że	nie
chcia ła	 ich	 przecią żać	 śpiewa niem	w	 tej	 za dymionej	 od	 cygar
atmosferze.
Gdy	 za częła	 śpiewać,	 po czuła,	 jak	 bardzo	 opięta	 i	 kusa	 jest

sa tynowa	 sukienka	w	kolorze	 połyskliwego	 szampa na.	 Jej	 sce-
niczny	kostium.	Długie	włosy	upięte	były	wysoko,	a	ma kijaż	‒
szczególnie	mocny.	Mia ła	 wyglą dać	 na	 typowego	wampa,	 ste-
reotypową	 piosenkarkę	 w	 nocnym	 klubie.	 Niezbyt	 dobrze	 się
czuła	 w	 roli	 Sa biny	 Sa blon,	 która	 na gle	 zrezygnowa ła	 i	 wyje-
cha ła	 w	 podróż	 z	 boga tym	 ama torem	 jej	 wątpliwego	 ta lentu.
Gdy	Max	 jej	 to	 za proponował,	 najpierw	 odmówiła	 ka tegorycz-
nie,	ale	nie	mia ła	wyjścia.	Mężczyzna	wyja śnił,	że	 jeśli	nie	bę-
dzie	piosenkarki,	nie	będzie	też	miejsca	dla	pia nisty,	a	wówczas
on	nie	będzie	mógł	da lej	prowa dzić	ich	przygotowań	do	festiwa -
lu	Provence	en	Voix.	Stra cą	też	miejsce	do	prób.	A	bez	prób	nie
mieli	 co	ma rzyć	o	 tym,	by	w	ogóle	 się	na	nim	poja wić.	A	 jeśli
nie	mogła by	wziąć	udzia łu	w	festiwa lu,	przepa dła by	jej	ostatnia
szansa	na	speł nienie	ma rzenia	życia.
Z	ca łego	serca	pra gnęła	wreszcie	wyróżnić	się	w	tłumie	ope-

rowych	 sopra nistek,	 które	 fanta zjowa ły	 o	 wielkiej	 ka rierze.
Wszystkim	za leża ło	na	tym,	by	dowieść	swego	ta lentu.	A	festi-
wal	 stwa rzał	 taką	 oka zję.	 Jeśli	 teraz	 jej	 się	 nie	 powiedzie,	 bę-
dzie	musia ła	zrezygnować	na	za wsze	z	ma rzeń,	które	mia ła	już
jako	mała	 dziewczynka,	 gdy	 dosta ła	 się	 do	 szkoły	 muzycznej.
Teraz,	 po	wielu	 la tach	 sta rań	 i	 niezliczonych	przesłucha niach,
była	już	blisko	trzydziestki,	podczas	gdy	młodsze	koleżanki	sta -
wa ły	 się	 coraz	 większą	 konkurencją.	 Ten	 festiwal	 to	 była	 jej
ostatnia	szansa.	Jeśli	 jej	się	nie	powiedzie,	pogrzebie	osta tecz-
nie	swoje	ma rzenia	o	ka rierze	operowej	i	poświęci	się	na ucza -
niu	śpiewu.	Wła śnie	w	ten	sposób	za ra bia ła	na	życie	w	rodzin-
nym	Yorkshire,	śniąc	jednocześnie	o	występach	na	scenie.
Jej	ostatnią	szansą	było	to	sza lone	przedsięwzięcie,	współ cze-



sna	 opera	mało	 zna nego	 autora,	 wykona na	 przez	 praktycznie
niezna nych	 śpiewa ków,	 pod	 kierownictwem	 artystycznym
Maxa,	 który	 zdecydował	 się	 ich	 przygotowywać	 bez	wyna gro-
dzenia.	Dla tego	też	w	każdą	sobotę	sta wa ła	się	Sa biną	Sa blon,
wdzięczą cą	się	do	mikrofonu,	by	przycią gać	 jak	najwięcej	mę-
skich	spojrzeń.	Nie	było	to	miłe	uczucie.	Max	sta rał	się	ją	prze-
konać,	 że	 będzie	 mogła	 to	 później	 wykorzystać	 do	 pra cy	 nad
rolą	 kurtyza ny	Wioletty	 w	 operze	 Tra via ta	 albo	 dra ma tycznej
Ma non	 w	 Ma non	 Lescaut,	 jednak	 Sa rah	 to	 nie	 poma ga ło.
W	operze	wszyscy	by	wiedzieli,	że	gra	rolę,	a	tutaj	musia ła	na -
prawdę	spra wiać	wra żenie,	że	jest	demoniczną	Sa biną	Sa blon.
W	 jednej	 chwili	 za drża ła.	 Co	 by	 się	 sta ło,	 gdyby	 ktokolwiek

z	operowego	światka	zorientował	się,	co	i	gdzie	śpiewa?	Jej	ka -
riera	legła by	w	gruzach!	Nikt	już	nie	wziął by	jej	na	poważnie.
Poza	tym	rola,	do	której	się	obecnie	przygotowywa ła,	nie	mia -

ła	nic	wspólnego	z	Wiolettą	czy	Ma non.	Jej	boha terka	była	ro-
mantyczną,	młodą	 dziewczyną,	 która	 za kocha ła	 się	 w	wa lecz-
nym	żoł nierzu.	Krótkie,	szczęśliwe	chwile,	jego	powrót	na	front,
aż	wreszcie	tra giczna	wia domość	o	 jego	śmierci.	Zła ma ne	ser-
ce,	 rozpacz	 i	 ża łoba.	 A	 na	 koniec	 na rodziny	 dziecka,	 które
w	przyszłości	będzie	musia ło	za jąć	miejsce	ojca	w	kolejnej	woj-
nie.	 Prosta	 i	 brutalna	 historia	 o	 nieuchronności	 tra gicznego
losu	spodoba ła	się	Sa rah	od	pierwszej	chwili.
Jak	 to	musi	 być,	 za kochać	 się	 tak	 szybko,	 a	 potem	 cierpieć

tak	 mocno,	 za sta na wia ła	 się,	 przygotowując	 się	 mentalnie	 do
roli.	 Nie	mia ła	 jeszcze	 ta kich	 doświadczeń.	 Nigdy	 jeszcze	 nie
przeżyła	 tak	gwał townej,	głębokiej	miłości	ani	bólu	zła ma nego
serca.	 Jej	 jedyny	poważny	zwią zek	skończył	 się	 rok	wcześniej,
gdy	Andrew,	kolega	ze	studiów	muzycznych,	dostał	propozycję
pra cy	w	 prestiżowej	 orkiestrze	 operowej	w	Niemczech.	 Sa rah
cieszyła	się	z	 jego	sukcesu	 i	pożegna ła	go	bez	żalu.	Obydwoje
od	początku	sta wia li	ka rierę	na	pierwszym	miejscu,	co	zna czy-
ło,	że	nie	anga żowa li	się	zbyt	głęboko,	by	nie	pokrzyżować	so-
bie	za wodowych	pla nów,	gdy	posta wią	ich	na	rozdrożu.	Podsta -
wą	 ich	 związku	 była	wspólna	miłość	 do	muzyki	 i	 śpiewu	 bar-
dziej	 niż	 do	 siebie	 na wza jem.	 Łą czyła	 ich	 głęboka	 przyjaźń
i	 czułość,	 nic	 ponad	 to.	 Ale	 to	 ozna cza ło,	 że	 jeśli	 chce	 za grać



przekonywa ją co	 swoją	 rolę	 Wojennej	 Na rzeczonej,	 będzie	 się
musia ła	odwołać	do	wyobraźni.
Gdy	 skończyła	 śpiewać,	 pojedyncze	 okla ski	 rozległy	 się	 na

sali.	Ukłoniła	się	głęboko	w	podziękowa niu,	a	gdy	wyprostowa -
ła	się	znowu,	przeszyło	ją	na gle	dziwne	uczucie.	Max	za powie-
dział	 jej	na stępny	numer,	ale	ona	nie	była	w	sta nie	się	skupić.
Wszystkie	jej	zmysły	skierowa ły	się	w	głąb	sali,	niczym	przycią -
ga ne	ta jemnym	ma gnesem.	Ktoś	się	w	nią	wpa trywał.	Ktoś	sto-
ją cy	 w	 cieniu	 tak,	 że	 nie	 była	 w	 sta nie	 go	 dostrzec.	 Jeszcze
przed	chwilą	go	 tam	nie	było,	musiał	więc	dopiero	co	przyjść.
Potrzą snęła	delikatnie	głową,	sta ra jąc	się	pozbyć	uczucia	dziw-
nego	skrępowa nia.	Mężczyźni	wpa trywa li	się	w	nią	nieustannie.
Była	do	tego	przyzwycza jona.	Ale	nigdy	nie	czuła	czegoś	podob-
nego,	 nigdy	 wcześniej	 nie	 czuła	 się	 tak	 bezbronna	 i	 podda na
sile	na tarczywego	spojrzenia.
Gdy	za częła	śpiewać,	z	trudem	mogła	wydobyć	z	siebie	głos.

Przymknęła	oczy,	by	ukryć	je	pod	sztucznymi	rzęsa mi,	a	ruchem
głowy	 długimi	 włosa mi	 przykryła	 ra miona.	 Czuła	 się	 dziwnie
naga	pod	spojrzeniem	z	głębi	sali.	Nie	była	w	sta nie	rozpoznać,
czy	drżenie,	 ja kie	 odczuwa ła	w	 ca łym	ciele,	 jest	 efektem	pod-
niecenia,	czy	podświa domej	oba wy,	jak	jest	obserwowa na.
Z	 ulgą	 skończyła	 piosenkę	 i	 zeszła	 ze	 sceny,	 kierując	 się

w	stronę	garderoby	na	za pleczu.	Gdy	przechodziła	obok	baru,
za czepiła	ją	jedna	z	kelnerek.
‒	 Pewien	 mężczyzna	 chce	 posta wić	 ci	 drinka.	 ‒	 Sa rah

uśmiechnęła	 się	 kwa śno.	Nie	 pierwszy	 raz.	 Ale	 ona	 nigdy	 nie
przyjmowa ła	 tego	 rodza ju	 za proszeń.	 Kelnerka	 poma cha ła	 jej
przed	nosem	banknotem.	Całe	sto	euro,	pomyśla ła	Sa rah	z	za -
skoczeniem.	Zwykle	na piwki	były	pięć	razy	mniejsze.	–	Wyglą da
na	to,	że	na prawdę	mu	za leży!	–	Kelnerka	była	zdziwiona	bra -
kiem	za interesowa nia	Sa rah.
‒	 To	 już	 jego	 problem.	 Lepiej	 mu	 to	 oddaj	 –	 doda ła.	 –	 Nie

chcę,	żeby	myślał,	że	wzięłam	pienią dze	i	zniknęłam.
Przez	 chwilę	 przemknęło	 jej	 przez	 myśl,	 że	 to	 za proszenie

mogło	 pochodzić	 od	 ta jemniczego	mężczyzny	w	głębi	 sali,	 ale
wola ła	się	nad	tym	nie	za sta na wiać.	Jedyne,	czego	pra gnęła,	to
pozbyć	się	kostiumu,	wrócić	do	domu	 i	 za snąć	 jak	najprędzej.



Próby	opery	z	Ma xem	za czyna ły	się	bardzo	wcześnie	i	potrzebo-
wa ła	wypocząć.
Weszła	do	garderoby	 i	 zdjęła	 szpilki,	 gdy	usłysza ła	 zdecydo-

wa ne	puka nie.
–	Kto	tam?	–	zdą żyła	spytać,	za nim	drzwi	się	otworzyły.	Przy-

puszcza ła,	że	to	Max,	który	miał	jej	do	powiedzenia	coś,	co	nie
mogło	czekać,	ale	za miast	niego	zoba czyła	mężczyznę,	którego
widok	dosłownie	za pierał	dech	w	piersi.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ba stian	wpa trywał	 się	w	 kobietę	 siedzą cą	 na przeciw	 lustra.
Jej	twarz	była	teraz	w	pół cieniu,	podczas	gdy	na	scenie	widział
ją	w	peł nym	świetle,	które	wyostrza ło	piękne	rysy.	Z	rozmysłem
usiadł	przy	stoliku	w	głębi	sali,	by	sa memu	pozostać	niewidocz-
nym.	Chciał	móc	swobodnie	ją	obserwować.	Już	po	kilku	sekun-
dach	zrozumiał,	że	ta	kobieta	posia da ła	wszystkie	cechy,	które
czyniły	 ją	 niebezpieczną	 dla	 jego	młodego	 i	 podatnego	 na	 za -
uroczenia	kuzyna.
Mia ła	niesa mowity	urok.	Było	to	sta romodne	słowo,	ale	aku-

rat	to	przyszło	mu	na	myśl,	gdy	jego	oczy	spoczęły	na	smukłej
sylwetce	 w	 obcisłej	 błyszczą cej	 sukience.	 Jej	 palce	 zmysłowo
za ciska ły	się	na	mikrofonie,	a	długie	włosy	spoczywa ły	za lotnie
na	 na gich	 ra mionach,	 niczym	 u	 typowego	 kobiecego	 wampa
w	nocnych	ka ba retach	z	lat	dwudziestych.	Usta	były	poma lowa -
ne	 krwistą	 czerwienią,	 a	 głębia	 oczu	 podkreślona	 długimi
sztucznymi	 rzęsa mi.	 Z	 bliska	 oddzia ływa ła	 na	 niego	 z	 jeszcze
większą	ma gią.	Nic	dziwnego,	że	Philip	jej	uległ!
Ze	zdziwieniem	za uwa żył	na turalne	kolory,	które	wykwitły	jej

na	policzkach.	Interesują ce…	pomyślał.	Ale	wyraz	za ciśniętych
ust	powiedział	mu	wszystko,	co	chciał	wiedzieć.	To	nie	był	ru-
mieniec.	Kobieta	jej	pokroju	nie	rumieniła	się	prawdopodobnie
od	cza sów,	gdy	była	na stolatką.	To	było	zniecierpliwienie.
Dla czego?	Za sta na wiał	się.	Kobiety	zwykle	nie	były	zniecier-

pliwione,	gdy	obda rzał	je	swoją	uwa gą.	Wręcz	odwrotnie.	Ale	ta
akurat,	 piosenkarka	 w	 nocnym	 klubie,	 nie	 wyglą da ła	 na	 za -
chwyconą.	 Było	 to	 podwójnie	 niezwykłe,	 ponieważ	 kobieta	 tej
profesji	 musia ła	 być	 przyzwycza jona	 do	 męskich	 odwiedzin
w	swojej	garderobie.
Niemiła	myśl	poja wiła	się	na gle.	Czy	jego	kuzyn	też	tu	bywał?

Czy	za prosiła	go	do	swojej	garderoby?	Jak	da leko	za szły	spra wy
między	nimi?



No	cóż,	bez	względu	na	to,	co	wyda rzyło	się	wcześniej,	za mie-
rzał	położyć	temu	kres.	Nieza leżnie	od	tego,	ja kimi	historyjka mi
ra czyła	 Philipa,	 żeby	 wydobyć	 od	 niego	 pienią dze,	 ten	 bank
wkrótce	przesta nie	udzielać	jej	kredytu.
‒	Tak?	–	spyta ła	obojętnie,	odwra ca jąc	się	w	jego	stronę.
‒	Czy	kelnerka	nie	przeka za ła	mojego	za proszenia?	–	 spytał

uwodzicielskim	 tonem	po	 francusku,	którym	mówił	biegle,	po-
dobnie	jak	angielskim	i	jeszcze	kilkoma	innymi	języka mi.
‒	A	więc	to	było	od	pana?	–	stwierdziła,	unosząc	brwi.	–	Mu -

szę	 pana	 rozcza rować.	Nie	 przyjmuję	 za proszeń	 na	 drinka	 od
gości.	Od	 żadnego	 z	nich,	 bez	względu	na	okoliczności	 –	 pod-
kreśliła	jednoznacznie.
Ba stian	nigdy	wcześniej	nie	spotkał	się	z	tego	typu	reakcją	na

swoje	za proszenie.	Tym	bardziej	wyda ło	mu	się	to	niestosowne
w	 wypadku	 kobiety,	 której	 ka riera	 za leża ła	 od	 przy podoba nia
się	publiczności.	Głównie	męskiej,	w	tym	szczególnym	przy pad-
ku.
A	może	wyda je	jej	się,	że	już	dłużej	nie	musi	o	nic	za biegać?

Może	są dzi,	że	zna la zła	już	luksusowego	sponsora?	Ba stian	sta -
rał	się	nie	poka zać	swojej	iryta cji.	Nie	teraz.	Jeszcze	nie.	W	tej
chwili	 jego	 celem	 było	 uzyskać	 jej	 za interesowa nie,	 by	 potem
odpowiednio	je	wykorzystać.
‒	W	ta kim	ra zie	pozwól	za prosić	się	na	kola cję	–	kontynuował

niezra żony,	sta ra jąc	się,	by	jego	ton	brzmiał	niczym	pieszczota.
Za wsze	dzia ła ło.	Sukces	murowa ny.
Odpowiedzia ła	 mu	 delikatnym	 uśmiechem,	 ale	 wyłącznie

grzecznościowym.	Co	do	tego	nie	miał	wątpliwości.
‒	Dziękuję	za	za proszenie,	ale	nie	mogę	go	przyjąć.	A	teraz,

jeśli	 pan	 pozwoli,	 muszę	 się	 przebrać	 –	 stwierdziła	 zna czą co,
oczekując	najwyraźniej,	że	wyjdzie.
‒	Jest	pani	już	umówiona?	–	spytał	wyzywa ją co.
Coś	rozbłysło	w	jej	oczach,	zmienia jąc	na gle	ich	kolor.	Myślał,

że	były	sza re,	ale	na gle	zoba czył	je	bardziej	w	zielonym	odcie-
niu.
‒	Nie	–	stwierdziła	sucho.	–	A	na wet	gdybym	była,	monsieur,

to	nie	pańska	spra wa	–	podsumowa ła,	nie	przejmując	się	już	po-
zora mi	grzeczności.



Jeśli	 była byś	 umówiona	 z	moim	kuzynem,	 była by	 to	 jak	 naj-
bardziej	moja	 spra wa,	pomyślał	 coraz	bardziej	 zirytowa ny,	 ale
wciąż	nad	sobą	pa nując.
–	W	 ta kim	ra zie,	 skoro	ma	pani	wolny	wieczór,	dla czego	nie

chce	 pani	 przyjąć	mojego	 za proszenia?	 –	 spytał	 głosem	mięk-
kim	niczym	aksa mit.	Ten	głos	zwykle	świetnie	dzia łał	na	kobie-
ty.	Jego	za proszenia	na	kola cję	nigdy,	o	ile	dobrze	pa miętał,	nie
spotka ły	się	z	odmową.
Ale,	 ku	 jego	 za skoczeniu,	 oczekiwa ny	 efekt	 nie	 na stą pił.

Wręcz	odwrotnie.	Jej	spojrzenie	sta wa ło	się	coraz	bardziej	znie-
cierpliwione	i	niechętne.
‒	Monsieur	‒	za częła,	przywołując	pokła dy	swojej	cierpliwo-

ści	‒	przykro	mi,	ale	jak	już	mówiłam,	nie	przyjmuję	za proszeń
od	gości	ani	na	drinka,	ani	na	kola cję.	Ani	ja kichkolwiek	innych
–	doda ła	sta nowczo.
Ba stian	nie	za mierzał	się	poddać.
–	Nie	mia łem	na	myśli	kola cji	w	klubie.	Wolał bym	za brać	pa -

nią	do	La	Fleur	Bleu	–	dodał	lekko.
Na	 małą	 chwilę	 mógł	 dostrzec	 zdziwienie	 w	 jej	 spojrzeniu.

Nie	bez	przyczyny.	La	Fleur	Bleu	była	najlepszą	restaura cją	na
La zurowym	Wybrzeżu.	Ba stian	był	przekona ny,	że	dla	ta kiej	ko-
biety	jak	ona	poka za nie	się	w	ta kim	miejscu	było	nie	lada	oka -
zją.	 To	 była	 też	 dla	 niej	 wska zówka,	 że	 jego	 portfel	 powinien
być	wystarcza ją co	za sobny	 jak	na	 jej	standardy.	Na	pewno	nie
chcia ła	i	nie	musia ła	już	tra cić	cza su	z	kimś,	kto	nie	na leżał	do
tej	sa mej	sfery,	co	jego	za możny	kuzyn.	Choć	jego	wła sna	fortu-
na	wielokrotnie	przekra cza ła	to,	czym	mógł	dysponować	Philip,
pomyślał	nie	bez	nutki	cynizmu.
Tyle	że	fortuna	Philipa	mogła	jej	się	wyda wać	o	wiele	ła twiej

dostępna.	Jeśli	już	za rzuciła	na	niego	swoją	sieć,	będzie	bardzo
ostrożna.	Musia ła	się	domyślać,	że	gdyby	Philip	się	dowiedział,
że	spotyka	się	z	innymi,	stra ciła by	go.
Nowy	plan	błyska wicznie	poja wił	się	w	jego	głowie.	Mia ła	tyle

niezwykłego	uroku,	 że	wziął	pod	uwa gę	możliwość,	by	uwieść
ją	 dla	 siebie.	 Może	 to	 najlepszy	 sposób,	 by	 uwolnić	 Philipa?
Oczywiście,	nic	na	poważnie	nie	wchodziło	w	grę.	To	nie	była
kobieta	dla	niego.	Aż	szkoda…	usłyszał	myśl	w	swojej	głowie.



‒	 Monsieur…	 ‒	 za częła	 ostrym	 tonem	 ‒	 jak	 już	 mówiłam,
dziękuję	za	pana	bardzo…	szczodrą…	propozycję,	ale	muszę	od-
mówić.
Ba stian	 zorientował	 się,	 że	 słowo	 „szczodrą”	 wymówiła	 ze

szczególnie	ironicznym	za barwieniem,	jakby	w	peł ni	przejrza ła
jego	grę.
‒	Gotowa?	Idziemy	już.
W	drzwiach	poja wił	się	młody	mężczyzna,	z	ma rynarką	prze-

wieszoną	 przez	 ra mię.	 Najwyraźniej	 czekał	 na	 nią.	 Gdy	 spo-
strzegł	obecność	Ba stia na,	zmarszczył	brwi	i	chciał	coś	powie-
dzieć,	ale	Sa bina	Sa blon	go	ubiegła.
‒	 Pan	wła śnie	wychodził	 –	 oświadczyła	 zimno,	 choć	Ba stian

miał	 wystarcza ją co	 dużo	 doświadczenia	 z	 kobieta mi,	 by	 wie-
dzieć,	że	wca le	nie	była	tak	pewna	siebie,	jak	sta ra ła	się	to	po-
ka zać.	Wiedział	 też,	że	to	on	 jest	tego	przyczyną…	Błysk	w	jej
oczach	 powiedział	 mu	 wszyst ko.	 Ta	 wyra finowa na	 chanteuse,
ze	 swoim	 scenicznym	 urokiem	 i	mocnym	ma kija żem,	 nie	 była
tak	cał kiem	odporna	na	jego	uwodzicielskie	za biegi.
Mogę	ją	zdobyć.	Ma	do	mnie	sła bość,	pomyślał.
Wła śnie	z	tym	nieświa domie	się	przed	nim	zdra dziła.	Spojrzał

na	mężczyznę	w	drzwiach	i	po	chwili	rozpoznał	w	nim	pia nistę,
który	 jej	 akompa niował.	 Za sta na wiał	 się,	 czy	 jest	 coś	 między
nimi,	ale	był	pewien,	że	to	niemożliwe.	Jego	męski	instynkt	mu
to	podpowiedział.
‒	 W	 ta kim	 ra zie	 pożegnam	 się,	 ma demoiselle	 –	 stwierdził

dwornie,	jak	gdyby	odrzucenie	za proszenia	na	kola cję	było	nie-
winnym	ka prysem,	który	od	razu	jej	wyba czył.	–	A	bientôt.
Gdy	wyszedł,	usłyszał	jeszcze	jej	głos	pełen	ulgi.
–	Dzięki	Bogu,	że	mnie	ura towa łeś!
Ulga	 ozna cza ła	 niepokój.	 Ba stian	 uśmiechnął	 się	 z	 sa tysfak-

cją.	Bardzo	dobrze.	Tu	miał	dowód,	że	mia ła	do	niego	sła bość.
Wiedział	 też,	że	 już	nikt	ani	nic	nie	mogło	 jej	ura tować.	Przed
nim.

‒	Daj	mi	dwie	minuty.	Za raz	będę	gotowa	–	za pewniła	Sa rah.
Sta ra ła	się	wyglą dać	swobodnie,	ale	w	głębi	była	bardzo	po-

ruszona.	 Jej	 zmysły	 wciąż	 były	 na pięte	 do	 gra nic.	 Nie	 była



w	sta nie	uwierzyć,	że	do	tego	stopnia	uda ło	 jej	się	za pa nować
nad	sytuacją.	Wiedzia ła	 tylko,	 że	musia ła.	Nie	mogła	pozwolić
na	to,	żeby	ten	mężczyzna	się	zorientował,	jak	na	nią	dzia łał.
Co,	 u	 dia bła,	 wła śnie	 jej	 się	 przytra fiło?	 Ja kim	 cudem?	 Ten

mężczyzna,	nie	wia domo	skąd,	z	taką	wła dzą	nad	jej	zmysła mi.
Nigdy	 wcześniej	 nie	 czuła	 czegoś	 podobnego.	 To	 wła śnie	 on
musiał	się	jej	przyglą dać,	gdy	śpiewa ła	ostatni	numer.	Była	tego
pewna.	Po	raz	pierwszy	mężczyzna	potra fił	wzbudzić	w	niej	ta -
kie	 emocje	 sa mym	 tylko	 spojrzeniem.	 Musia ła	 to	 przemyśleć.
Na	pewno	znajdzie	ja kieś	wyja śnienie	dla	swojej	niezwykłej	re-
akcji.
Niewątpliwie	 ema nował	 niezwykłą	 siłą.	 Każdy	 jego	 gest	 był

władczy.	Nie	chodziło	 tylko	o	 jego	potężną,	wysportowa ną	syl-
wetkę.	Czuła,	 że	ma	do	czynienia	z	kimś,	kto	za wsze	przepro-
wa dza	swoją	wolę.
A	już	szczególnie,	jeśli	chodzi	o	kobiety.
Była	pewna,	że	nie	chodziło	tylko	o	to,	że	był	to	za możny	męż-

czyzna,	który	mógł	kupić	sobie	przychylność	na wet	najbardziej
wyma ga ją cych	partnerek.	Jego	wzmianka	o	La	Fleur	Bleu	była
tego	 wystarcza ją cym	 dowodem.	 Ale	 chodziło	 o	 coś	 więcej.
O	wiele	 więcej…	 On	wca le	 nie	 potrzebował	 pieniędzy,	 by	wy-
wierać	wra żenie	na	kobietach.	Był	doskona le	 świa dom	swoich
atutów	i	swojej	wła dzy	nad	kobieta mi.	Wiedział	też,	że	za wsze
za reagują	na	niego	w	odpowiedni	sposób.	Zgodnie	z	jego	ocze-
kiwa nia mi.
Był	za skoczony,	gdy	nie	przyjęła	jego	za proszenia	na	kola cję!

Dzięki	Bogu,	że	rozsą dek	 jej	nie	opuścił	w	chwili	próby.	Uda ło
jej	się	wybrnąć	obronną	ręką.
Co	 ta kiego	 jest	 w	 tym	 mężczyźnie,	 że	 tak	 niesa mowicie	 na

mnie	dzia ła?	‒	za sta na wia ła	się.	Spotka ła	przecież	już	przystoj-
niejszych,	 ale	 ża den	 z	 nich	 do	 tego	 stopnia	 nie	 za wrócił	 jej
w	głowie.
Ktokolwiek	to	był,	już	sobie	poszedł,	uspoka ja ła	się,	zmywa jąc

ma kijaż	 i	 odkleja jąc	 sztuczne	 rzęsy.	Musia ła	 na	 nowo	 stać	 się
Sa rah.	Może	wtedy	 będzie	mogła	 uwolnić	 się	 od	 jego	 obra zu,
który	wciąż	tkwił	jej	przed	ocza mi.	Wybij	go	sobie	z	głowy,	roz-
ka zywa ła	sama	sobie.	On	był	za interesowa ny	Sa biną	Sa blon.	To



ją	chciał	za prosić	na	kola cję,	a	nie	niepozorną	Sa rah	Fa reham.
Wła śnie	 taka	 była	 prawda.	 Była	 o	 tym	 przekona na.	 Sa bina

była	 kobietą,	 która	mogła	 przycią gnąć	 ta kiego	mężczyznę	 jak
on.	Była	wyra finowa na,	cza rują ca,	świa towa…	prawdziwa	fem-
me	fa ta le.	Sa rah	nie	mia ła	nic	wspólnego	z	Sa biną.	Dla tego	też
nie	mia ło	najmniejszego	zna czenia,	 ja kie	emocje	budził	w	niej
ten	 mężczyzna.	 Nie	 był	 dla	 niej.	 Nie	 za mierza ła	 pozwolić	 się
uwodzić	 temu	 pewnemu	 siebie	 samcowi	 alfa,	 który	myślał,	 że
ma	wszystkie	kobiety	u	swoich	stóp.
W	jej	życiu	było	teraz	miejsce	wyłącznie	na	jeden,	konkretny

cel.	I	nie	był	nim	z	pewnością	ten	ciemnooki	mężczyzna	o	znie-
wa la ją cym	spojrzeniu,	który	za pierał	jej	dech	w	piersi.
Poga siła	świa tła	i	wyszła	pospiesznie,	wiedząc,	że	Max	czeka

na	nią	na	parkingu.	Jak	każdego	wieczora,	odwoził	ją	do	miesz-
ka nia,	 które	 uda ło	 jej	 się	 ta nio	wyna jąć	w	 Pierre-les-Pins.	 Jak
tylko	wsia dła,	Max	ruszył	bez	słowa,	nie	pyta jąc	o	niespodzie-
wa nego	gościa	w	jej	garderobie.
‒	 Za sta na wia łem	 się	 –	 za czął	 na gle	 –	 jeśli	 chodzi	 o	 twój

pierwszy	duet	z	Ala inem…
To	 był	 jego	 ulubiony	 temat.	 Ana lizował	 dogłębnie	 każdą	 jej

kwestię,	da jąc	jej	rady	co	do	skomplikowa nych	muzycznie	i	wo-
kalnie	 fragmentów,	które	mia ła	przygotować	na	na stępną	pró-
bę.	Sa rah	była	mu	za	 to	wdzięczna.	To	pozwa la ło	 jej	 odsuwać
myśli	 od	 tego	 krótkiego,	 ale	 jakże	 intensywnego	 spotka nia
w	garderobie	z	sza lenie	przystojnym	i	niebezpiecznym	mężczy-
zną.	Niebezpiecznym?	Jej	podświa dome	myśli	ją	za skoczyły.	Czy
on	na prawdę	był	dla	niej	niebezpieczny?	Dla czego?
To	absurdalne,	próbowa ła	się	uspokoić.	 Ja kie	niebezpieczeń-

stwo	mogło	 jej	grozić	 ze	 strony	niezna jomego?	Oczywiście,	 że
żadne.	Była	niemą dra.



ROZDZIAŁ	TRZECI

‒	Ba stian!	Co	za	niespodzianka!	Nie	mia łem	pojęcia,	że	jesteś
we	Francji!	–	Philip	powitał	go	ciepło	i	entuzja stycznie,	gdy	Ba -
stian	za dzwonił,	by	poinformować	o	swoim	przyjeździe.
‒	 Jestem	akurat	w	Mona co	 –	doprecyzował,	pa trząc	na	port

przez	 ogromne	 okna	 w	 swoim	 przestronnym	 aparta mencie
w	 Monte	 Carlo.	 Luksusowe	 jachty	 pyszniły	 się	 swoim	 bogac-
twem,	czeka jąc	niecierpliwie	na	kolejne	wypra wy.	Sa bina	musi
uwielbiać	tego	rodza ju	rozrywki,	pomyślał	na gle.
‒	 Ale	 odwiedzisz	 nas,	 prawda?	 Wspa nia le	 będzie	 cię	 zoba -

czyć!	–	za chęcał	żarliwie	kuzyn.
‒	Szukasz	rozrywek	za miast	skupić	się	na	swojej	pra cy	ma gi-

sterskiej?	–	spytał	przekornie,	wiedząc,	że	Philip	miał	już	jedną.
I	to	bardzo	niebezpieczną.	Na tychmiast	w	jego	myślach	poja wił
się	 obraz	 pięknej	 Sa biny	Sa blon.	 Prześla dował	 go	 praktycznie
bez	przerwy,	od	kiedy	wyszedł	wczoraj	z	nocnego	klubu.	Był	na
tyle	pocią ga ją cy,	że	mógł	zniewolić	każdego.	Na wet	jego.	Otrzą -
snął	się	wysił kiem	woli.	Nadszedł	czas,	by	się	zorientować,	jak
głęboko	 za anga żował	 się	 Philip	w	 romans	 z	 tą	 uroczą	 piosen-
karką.	–	No	cóż…	akurat	odwoła no	mi	spotka nie,	mógł bym	więc
przyjechać	za	godzinę,	jeśli	chcesz.
Na stą piła	 krępują ca	 chwila	 ciszy.	 Jego	 propozycja	 najwyraź-

niej	za skoczyła	Philipa.
‒	A	czy	nie	moglibyśmy	się	umówić	 trochę	później?	–	spytał

wreszcie.
‒	Aż	tak	ciężko	pra cujesz?	–	za żartował	Ba stian.
‒	Nie…	akurat	jestem…	to	zna czy,	mam	już	pra wie	skończony

jeden	rozdział,	ale	muszę	jeszcze	coś	zrobić	przed	obia dem.
Philip	najwyraźniej	był	zmiesza ny,	jakby	coś	ukrywał.	Ba stian

wyczuł	to	w	jego	głosie.	Ale	nie	za mierzał	go	teraz	na ciskać.
‒	 Nie	 ma	 spra wy.	 Możemy	 się	 spotkać	 na	 obiedzie.	 Koło

pierwszej?	Pa suje	ci?	Mam	za dzwonić	do	Paulette,	że	będę,	czy



ty	jej	przeka żesz?
‒	A	mógł byś?	–	spytał	Philip	i	Ba stian	zrozumiał,	że	jest	poza

willą.
‒	Nie	ma	spra wy	‒	 za pewnił,	 sta ra jąc	 się,	by	Philip	nie	wy-

czuł	za niepokojenia	w	jego	głosie.
Jeśli	Philip	nie	był	w	domu,	żeby	pisać	swoją	pra cę,	to	gdzie

był?	Czy	ra zem	z	nią?	Czuł,	 jak	ogarnia	go	gniew.	Czy	wła śnie
dla tego	odrzuciła	 jego	za proszenie?	Spieszyła	się	na	spotka nie
z	jego	kuzynem?	Czy	Philip	spędził	z	nią	noc?	Jego	mięśnie	na -
pina ły	się	coraz	bardziej,	a	wściekłość	na ra sta ła.	Może	i	praw-
da,	 że	 Philip	 był	 już	 na	 tyle	 dorosły,	 że	mógł	 sam	 decydować
o	tym,	z	kim	się	spotykać.	Ale	na wet	 jeśli	 ta	piosenkarka	była
bielsza	niż	śnieg,	a	jej	mo ralność	była	niczym	siostry	z	klaszto-
ru,	 to	 na	 pewno	 nie	 nada wa ła	 się	 na	 pierwszą	miłość	 dla	 tak
bardzo	młodego	i	niedoświadczonego	mężczyzny.	Nie	miał	wąt-
pliwości,	że	była	już	bliżej	trzydziestki	niż	dwudziestki.
‒	Świetnie	–	pożegnał	się	Philip.	–	A	więc	do	zoba czenia.	Mu-

szę	już	lecieć.
Ba stian	za kończył	rozmowę	i	powoli	wsunął	komórkę	do	kie-

szeni	 spodni,	na dal	wyglą da jąc	przez	okno.	Warte	wiele	milio-
nów,	 wypieszczone	 jachty	 ogrzewa ło	 coraz	 cieplejsze	 słońce
przedpołudnia.	Bajkowy	pa łac	ksią żęcy	pa nują cej	rodziny	wyda -
wał	 się	 coraz	 bardziej	 osa czony	 przez	 luksusowe	wysokie	 bu-
dynki,	przezna czone	na	hotele	i	ka syna.	Jego	aparta ment	oka zał
się	 doskona łą	 inwestycją.	 Koszt	 zwra cał	 się	 wielokrotnie,	 gdy
wynajmował	 go	 podczas	 Mona co	 Grand	 Prix.	 Musiał	 jednak
przyznać,	 że	Monte	 Carlo	 nie	 było	 jego	 ulubionym	miejscem.
O	wiele	lepiej	czuł	się	w	willi	na	Cap	Pierre,	gdzie	teraz	miesz-
kał	Philip.	A	już	najlepiej	na	wła snej	prywatnej	greckiej	wyspie.
Tam	 wła śnie	 wyjeżdżał,	 gdy	 chciał	 pobyć	 sam.	 Pewnego	 dnia
za bierze	tam	kobietę,	która	zosta nie	jego	żoną.	Kobietę,	z	którą
spędzi	 resztę	 życia.	 Choć,	 jak	 na	 ra zie,	 nie	 miał	 pojęcia,	 kim
ona	będzie.	To	prawda,	że	miał	boga te	doświadczenie	z	kobieta -
mi,	ale	żadna	z	tych,	które	poznał	do	tej	pory,	nie	za interesowa -
ła	go	na	 tyle,	żeby	chciał	się	z	nią	związać	na	dłużej.	 Jednego
był	pewien,	gdy	ją	spotka,	będzie	wiedział	od	razu,	że	to	ta	je -
dyna.	Co	do	tego	nie	miał	najmniejszych	wątpliwości.



Póki	co	usiadł	przy	stole,	otworzył	laptop	i	za brał	się	do	pra -
cy.	Musiał	sprawdzić	jeszcze	kilka	spraw,	za nim	uda	się	na	spo-
tka nie	z	Philipem	i	przekona	się	na	wła sne	oczy,	ja kich	spusto-
szeń	dokonał	czar	piosenkarki	z	nocnego	klubu.

Królestwo	 za	 kawę!	 –	 wyszepta ła	 bła galnie	 Sa rah,	 sia da jąc
przy	stoliku	obok	Philipa.	Max	dał	jej	chwilę	odpocząć,	podczas
gdy	sam	za jął	się	partią	ma łego	chóru.	Philip	nie	opuścił	żadnej
z	 ich	prób,	 a	Sa rah	nie	mia ła	 serca	go	wyga niać.	Był	 słodkim
chłopcem,	ten	Philip	Markiotis,	i	przywią zał	się	do	ich	ma łego,
operowego	 zespołu,	 peł niąc	 z	wła snych	 chęci	 funkcję	 chłopca
na	posył ki	–	przynosił	kawę,	poma gał	przy	kopiowa niu	nut	oraz
przy	 sprzą ta niu	 po	 próbach.	 Sa rah	 nie	 mogła	 nie	 widzieć,
z	miękną cym	sercem,	błysku	młodzieńczego	za kocha nia,	ilekroć
na	 nią	 spojrzał.	 Jego	 uwielbienie	 momenta mi	 bywa ło	 dla	 niej
krępują ce.	Wiedzia ła,	że	w	żadnym	momencie	nie	za chowa ła	się
w	sposób,	który	pozwa lał by	mu	mieć	najmniejszą	na dzieję,	ale
z	drugiej	strony	nie	chcia ła	zra nić	jego	młodzieńczych	uczuć.
Sa rah	pa mięta ła	doskona le,	 jak	 to	 jest.	Wiedzia ła,	co	musiał

czuć	 Philip.	 Teraz	 oczywiście	mogła	 się	 z	 tego	 śmiać,	 ale	 gdy
była	młodą	studentką,	za kocha ła	się	bez	pa mięci	w	przystojnym
na uczycielu	 śpiewu.	 To	 była	 jej	 pierwsza	 wielka	 miłość,	 ale
przede	wszystkim	 z	 rozczuleniem	wspomnia ła	 tę	 peł ną	współ -
czucia	 tolerancję	 na uczyciela	 dla	 jej	 żywiołowych	 uczuć.	 Naj-
prawdopodobniej	nie	była	ani	pierwszą,	ani	ostatnią	za kocha ną
studentką,	 z	 którą	musiał	 sobie	 ra dzić,	 ale	 za wsze	 będzie	mu
wdzięczna	za	jego	wrażliwe	podejście	peł ne	taktu,	dzięki	które-
mu	w	żadnym	momencie	nie	czuła	się	jak	ża łosna	idiotka.
Tak	 samo	 chcia ła	 teraz	 postą pić	 z	 Philipem.	 Wiedzia ła,	 że

jego	 za kocha nie	 nie	 przetrwa	 dłużej	 niż	 letnie	miesią ce.	 Było
najprawdopodobniej	 wynikiem	 jego	 osa motnienia,	 żadnych
atrakcji	 poza	 pisa niem	 pra cy.	 Domyśla ła	 się,	 że	 przebywa nie
z	młodym	operowym	zespołem	spra wia ło,	że	czuł	się	częścią	ich
artystycznej	bohemy.	Czuł	się	potrzebny	 i	bardziej	dorosły,	niż
był	w	rzeczywistości.
Na gle,	zupeł nie	znikąd,	inny	obraz	poja wił	się	w	jej	myślach.

Mężczyzny,	który	poprzedniego	dnia	wtargnął	do	jej	garderoby.



Jego	spojrzenie	nie	mia ło	nic	wspólnego	z	młodzieńczym	za ko-
cha niem	 Philipa.	 To	 było	 coś	 o	 wiele	 bardziej	 intensywnego,
pra wie	prymitywnego.	Wiedzia ła,	że	ma	do	czynienia	z	prawdzi-
wym	mężczyzną,	 pewnym	siebie	 i	wra żenia,	 ja kie	 robił	 na	ko-
bietach.	Przeszył	ją	dreszcz	pożą da nia.	Jego	ciemne	oczy	bra ły
we	wła da nie	 jej	zmysły,	a	ona	nie	mogła	się	bronić.	Wca le	nie
chcia ła…
Sa rah	potrzą snęła	głową.	Musia ła	przestać	o	nim	myśleć.	Za -

prosił	 ją	 na	 kola cję.	 Odmówiła.	 To	wszystko.	Nigdy	więcej	 go
nie	zoba czy.
A	poza	tym,	przypomnia ła	sobie	przytomnie,	tak	na prawdę	to

nie	 ją,	Sa rah,	za prosił	na	kola cję,	 tylko	Sa binę	Sa blon,	wyra fi-
nowa ną,	 seksowną	 i	 cza rują cą	 piosenkarkę	 z	 nocnego	 klubu.
Da ła by	dowód	niezmiernej	na iwności,	gdyby	choć	przez	chwilę
myśla ła,	 że	 taki	mężczyzna,	 jak	 on,	mógł by	 się	 za interesować
prawdziwą	Sa rah.	Było	dla	niej	oczywiste,	czego	oczekiwał,	za -
pra sza jąc	Sa binę	na	kola cję.	Widzia ła	 to	w	 intensywności	 jego
spojrzenia,	 w	 jego	 głosie	 i	 gestach.	 Nie	mogła	 nie	 zrozumieć
przesła nia.
Chcia ła bym,	 aby	 nasz	 wspólny	 wieczór	 skończył	 się	 w	 ten

sposób?	Gdybym	była	Sa biną…?
Pyta nie	poja wiło	się	w	jej	myślach,	za nim	zdą żyła	je	powstrzy-

mać.	Odsunęła	je	na tychmiast,	nie	za sta na wia jąc	się	nad	odpo-
wiedzią.	Nie	była	Sa biną,	była	Sa rah	Fa reham.	Kimkolwiek	był
ten	mężczyzna	i	jakkolwiek	silne	było	wra żenie,	ja kie	robił,	nie
za mierza ła	 tego	zgłębiać.	Za	kilka	 tygodni	mia ło	mieć	miejsce
najważniejsze	 wyda rzenie,	 które	 za decyduje	 o	 jej	 za wodowej
przyszłości.	To	temu	powinna	teraz	poświęcić	całą	energię,	na
tym	się	skoncentrować	i	na	niczym	innym.
‒	A	więc	–	spyta ła,	uśmiecha jąc	się	do	Philipa,	który	na lewał

jej	kawy	–	jako	na sza	jednoosobowa	widownia,	co	myślisz	o	wy-
stępie?
‒	 Jesteś	wspa nia ła	–	za pewnił	żarliwie,	ze	spojrzeniem	wier-

nego	psa.
No	proszę,	sama	się	wpa kowa ła.
–	Dzięki,	jesteś	na zbyt	ła ska wy	–	za żartowa ła.	–	A	co	myślisz

o	innych?



‒	Na	pewno	świetnie	sobie	ra dzą	–	stwierdził	bez	entuzja zmu,
za rezerwowa nego	najwyraźniej	wyłącznie	dla	Sa rah.	–	Max	bar-
dzo	źle	cię	traktuje	–	za uwa żył,	marszcząc	brwi.	–	Nie	powinien
cię	tak	krytykować.
Sa rah	uśmiechnęła	się	rozba wiona.
–	Och,	Philipie,	na	tym	polega	wła śnie	jego	pra ca.	Zresztą	nie

chodzi	tylko	o	mnie.	Musi	się	upewnić,	że	wszyscy	da jemy	z	sie-
bie	co	najlepsze,	tworząc	jedną,	harmonijną	ca łość.	To	nieła twe.
On	 musi	 słyszeć	 wszystkie	 głosy	 ra zem,	 podczas	 gdy	 każde
z	nas	koncentruje	się	wyłącznie	na	swoim.
‒	Ale	ty	śpiewasz	wspa nia le!	–	upierał	się	Philip,	przekona ny

o	swojej	ra cji.
Sa rah	 roześmia ła	 się	 i	 nie	 odpowiedzia ła,	 wypija jąc	 ostatni

łyk	kawy,	a	potem	płucząc	gardło	wodą,	by	oczyścić	struny	gło-
sowe.	Posta nowiła	osta tecznie	uwolnić	się	od	męczą cego	wspo-
mnienia	 ta jemniczego	 mężczyzny.	 Towa rzystwo	 Philipa	 było
świeże,	ożywcze	i	tak	prostolinijne	w	porówna niu	z	tym,	które-
go	doświadczyła	poprzedniego	dnia.	Philip	pozwa lał	jej	się	zre-
laksować	podczas	intensywnych	prób	i	presji,	ja kiej	nieustannie
podda wał	ich	Max.	Sta ra ła	się	jedynie	uwa żać	na	swoje	za cho-
wa nie,	by	nie	było	w	nim	nic,	co	Philip	mógł by	odczytać	jako	za -
chętę.
Miał	 tak	 przystępną	 i	 słoneczną	 osobowość.	Do	wszystkiego

podchodził	 z	młodzieńczym	entuzja zmem,	za fa scynowa ny	swo-
im	 pierwszym	 doświadczeniem	 w	 artystycznym	 towa rzystwie.
Nic	dziwnego,	że	wszyscy	bardzo	go	lubili.	Co	ją	jednak	za sko-
czyło,	to	fakt,	że	Max	nie	miał	nic	przeciwko	temu,	by	przycho-
dził	 na	 ich	 próby.	 Zresztą	 jego	 wytłuma czenie	 wca le	 jej	 nie
uspokoiło.
‒	Moja	droga,	każdy,	kto	mieszka	w	willi	na	Cap	Pierre,	 jest

na dzia ny.	Chłopak	może	na	ta kiego	nie	wyglą da	i	nie	sza sta	pie-
niędzmi,	ale	uwierz	mi,	sprawdziłem,	to	bardzo	boga ty	dzieciak.
Jeśli	 odpowiednio	 się	 nim	 zajmiesz,	 chérie,	 możesz	 liczyć	 na
bardzo	boga tego	sponsora	–	dodał,	zna czą co	się	uśmiecha jąc.
Reakcja	Sa rah	była	ostra	i	jednoznaczna.
–	 Na wet	 nie	 próbuj	 wyłudzać	 od	 niego	 pieniędzy,	 Max!	 –

ostrzegła.



Nie	było	mowy,	by	mia ła	wykorzystać	swojego	młodego	wiel-
biciela,	nieza leżnie	od	tego,	kim	był	i	ile	miał	pieniędzy.	Za sta -
na wia ła	się,	czy	przypadkiem	nie	ostrzec	Philipa,	że	Max	może
zwrócić	się	do	niego	o	pienią dze,	ale	osta tecznie	tego	nie	zrobi-
ła.	Efekt	mógł by	być	odwrotny	‒	Philip	sam	za oferował by	finan-
sowe	wsparcie.
Sa rah	westchnęła.	Zajmować	się	uczucia mi	wrażliwego	Phili-

pa,	wkła dać	całą	duszę	i	serce	oraz	ta lent	w	doskona lenie	wy-
stępu	pod	krytycznym	okiem	Maxa,	który	był	jej	przepustką	do
świetla nej,	za wodowej	przyszłości,	jak	również	wytrzymać	wysi-
łek	wieczornych	występów	w	klubie	jako	Sa bina,	nie	było	ła two.
A	na	pewno	już	ostatnia	rzecz,	ja kiej	potrzebowa ła,	to	prześla -
dują cy	 ją	 obraz	 pocią ga ją cego	 niezna jomego,	 na pina ją cy	 jej
zmysły	do	gra nic	możliwości.
Siedzą cy	obok	niej	Philip	nerwowo	spoglą dał	na	zega rek.
‒	Musisz	 już	wra cać	 do	 pisa nia	 pra cy?	 –	 za pyta ła	 ze	 zrozu-

mieniem	w	głosie.
‒	Nie,	muszę	 iść,	 żeby	 spotkać	 się	 z	kuzynem.	Z	 tym,	który

jest	wła ścicielem	willi	na	Cap,	gdzie	mieszkam.	Przyjechał	wła -
śnie	na	Riwierę	i	mamy	się	spotkać	na	obiedzie.
‒	Na	pewno	przyjechał	dopilnować,	czy	przykładnie	pra cujesz

i	nie	sza lejesz	w	nocnych	klubach	–	za żartowa ła,	choć	doskona -
le	wiedzia ła,	że	to	nie	w	stylu	Philipa.	–	A	może	sam	przyjechał
za sza leć?
‒	On	nie	 jest	 taki.	 –	Philip	pokręcił	głową.	 –	Ba stian	ma	 już

trzydzieści	lat.	Mówi,	że	jest	na	to	za	sta ry.	Poza	tym	cały	czas
za biera	mu	pra ca.	No	i	opędza nie	się	od	ta bunów	uga nia ją cych
się	za	nim	kobiet.
No	cóż,	pomyśla ła	Sa rah,	jeśli	kuzyn	miał	w	sobie	choć	trochę

rodzinnego	 uroku,	 który	 dostrzegła	 u	 Philipa,	 to	 nie	 było	 się
czemu	dziwić.	Nie	mówiąc	już	o	tym,	że	bogactwo	zwykle	przy-
cią ga ło	 piękne	 kobiety.	 Za nim	 zdą żyła	 je	 powstrzymać,	 wspo-
mnienia	poprzedniego	wieczoru	znów	się	poja wiły.
Mężczyzna,	który	wszedł	do	jej	garderoby,	nie	miał	najmniej-

szego	problemu	z	udowodnieniem	swojego	bogactwa.	Rzucił	od
niechcenia	za proszenie	do	najdroższej	i	najbardziej	luksusowej
restaura cji	na	La zurowym	Wybrzeżu,	przekona ny,	że	nie	można



mu	odmówić.	Z	drugiej	jednak	strony,	zreflektowa ła	się,	nie	po-
trzebował	afiszować	się	pieniędzmi,	by	wywrzeć	na	niej	tak	sil-
ne	wra żenie.	Wystarczyło,	że	na	nią	spojrzał…	Musia ła	na tych-
miast	przestać	do	tego	wra cać!	Ile	 jeszcze	razy	mia ła	to	sobie
powta rzać?
‒	Sa rah!	–	krzyk	Maxa	wyrwał	ją	z	za myślenia.	Zerwa ła	się	na

równe	nogi,	a	Philip	ra zem	z	nią.
‒	Muszę	wra cać!	Miłego	spotka nia	z	kuzynem	–	uśmiechnęła

się	i	poma cha ła	mu	na	pożegna nie	idąc	w	kierunku	sceny.
Chwilę	później	była	 już	w	peł ni	pochłonięta	swoją	rolą.	Cały

zewnętrzny	świat	przestał	dla	niej	istnieć.

‒	A	więc	–	za czął	Ba stian,	krojąc	krwisty	stek	 i	sta ra jąc	się,
by	jego	głos	brzmiał	niefra sobliwie	‒	widzia łem,	że	za czą łeś	już
czerpać	środki	z	funduszu?
Siedzieli	 na	 ta ra sie	 pod	 ogromnym	 pa ra solem	 i	 za ja da li	 się

pysznym	obia dem,	przygotowa nym	przez	Paulette.	Ba stian	sta -
rał	się	wyglą dać	na	zrelaksowa nego,	ale	był	coraz	bardziej	za -
niepokojony.	 Jego	młody	 kuzyn	wła śnie	 przed	 chwilą	 podniósł
temat	 swoich	 zbliża ją cych	 się	urodzin	 i	 spytał,	 kiedy	wreszcie
będzie	mógł	swobodnie	dysponować	swoimi	pieniędzmi.	W	gło-
wie	Ba stia na	rozdzwoniły	się	wszystkie	dzwonki	ostrzegawcze.
‒	To	chyba	nie	 jest	 ża den	problem,	prawda?	–	 spytał	Philip,

prostując	się	na	krześle.	Jego	głos	brzmiał	pewnie,	ale	Ba stian
nie	dał	się	oszukać.	Philip	coś	ukrywał.	Znał	dobrze	swojego	ku-
zyna.	Pra wy	aż	do	szpiku	kości	i	niezdolny	do	kłamstwa.
‒	 To	 za leży	 –	 odpowiedział,	wychyla jąc	 kieliszek	wy bornego

Sa int-Emilion.	 –	A	wiesz	 już,	 na	 co	 za mierzasz	przezna czyć	 te
pienią dze?
Philip	 uciekł	 spojrzeniem	w	 kierunku	 ogrodu	 i	 lśnią cej	 ta fli

ba senu.	Na lał	sobie	filiżankę	kawy	i	sięgnął	po	cukiernicę.
–	Czy	to	ma	ja kieś	zna czenie?	To	zna czy,	chodzi	mi	o	to,	że	to

przecież	są	moje	pienią dze.
‒	 Zga dza	 się	 –	 przyznał	 Ba stian.	 –	 Ale	moim	 za da niem	 jest

nimi	 za rzą dzać.	 W	 twoim	 najlepiej	 pojętym	 interesie	 –	 dodał
zna czą co.
‒	A	może	w	twoim?	–	rzucił	Philip	wyzywa ją co,	spra wia jąc,	że



Ba stian	nie	na	żarty	się	za niepokoił.
‒	Za równo	w	moim,	jak	i	w	twoim	interesie	powinno	być	uni-

ka nie	 popeł nia nia	 głupstw	 –	 za wyrokował,	 pa trząc	 kuzynowi
prosto	w	oczy.
‒	Nie	jestem	głupcem!	–	za przeczył	Philip.
‒	 Ale	 ktoś	mógł by	 chcieć	 zrobić	 z	 ciebie	 głupca	 –	 za uwa żył

trzeźwo	Ba stian.	Obraz	cza rują cej	piosenkarki	z	nocnego	klubu
poja wił	 się	 w	 jego	 głowie	 jak	 na	 za woła nie.	 Jej	 długie	 czarne
rzęsy,	 obcisła	 suknia,	 urzeka ją cy	 głos…	Musiał	 się	 zmusić,	 by
z	powrotem	skupić	się	na	rozmowie	z	Philipem.	Rozdrażniło	go,
że	 za bra ło	mu	 to	 o	 wiele	 więcej	 energii,	 niż	 powinno.	 Powie-
dział	 ja sno	kuzynowi,	 czego	 się	oba wia,	 ale	może	na leża ło	 za -
stosować	bardziej	 przyja zne	podejście.	 –	 Zwróć	uwa gę,	 że	 jak
tylko	skończysz	dwa dzieścia	 jeden	 lat,	sta niesz	się	bardzo,	ale
to	 bardzo	 popularny.	 Na gle	 oka że	 się,	 że	masz	 całe	mnóstwo
przyja ciół,	którym	jednak,	tak	na prawdę,	za leży	na	przyjaźni	je-
dynie	z	twoim	portfelem.
‒	Wiem	o	tym	–	przyznał	cicho	Philip	i	Ba stian	uznał	to	za	do-

bry	znak.	–	Nie	 jestem	na iwny.	I	 jestem	ci	wdzięczny	za	to,	co
dla	mnie	 robisz.	Doceniam,	że	martwisz	 się	o	mnie,	 skoro…	‒
Jego	głos	za ła mał	się	na gle.
‒	Skoro	twój	ojciec	już	nie	może	–	dokończył	Ba stian	ciepło.	–

Masz	jeszcze	matkę,	która	bardzo	się	o	ciebie	martwi	–	za zna -
czył.	–	Jesteś	jej	jedynym	synem.
‒	Tak,	wiem.	–	Młodzieńczy	uśmiech	Philipa	był	na	nowo	na

jego	 twa rzy.	 –	 Ale	 proszę	 cię,	 Ba stia nie,	 przekonaj	 ją,	 że	 na -
prawdę	nie	ma	się	o	co	martwić.
‒	Robię,	co	mogę	–	uśmiechnął	się.	–	Powiedz,	gdzie	chciał byś

zjeść	dziś	kola cję?	–	spytał,	zmienia jąc	temat.	–	La	Fleur	Bleu	ci
odpowia da?
Na	dźwięk	 na zwy	 restaura cji	 powróciło	wspomnienie	 odrzu-

conego	za proszenia.	Ale	odpowiedź	Philipa	rozdrażniła	go	jesz-
cze	bardziej.
‒	Och,	Ba stia nie,	bardzo	mi	przykro,	ale	dziś	nie	mogę.
‒	 Gorą ca	 randka?	 –	 spytał	 z	 porozumiewawczym	 mrugnię-

ciem,	sta ra jąc	się	wycią gnąć	prawdę	z	Philipa.
‒	 Coś	w	 tym	 rodza ju	 –	 wymamrotał	młodzieniec,	 rumieniąc



się	po	korzonki	włosów.
‒	W	 rodza ju	 gorą cej	 czy	w	 rodza ju	 randki?	 –	 dopytywał	 się

Ba stian	żartobliwie,	czując	się	w	duchu	coraz	bardziej	za niepo-
kojony.	 Wczoraj	 nie	 na tknął	 się	 na	 Philipa	 w	 nocnym	 klubie
i	 było	 to	 dla	 niego	 dużą	 ulgą.	Może	 jednak	 spra wy	nie	 za szły
zbyt	da leko.	Ale	teraz…
‒	Coś	w	rodza ju	 randki	–	przyznał	Philip	za wstydzony	coraz

bardziej.
Ba stian	posta nowił	nie	drą żyć	da lej	 tema tu.	Wiedział,	że	po-

ruszał	się	po	polu	minowym	i	nie	chciał,	żeby	jedna	z	min	wybu-
chła	mu	przedwcześnie	prosto	w	twarz.	Musiał	za chować	za ufa -
nie	kuzyna,	jeśli	chciał	mu	pomóc.	Ina czej	mógł	wszystko	znisz-
czyć	i	pozwolić	na	triumf	łowczyni	fortun.
Philip	odezwał	się	na gle.
–	Ba stia nie,	czy	mógł bym…	to	zna czy,	czy	chciał byś…	chodzi

o	to,	że	chciał bym,	żebyś	kogoś	poznał.
‒	Twoją	gorą cą	randkę?	–	spytał	Ba stian	niefra sobliwie,	sta -

ra jąc	się	nie	spłoszyć	kuzyna,	który	ponownie	się	za rumienił.
‒	Zgodził byś	się?	–	spytał	z	nieśmia łym	bła ga niem	w	głosie.
‒	Oczywiście	–	za pewnił	Ba stian	lekko.	–	Jak	chciał byś	to	zor-

ga nizować?	Może	 za prosimy	 ją	 tutaj	 na	 kola cję?	 –	 spróbował,
oba wia jąc	się	jednak,	że	może	się	spotkać	z	odmową.
‒	Nie…	‒	za czął	Philip	za kłopota ny.	–	Jest	taka	mała	restaura -

cja	w	 Les	 Pins.	Wiem,	 że	 to	 nie	 jest	miejsce,	 do	 ja kich	 jesteś
przyzwycza jony,	ale	jest	zupeł nie	w	porządku…
‒	 Ja sne	–	uspokoił	go	Ba stian.	–	Ża den	problem.	–	Philip	do-

kładnie	realizował	plan,	 jaki	Ba stian	obmyślił.	Gdy	zoba czy	go
z	piosenkarką,	będzie	w	sta nie	ocenić,	jak	da leko	spra wy	za szły
między	nimi.
‒	Wspa nia le!	–	ucieszył	się	Philip.	Szczęście	i	ulga	w	jego	gło-

sie	udowodniły	Ba stia nowi,	jak	bardzo	jest	jeszcze	młody	i	bez-
bronny,	a	„te	spra wy”	za szły	już,	przynajmniej	dla	niego,	o	wie-
le	za	da leko…



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Zza	mocnych,	na kierowa nych	na	nią	świa teł,	Sa rah	mogła	do-
strzec	 Philipa,	 siedzą cego	 przy	 stoliku	 najbliżej	 sceny	 i	 wpa -
trzonego	w	nią	niczym	w	obra zek.	W	przerwie,	jak	zwykle,	po -
deszła	do	niego,	a	Philip	na tychmiast	wstał	i	podsunął	jej	krze -
sło.
‒	Myśla łam,	 że	 spędzasz	 dziś	 wieczór	 ze	 swoim	 kuzynem	 –

uśmiechnęła	się.
‒	 Och,	 nie.	 –	 Philip	 machnął	 ręką.	 –	 Ale	 jeśli	 już	 mówimy

o	moim	kuzynie…	‒	przerwał	na	chwilę,	za kłopota ny.	–	Mam	na -
dzieję,	 że	 nie	 mia ła byś	 nic	 przeciwko	 temu,	 żeby	 go	 poznać?
Prawda?	–	pytał	z	wyraźnym	niepokojem	w	głosie.
Sa rah	nie	chcia ła	go	rozcza rować,	ale	za leża ło	jej	też,	by	jak

najmniej	osób	wiedzia ło,	że	wieczora mi	za mienia	się	w	uwodzi-
cielską	Sa binę	Sa blon.	Tym	bardziej,	jeśli	zna li	Sa rah	Foreham
jako	 śpiewaczkę	 operową.	 Philip	 był	 miłym	 młodzieńcem,	 ale
jego	 kuzyn,	 Ba stian,	 jak	 się	 domyśla ła,	 musiał	 się	 obra cać
wśród	miejscowej	elity,	w	najbogatszych	kręgach,	 i	mógł	 znać
wielu	wpływowych	ludzi,	w	tym	tych,	którzy	zajmowa li	się	ope-
rą…	Nie	chcia ła,	by	ja kiś	nieopatrzny	błąd	zniweczył	wszystkie
jej	wysił ki.	Od	wyniku	festiwa lu	za leża ła	cała	jej	przyszła	ka rie-
ra	i	nie	mogła	ryzykować.
‒	Słuchaj,	Philip,	jeśli	chodzi	o	twojego	kuzyna…	wiem,	że	to

brzmi	dziwnie,	 ale	 czy	mógł byś	mnie	przedsta wić	 jako	Sa binę
Sa blon	 i	nie	wspominać,	że	 jestem	śpiewaczką	operową,	która
przygotowuje	się	do	 festiwa lu?	W	 innym	przypadku	to	by	było
dla	mnie	dość	skomplikowa ne.
Skomplikowa ne	było	słowem-wytrychem,	ja kie	przyszło	jej	na

myśl,	choć	powinna	ra czej	powiedzieć	„ryzykowne”.
Philip	wyglą dał	na	za skoczonego.
–	Czy	na prawdę	musimy?	–	za protestował.	–	Chciał bym,	żeby

Ba stian	wiedział,	 jak	 jesteś	wspa nia ła	 i	 uta lentowa na	 –	 uwiel-



bienie	i	cał kowite	odda nie	za brzmia ło	w	jego	głosie.
Sa rah	za śmia ła	się	lekko.
–	Och,	Philipie,	to	bardzo	miłe	z	twojej	strony,	ale…
Na gle	zda ła	sobie	spra wę,	że	spojrzenie	Philipa	powędrowa ło

nad	jej	głową.
–	To	wła śnie	on	–	oświadczył.	–	Już	do	nas	idzie.
Sa rah	odwróciła	lekko	głowę	i	za marła.	Wysoka	postać,	która

zmierza ła	w	 stronę	 ich	 stolika,	była	 jej	 zna joma.	Nie	mia ła	 co
do	tego	wątpliwości.	Cóż	to	mia ło	ozna czać?	Nie	zdą żyła	jednak
za dać	pyta nia,	gdy	Philip	już	wstał	i	witał	się	z	kuzynem.
‒	Ba stian!	Tak	się	cieszę,	że	mogłeś	do	nas	dołą czyć!	–	ode-

zwał	się	po	francusku,	w	języku,	w	którym	rozma wiał	z	Sa rah.	–
Akurat	tra fiłeś	na	przerwę	–	dodał	po	grecku.
‒	 Ja	także	się	cieszę	–	odpowiedział	Ba stian,	sta ra jąc	się,	by

jego	głos	brzmiał	neutralnie.	Jego	spojrzenie	na tychmiast	obie-
gło	 kobietę	 siedzą cą	 przy	 stoliku.	W	 jego	 głowie	 poja wiło	 się
mnóstwo	myśli,	 ale	 ta,	która	wygra ła	walkę	z	 innymi	o	pierw-
szeństwo,	nie	była	mu	najmilsza.	Pierwotna,	samcza	reakcja	na
widok	kobiety,	 tej	 konkretnej	 kobiety.	Całe	dwa dzieścia	 cztery
godziny,	które	minęły	od	momentu,	gdy	rozma wiał	z	nią	w	gar-
derobie,	nie	 za tarły	wra żenia,	 ja kie	na	nim	wówczas	wywarła.
Wręcz	 odwrotnie.	 Z	 jeszcze	 większą	 za chłannością	 przyglą dał
się	jej	głębokim	oczom,	pięknej	twa rzy,	idealnej	figurze	w	kolej-
nej	obcisłej	sukni.	A	więc	nie	było	już	wątpliwości,	że	to	ona	za -
rzuciła	 sieci	 na	 Philipa,	 który	 wpa trywał	 się	 w	 nią	 wzrokiem
peł nym	uwielbienia,	niczym	wierny	pies.
‒	Ba stia nie,	chciał bym	przedsta wić	ci	kogoś	na prawdę	szcze -

gólnego.	To	jest…	‒	za wa hał	się	chwilę	‒	…to	jest	Sa bina.	A	to
mój	kuzyn,	Ba stian	Ka ra va las	–	przedsta wił	ich	sobie,	rumieniąc
się	z	młodzieńczego	za kłopota nia.
Sa rah	nie	mia ła	wątpliwości,	 jak	powinna	postą pić.	Powinna

na tychmiast	powiedzieć	Philipowi,	że	mia ła	już	oka zję	„poznać”
jego	kuzyna.	Zresztą,	powinna	 też	 tak	postą pić	ze	względu	na
Ba stia na.	Nie	mieli	przecież	nic	do	ukrycia.	Za nim	jednak	zdą -
żyła	 coś	 powiedzieć,	 Ba stian	 usiadł	 z	 nimi	 przy	 stoliku	 i	 nie
spuszczał	z	niej	wzroku.	A	ona,	zupeł nie	jak	poprzedniego	wie-
czoru,	 poczuła,	 jak	 jej	 wszystkie	 zmysły	 zosta ły	 zniewolone



samą	tylko	jego	obecnością.	Ale	nie	tylko	to	było	dla	niej	niepo-
koją ce.	Bardziej	przera ziło	ją,	jak	na gle	sta wał	się	jedyną	osobą
na	ca łym	świecie,	przycią ga ją cą	 ją	do	siebie	bezpowrotnie,	ni-
czym	ma gnetyczny	kompas.	Nie	mogła	na wet	odwrócić	od	nie-
go	wzroku,	tylko	za ta piać	się	coraz	głębiej	i	głębiej	w	sile	jego
przycią ga nia,	której	nie	mogła	i	nie	chcia ła	wytłuma czyć.
Da lej,	na ka zywa ła	sobie	w	myśli,	powiedz,	że	już	go	znasz,	że

za prosił	 cię	 już	 raz	 na	 kola cję.	 Ale	 nie	 była	 w	 sta nie	 na wet
otworzyć	ust.	Co	tu	się	dzieje,	u	licha?	Za sta na wia ła	się,	bo	szó-
stym	zmysłem	wyczuła,	że	coś	tu	się	dziwnego	przed	nią	odgry-
wa.	Była	 tego	pewna.	Mężczyzna,	którego	nigdy	wcześniej	nie
widzia ła	na	oczy,	poja wia	się	w	klubie,	gdzie	ona	śpiewa,	prze-
kupuje	kelnerkę,	by	dosia dła	się	do	jego	stolika,	a	potem	przy-
chodzi	do	jej	garderoby	i	za pra sza	się	na	kola cję…	A	po	niedłu-
gim	cza sie	oka zuje	się,	że	jest	kuzynem	Philipa,	który	nieocze-
kiwa nie	przyjechał	do	Francji…
Ale	teraz	nie	mia ła	cza su,	żeby	się	nad	tym	za sta na wiać.	Nie

mia ła	cza su	na	nic	więcej,	jak	tylko	na	to,	żeby	zdać	sobie	spra -
wę,	 że	musi	 sobie	 ra dzić	 na	 bieżą co	 z	 sytuacją,	 a	 odpowiedzi
szukać	później.
‒	Ma demoiselle…
Jego	głos	był	dokładnie	taki,	jak	za pa mięta ła.	Głęboki,	z	grec-

kim	akcentem	 jak	u	Philipa.	Ale	 to	było	 jedyne	podobieństwo.
Głos	Philipa	był	świetlisty,	młodzieńczy,	a	ton	pełen	uwielbienia
i	 podziwu,	 często	 niepewny	 siebie	 i	 wa ha ją cy.	Na tomiast	 jego
kuzyn	jednym	słowem	potra fił	przeka zać	Sa rah	o	wiele	więcej.
Ocenia ją cy,	ostrożny,	sardoniczny.	Nie	do	końca	kpią cy,	ale	pra -
wie…	Czuła	przeszywa ją cy	ją	dreszcz.	Czy	z	jego	strony	to	było
wyzwa nie?	Chciał	sprawdzić,	czy	przyzna,	że	już	się	spotka li?
‒	Monsieur…	‒	przywita ła	się,	sta ra jąc	się	za chować	neutral-

ne	brzmienie	głosu.	Kelner	podszedł	do	ich	stolika	i	Ba stian	za -
mówił	wytrawne	martini.	To	dało	jej	cenną	chwilę	oddechu,	by
mogła	dojść	do	 siebie.	Bardzo	 tego	potrzebowa ła.	Nieza leżnie
od	 tego,	 w	 co	 grał	 Ba stian	 Ka ra va las,	 jego	 fizyczna	 obecność
bra ła	we	wła da nie	jej	zmysły,	z	czym	musia ła	się	uporać.	Co	ta -
kiego	w	nim	było?	Skąd	 to	 poczucie	 jego	wła dzy,	 siły,	ma gne-
tycznego	przycią ga nia?	To	ciemne	spojrzenie,	zmysłowe	usta…?



Nigdy	 wcześniej	 nie	 była	 tak	 świa doma	 mężczyzny.	 Nigdy
jeszcze	jej	cia ło	nie	reagowa ło	w	ten	sposób.
‒	Czego	sobie	pani	życzy,	ma demoiselle?	–	Głęboki	głos	zwra -

cał	 się	do	niej,	 najwyraźniej	 chcąc	 się	dowiedzieć,	 co	 chce	do
picia.
Potrzą snęła	głową.
–	Dziękuję.	Gdy	śpiewam,	piję	tylko	wodę.
Ba stian	odpra wił	kelnera	ruchem	dłoni.	Był	bardzo	skoncen-

trowa ny.	Za sta na wiał	się,	czy	Sa bina	przyzna,	że	pozna li	się	po-
przedniego	wieczora,	a	skoro	tego	nie	zrobiła,	 to	szukał	odpo-
wiedzi,	 dla czego,	 i	 co	 to	 mogło	 ozna czać	 na	 przyszłość.	 Wie-
dział	już	o	niej	niema ło.	Przede	wszystkim	zda wał	sobie	spra wę,
jak	na	nią	dzia ła	jego	fizyczna	obecność.	Na wet	jeśli	w	tej	sytu-
acji	nie	mia ło	to	większego	zna czenia.
A	może	jednak?
Ta	myśl	 poja wiła	 się	 w	 jego	 głowie,	 za nim	 zdą żył	 ją	 za trzy-

mać.	Widział,	 jak	mocno	na	niego	 reaguje.	Da wa ło	mu	 to	nie-
ma łą	sa tysfakcję.	A	może	to	wła śnie	było	coś,	co	bez	wątpienia
mógł	wykorzystać…	Co	prawda	odrzuciła	 jego	pierwsze	za pro-
szenie	na	kola cję,	co	do	którego	był	przekona ny,	że	je	przyjmie.
Ale	przecież	ta	gra,	ma demoiselle	Sa bine,	dopiero	się	za częła…
I	to	on	ją	wygra!
‒	Sa…	Sa bina	jest	za wodową	śpiewaczką	–	poinformował	Phi-

lip,	 głosem	 peł nym	 za chwytu,	 z	 uwielbieniem	 wpa trując	 się
w	Sa rah.
‒	Na prawdę?	–	spytał	z	lekką	ironią.
‒	Na prawdę	–	odpowiedzia ła	Sa rah	lekko	i	obojętnie.	Widzia -

ła,	że	mu	się	to	nie	spodoba ło.
‒	Jaki	repertuar?
‒	 Chansons	 d’amour,	 cóżby	 innego	 –	 wymrucza ła	 Sa rah,

uśmiecha jąc	się	zdawkowo.
‒	Szkoda,	że	nie	zdą żyłeś	na	pierwszą	piosenkę	–	cią gnął	Phi-

lip,	 zwra ca jąc	 się	do	kuzyna,	 ale	najwyraźniej	 nie	mogąc	ode-
rwać	oczu	od	śpiewaczki.
Zupeł nie	jak	on.
‒	Na	szczęście	jeszcze	będzie	śpiewać,	więc	będziesz	mógł	jej

posłuchać	–	dorzucił	entuzja stycznie.



‒	Za	nic	w	świecie	nie	chciał bym	tego	stra cić.	–	Czyżby	usły-
sza ła	sarkazm	w	jego	głosie?
‒	 Jest	 pan	 doprawdy	 zbyt	 miły,	 monsieur.	 –	 W	 jej	 sza rych

oczach	na	chwilę	za lśniła	kocia	zieleń.	Chciał	zoba czyć	więcej!
A	gdybym	ją	poca łował…
‒	Sa…	Sa bina	ma	przepiękny	głos	–	usłyszał	znów	Philipa.	Za -

sta na wiał	się,	czemu	za wsze	za cina	się	na	imieniu	śpiewaczki.
‒	A	więc,	monsieur	Ka ra va las,	przyjechał	pan,	by	odwiedzić

Philipa?	Willa,	w	której	mieszka,	na leży	do	pana,	prawda?
Nie,	 żeby	 ją	 szczególnie	 interesowa ło,	 po	 co	 przyjechał,	 czy

ile	 willi	 posia dał	 w	 okolicy.	 Odezwa ła	 się	 tylko	 po	 to,	 by	 po-
wstrzymać	Philipa,	za nim	powie	coś,	co	mogłoby	ją	zdema sko-
wać,	mimo	 że	prosiła	 go	 o	 dyskrecję.	Nie	 chcia ła,	 żeby	wspo-
mniał	niechcą cy	o	tym,	co	na prawdę	śpiewa.	Coś,	co	pozwoliło-
by	zrozumieć	Ba stia nowi,	że	nie	jest	prawdziwą	Sa biną!	Nie	po-
ra dzę	sobie	z	nim	jako	Sa rah.	Muszę	stać	się	Sa biną.	Sa bina	do-
skona le	sobie	ra dzi	z	mężczyzna mi	ta kimi	jak	on.	To	świa towa
i	 wyra finowa na	 kobieta,	 na	 której	 tacy	 mężczyźni	 nie	 robią
większego	wra żenia.	Mężczyźni,	którzy	są	przekona ni,	że	kobie-
ty	 jedzą	 im	 z	 ręki	 i	 przyjmują	 bez	mrugnięcia	 za proszenia	 na
kola cję	w	najdroższych	restaura cjach.
Entuzja styczny	głos	Philipa	był	dla	niej	ulgą.
‒	Powinieneś	pomieszkać	trochę	w	willi,	Bast!	To	przepiękne

miejsce.	Paulette	mówiła,	że	rzadko	kiedy	masz	czas	zostać	dłu-
żej	niż	kilka	godzin.
‒	 Faktycznie,	 może	 powinienem	 na	 ja kiś	 czas	 przenieść	 się

z	Mona co	i	spędzić	z	tobą	trochę	cza su.	Przypilnować	cię.
Uśmiechnął	 się	 do	 Philipa	 i	 Sa rah	 na gle	 zoba czyła	 zupeł nie

innego	mężczyznę.	W	miejsce	zimnego	uwodziciela	poja wił	się
troskliwy,	starszy	brat.	Gdyby	do	mnie	się	tak	uśmiechnął…	Ale
szybko	przegoniła	tę	myśl.	Już	i	bez	ta kiego	uśmiechu	spra wiał
jej	wystarcza ją co	dużo	kłopotów.
‒	Żebym	skończył	pra cę	ma gisterską,	masz	na	myśli?	–	dopy-

tywał	się	Philip.
‒	Wła śnie	po	to	tu	przyjecha łeś	–	przypomniał	mu	Ba stian.	–

I	też,	żeby	się	schować.	‒	Jego	ciemne	oczy	spojrza ły	znów	na
Sa rah	i	poja wiło	się	w	nich	coś	nowego,	coś,	co	ją	głęboko	za -



niepokoiło.	–	Za proponowa łem	Philipowi,	by	przeniósł	się	tutaj
na	ja kiś	czas	–	poinformował	ją	niezobowią zują co.	–	Pewna	bar-
dzo	na tarczywa	kobieta	nie	da wa ła	mu	spokoju.	Nie	chcia ła	dać
za	wygra ną,	prawda?
‒	Mia łem	 jej	 już	 na prawdę	 dosyć	 –	 przyznał	 Philip.	 –	 Elena

Constantis	 mia ła	 całą	 masę	 wielbicieli,	 ale	 za	 wszelką	 cenę
i	mnie	chcia ła	dołą czyć	do	tego	grona.	Jest	taka	dziecinna	–	do-
dał	z	wyższością.
Delikatny	uśmiech	błą dził	po	ustach	Sa rah.	Przez	chwilę	mia -

ła	wra żenie,	że	i	Ba stian	uśmiechnął	się	w	ten	sposób.	Instynk-
townie	poszuka ła	jego	wzroku.	Dwoje	dorosłych,	którzy	wymie-
nią	porozumiewawcze	spojrzenia	nad	głową	słodkiego	w	swojej
młodzieńczej	na iwności	Philipa…
Ale	za nim	zdą żyła,	Philip	spojrzał	na	nią	wymownie.
–	Ty	to	zupeł nie	co	innego	–	powiedział	ciepło.
Spojrzenie	Ba stia na	pociemnia ło	 i	 Sa rah	 uświa domiła	 sobie,

że	to	on	skierował	rozmowę	w	tę	wła śnie	stronę	swoimi	pozor-
nie	neutralnymi	stwierdzenia mi.	Chyba	nie	myśli,	 że	nie	zda ję
sobie	spra wy,	że	Philip	jest	mną	za uroczony?
‒	Sa bina	jest	faktycznie	o	wiele	starsza	‒	za zna czył.	Spojrzał

na	nią	i	Sarah	wiedzia ła,	że	czeka	na	reakcję	na	jego,	bądź	co
bądź,	niedelikatną	uwa gę.	Czy	chciał	 ją	ostrzec?	Aby	zda ła	so-
bie	spra wę,	jak	bardzo	Philip	jest	nieobiektywny?	Jak	mia ła	na
to	odpowiedzieć?
‒	Mam	już	swoje	lata	–	za śmia ła	się	lekko.	–	Ale	nie	boję	się

sta rości.
‒	Nie	jesteś	sta ra!	–	za protestował	Philip	na tychmiast.	–	Czy

zgodziła byś	się	ze	mną	za tańczyć?	Proszę…	Sa bino…
Za wa ha ła	się.	Nigdy	wcześniej	nie	tańczyła	z	Philipem.	Sta ra -

ła	się	nie	robić	nic,	co	mogłoby	go	za chęcić	w	ja kikolwiek	spo-
sób.	 Ale	 akurat	 w	 tej	 chwili	 to	 by	 jej	 pozwoliło	 wyzwolić	 się
spod	wszechogarnia ją cego	uroku	Ba stia na	Ka ra va la sa.
‒	Jeśli	chcesz…	‒	odpowiedzia ła.
Wsta ła	i	dała	się	poprowa dzić	na	parkiet	przez	uszczęśliwio-

nego	Philipa.	Na	 szczęście	muzyka	nie	 była	 ani	 za	 szybka,	 bo
nie	da ła by	rady	tańczyć	w	swojej	obcisłej	sukience,	ani	na	tyle
wolna,	 że	 wyma ga ła by	 krępują cego,	 bliższego	 objęcia.	 Więk-



szość	par	tańczyła	w	tra dycyjny	sposób,	w	przyzwoitej	odległo-
ści,	 i	Sa rah	bardzo	 to	odpowia da ło.	Philip	 sta rał	 się	 jak	mógł,
ale	nie	mia ła	wątpli wości,	że	ta niec	nie	jest	jego	najmocniejszą
stroną.	Mia ła	wra żenie,	że	piosenka	cią gnęła	się	w	nieskończo-
ność.	Posta nowiła	uwolnić	się	od	Philipa,	mówiąc	mu,	że	musi
odpocząć	przed	drugą	częścią	swojego	występu,	ale	za nim	zdą -
żyła	się	odezwać,	jej	myśli	przerwał	głęboki	głos.
‒	Ma demoiselle	Sa bina,	czy	 i	 ja	mógł bym	liczyć	na	przyjem-

ność	za tańczenia	z	pa nią?
Bez	słowa	pozwoliła	się	poprowa dzić,	zda jąc	sobie	spra wę,	że

kolejna	piosenka	jest	o	wiele	wolniejsza.	Za nim	zdą żyła	się	zo-
rientować,	 przycią gnął	 jej	 cia ło	 tak	 blisko,	 jak	 tylko	możliwe.
Czuła	 jego	mocne	ra mię,	obejmują ce	 ją	w	 ta lii.	Sta ra ła	się	za -
chować	największy	możliwie	dystans,	ale	w	odpowiedzi	poczuła
tylko,	jak	mocniej	 ją	przycią ga,	uśmiecha jąc	się	z	miną	wła ści-
ciela.	Sa rah	sta ra ła	się	opa nować	przyspieszone	bicie	serca.
‒	A	więc,	ma demoiselle,	o	czym	moglibyśmy	porozma wiać?	–

spytał	z	jednoczesną	ironią	i	rozba wieniem.	W	jego	wzroku	wi-
dzia ła	coś	 jeszcze.	Coś,	czego	nie	potra fiła	zdefiniować,	ale	co
wywoła ło	w	niej	kolejne	drżenie	w	reakcji	na	bliskość	jego	cia -
ła.
Musia ła	skupić	się	na	Sa binie.	Ona	tylko	mogła	pora dzić	so-

bie	 z	 taką	 sytuacją	 i	mężczyzną	 pokroju	 Ba stia na	 Ka ra va la sa.
Co	Sa bina	by	odpowiedzia ła?
‒	Pozosta wiam	wybór	panu,	monsieur	‒	odparła,	sta ra jąc	się,

by	jej	głos	brzmiał	jednocześnie	beztrosko	i	obojętnie.	Towa rzy-
sko,	spokojnie,	po	prostu	kurtuazyjnie.	Podniosła	głowę	i	spoj-
rza ła	mu	w	oczy,	ponieważ	Sa bina	bez	wątpienia	tak	by	zrobiła.
Czy	jego	ciemne	spojrzenie	robiłoby	na	niej	ta kie	samo	wra że-
nie?	‒	za sta na wia ła	się.
‒	Dla czego	nie	wspomnia ła	pani,	że	już	się	pozna liśmy?	–	spy-

tał	na gle.
Sa rah	 spojrza ła	na	niego	za skoczona.	Mogła	na	 to	odpowie-

dzieć	tylko	w	jeden	sposób.
‒	A	dla czego	pan	o	 tym	nie	wspomniał?	 –	Spróbowa ła	przy-

brać	pełen	wyższości	wyraz	twa rzy,	który	na	pewno	przyjęła by
Sa bina.



Jego	odpowiedzi	towa rzyszyło	jeszcze	bardziej	nieprzeniknio-
ne	spojrzenie.
–	Na	pewno	domyśla	się	pani	dla czego.	‒	Pod	siłą	spojrzenia

Sa rah	poczuła	się	zupeł nie	bezbronna.	Sa bina	na gle	zniknęła.	–
Dla czego	 nie	 przyjęła	 pani	 mojego	 za proszenia	 na	 kola cję?	 –
spytał	znów	wyzywa ją cym	tonem.
‒	Nie	znam	pana.	–	Sta ra ła	się	zna leźć	jedyne	logiczne	wytłu-

ma czenie,	nie	za sta na wia jąc	się,	czy	 taka	wymówka	pa suje	do
Sa biny,	czy	nie.
‒	Ale	 teraz	 już	 się	 zna my.	 –	Czuł	kształ ty	 jej	 cia ła	w	swoich

objęciach,	gdy	porusza li	się	w	rytm	muzyki.	Zrozumiał,	jak	bar-
dzo	 wrażliwy	 jest	 na	 jej	 piękno.	 I	 coś	 jeszcze.	 Jej	 urok,	 który
spra wiał,	 że	 pożą dał	 jej	 coraz	mocniej.	 Czuł	 delikatny	 za pach
perfum.	Nie	był	aż	tak	mocno	zmysłowy,	jak	się	spodziewał,	ra -
czej	lekki	i	kwia towy.	Długie	włosy,	które	spływa ły	jej	na	ra mio-
na,	były	miękkie	i	jedwa biście	gładkie,	a	nie	sztywne	od	la kieru.
Chciał	znów	zoba czyć	ten	szma ragdowy	błysk	w	jej	oczach,	ale
długie	 sztuczne	 rzęsy	 skrywa ły	 jej	 spojrzenie.	Był	 przekona ny,
że	pod	silnym	ma kija żem	kryje	się	na turalne	i	intrygują ce	pięk-
no.	–	Dla czego	nosi	pani	taki	mocny	ma kijaż?	–	Pyta nie	poja wiło
się	znikąd,	nie	miał	tak	na prawdę	za mia ru	o	to	pytać.
‒	Taki	ma kijaż	jest	niezbędny,	gdy	występuję	na	scenie	–	wy-

ja śniła	mu,	wyraźnie	za skoczona	jego	pyta niem.
‒	Nie	pa suje	do	pani	–	stwierdził,	marszcząc	brwi.	Chwilecz-

kę,	 dla czego	 powiedział	 coś	 ta kiego?	 Jak	 można	 mówić	 ta kie
rzeczy	kobiecie?	‒	skarcił	się.	Ponieważ	taka	 jest	prawda.	Ten
ma kijaż	psuje	jej	na turalną	urodę.
‒	Nie	musi	–	odparła	sucho.	‒	Musi	pa sować	do	scenicznego

oświetlenia.	Nie	mogę	wyglą dać	bla do.	Chyba	nie	są dzi	pan,	że
przyklejam	sobie	te	firanki	na	rzęsy	dla	przyjemności?
‒	Ra cja	 –	 przyznał.	 I	w	 jednej	 chwili	 zrozumiał,	 że	 zupeł nie

za pomniał	 o	 swoim	 pla nie.	 Miał	 z	 nią	 za tańczyć,	 by	 wydobyć
z	niej	 jak	najwięcej	 informa cji,	 a	nie	 rozma wiać	o	 scenicznym
ma kija żu.	Powinien	pa miętać,	dla czego	w	ogóle	zna lazł	się	we
Francji:	aby	uwolnić	od	niej	Philipa.
Aby	ją	uwolnić	od	Philipa.	Myśl	poja wiła	się	in stynktownie,	ja -

sna	 i	 sta nowcza,	 ale	 przegonił	 ją	 na tychmiast.	 Nie	 chodziło



przecież	o	to,	żeby	ją	uwolnić.	To	Philip	i	tylko	on	go	intereso-
wał.	Tylko	o	 tym	powinien	pa miętać.	Nie	mia ło	najmniejszego
zna czenia,	 jak	bardzo	 zmysłowo	porusza ło	 się	 jej	 cia ło	 ani	 jak
kuszą co	 pachnia ła,	 czy	 przycią ga ją co	 śmia ły	 się	 do	 niego	 jej
oczy.	Jej	rozchylone	wargi…
Muzyka	skończyła	się	na gle	i	Sa rah	gwał townie	wysunęła	się

z	 jego	objęć,	 ale	nie	odeszła.	Ba stian	widział	 rumieniec	na	 jej
policzku	i	piersi	fa lują ce	od	przyspieszonego	oddechu.	Nie	mógł
nie	za uwa żyć,	że	spojrza ła	w	kierunku	stolika,	przy	którym	sie-
dział	 Philip,	 obserwując	 ich	 niecierpliwe.	 Podeszła	 do	 niego,
świa doma,	że	Ba stian	nie	spuszcza	z	niej	wzroku.
‒	 Jestem	wyczerpa na	–	za śmia ła	 się	 lekko.	 –	Co	za	wieczór!

Tra fili	 mi	 się	 dwaj	 tancerze!	 –	 Sięgnęła	 po	 szklankę	 z	 wodą
i	wypiła	duszkiem.	–	Muszę	wra cać	i	przygotować	się	do	drugiej
części	 występu.	 –	 Ponieważ	 była	 świa doma,	 że	 kuzyn	 Philipa
stoi	tuż	za	nimi,	nie	mogła	nic	więcej	powiedzieć.	–	Życzę	wam
miłego	wieczoru	–	powiedzia ła	na	pożegna nie.
Musia ła	 odzyskać	 kontrolę	 nad	 rozsza la łymi	 zmysła mi	 i	 na

nowo	stać	się	Sa biną.	Tą,	na	której	ta niec	z	Ba stia nem	Ka ra va -
la sem	nie	zrobił by	większego	wra żenia.	Na	pewno	nie	czuła by
tego	podnieca ją cego	drżenia	w	ca łym	ciele.	Sa bina	pozosta ła by
niewzruszona,	 ponieważ	 była	 przyzwycza jona	 do	 ta kich	 męż-
czyzn	jak	Ba stian,	którzy	nie	kryli	swojego	pożą da nia.
Philip	odezwał	się,	odrywa jąc	 jej	uwa gę	od	myśli	o	przystoj-

nym	kuzynie.
‒	Widzimy	się	więc	jutro…	tutaj?	–	spytał,	a	Sa rah	odetchnęła

z	ulgą,	że	nie	powiedział	„na	próbie”.
Uśmiechnęła	 się	 ciepło.	Nie	 chcia ła	 go	 zra nić.	 Jego	 uczucia

były	tak	widoczne.
–	Ja sne	–	zgodziła	się	przyja cielsko.	–	Chyba	że	ty	i	twój	kuzyn

ma cie	inne	pla ny.	Na	pewno	przewidzieliście	ja kieś	cieka we	za -
jęcia	podczas	jego	pobytu	we	Francji.
Ba stian	spojrzał	na	nią	zna czą co.
–	Myślę,	że	zosta nę	tu	trochę.	Nie	wiem	jeszcze	jak	długo.	To

za leży…
Nie	 odpowiedzia ła.	 Odeszła	 pospiesznie,	 ma cha jąc	 na	 poże-

gna nie	Philipowi,	ponieważ	chcia ła	być	dla	niego	miła.	Był	taki



młody	i	bezbronny…
W	jednej	chwili	zniknęła	za	sceną,	a	Ba stian	i	Philip	z	powro-

tem	 usiedli	 przy	 stoliku.	 Philip	 za czął	 coś	mówić,	 ale	 Ba stian
nie	mógł	się	na	tym	skupić.	Jego	myśli	były	peł ne	Sa biny.	Cze-
kał	na	chwilę,	aż	ponownie	ją	zoba czy,	usłyszy	jej	głos…	Czekał
też	na	wiele	więcej…



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Gdy	 Sa rah	 za jęła	 miejsce	 na	 scenie,	 pa liła	 ją	 świa domość
ciemnych	 i	 przenikliwych,	wpa trzonych	w	 nią	 oczu.	 Czuła	 do-
kładnie	 to	 samo,	 co	 poprzedniego	 wieczoru,	 gdy	 jeszcze	 nie
wiedzia ła,	kto	na	nią	pa trzył.	Teraz	znów	czuła	się	jak	obna żo-
na,	ale	było	też	coś	nowego.	Ten	przeszywa ją cy	dreszcz,	który
przebiegał	 przez	 całe	 jej	 cia ło.	 Dla czego?	Nie	mogła	 przestać
za da wać	sobie	tego	pyta nia.	Dla czego	ten	mężczyzna,	nie poko-
ją cy	 kuzyn	 Philipa,	 był	 w	 sta nie	 wywołać	 w	 niej	 taką	 odpo-
wiedź?	Nigdy,	absolutnie	nigdy	wcześniej	nie	czuła	czegoś	po-
dobnego.	Nigdy	mężczyzna	nie	robił	na	niej	ta kiego	wra żenia.
Pożą dał	 jej	 i	wiedzia ła,	 że	pożą da	go	 tak	 samo	mocno.	Taka

była	prawda.	Na gle	 to	zrozumia ła	 i	ogarnęła	 ją	pa nika,	 że	nie
będzie	w	sta nie	sobie	z	tym	pora dzić.	Nie	jest	do	tego	przyzwy-
cza jona.	Nigdy	wcześniej	nie	czuła	czegoś	podobnego,	jakby	pa -
lił	ją	wewnętrzny	ogień.	Nie	wiedzia ła,	co	ma	robić.
To,	co	wcześniej	przeżyła	z	Andrew,	było	bez	porówna nia.	Zu-

peł nie	nie	była	przygotowa na	na	emo cje,	ja kie	budził	w	niej	Ba-
stian.
Nie	 wiedzia ła,	 że	można	 odczuwać	 coś	 podobnego.	 Być	 tak

cał kowicie	i	bez	reszty	podda na	zmysłom…
Chcia ła	uciec	ze	sceny,	umknąć	przed	tym	spojrzeniem,	które

ją	rozbiera ło,	w	błysku	świa teł,	na	scenie.	Ale	to	było	nie możli-
we.
Nie!	Usłysza ła	 na gle	wewnętrzny	 krzyk.	 To	 nie	 na	mnie	 pa -

trzy.	On	widzi	Sa binę.	To	Sa bina	stoi	na	 tej	 scenie,	w	ob cisłej
sukience,	i	śpiewa	zmysłowym	głosem.	A	Sa bina	to	zupeł nie	co
innego.	Ona	może	sobie	z	tym	pora dzić.	Jest	przyzwycza jona	do
męskich,	 pożą dliwych	 spojrzeń.	 Żadne	 pożą da nie,	 jakkolwiek
silne	by	było,	nie	przejęłoby	wła dzy	nad	zmysła mi	Sa biny.	Na -
wet	jej	wła sne.
To	Sa bina	musi	sobie	z	tym	pora dzić,	powta rza ła	sobie,	śpie -



wa jąc	kolejną	piosenkę.	Nigdy	dotąd	wieczór	jej	się	tak	nie	dłu-
żył,	a	kiedy	wreszcie	po	ostatniej	piosence	kła nia ła	się	publicz-
ności,	 czuła	 prawdziwą	ulgę.	Gdy	dotarła	 do	garderoby,	 zoba -
czyła,	że	Philip	na	nią	czeka.
‒	 Sa rah,	 czy	 chcia ła byś	 w	 tę	 niedzielę	 zjeść	 z	 nami	 obiad

w	willi?	 –	wyrzucił	 z	 siebie	pospiesznie,	 pa trząc	na	nią,	 pełen
na dziei.	 –	 Już	 dawno	 chcia łem	ci	 to	 za proponować,	 a	 dziś	Ba-
stian	sam	wyszedł	z	tym	pomysłem.
Przeszywa ją cy	dreszcz	niepokoju	znów	się	poja wił.	Dla czego?

Dla czego	Ba stian	chciał	za prosić	ją	do	swojej	willi?	Jedyna	od-
powiedź,	jaka	przychodziła	jej	na	myśl,	przera ża ła	ją.	Nie	mia ła
na	to	cza su.	Nie	chcia ła,	by	Ba stian	Ka ra va las	przyglą dał	jej	się
tym	pożą dliwym	spojrzeniem,	którego	nie	była	w	sta nie	znieść
obojętnie.	Po	prostu	nie	mia ła	cza su	na	ta kie	rzeczy.	Nie	ra dziła
sobie	z	tym.	Poza	tym	nie	za pra sza	jej,	tylko	Sa binę!	To	Sa bina
go	pocią ga,	nie	ona.	Sa bina	za pewne	mia ła by	mu	coś	do	za ofe-
rowa nia.
Niepoukła da ne	myśli	przebiega ły	jej	przez	głowę	w	tej	jednej

chwili,	gdy	Philip	najwyraźniej	czekał	na	odpowiedź.	Cóż	mia ła
mu	odpowiedzieć?
‒	A	więc?	Przyjdziesz?	Powiedz,	że	tak	–	prosił	bła galnym	to-

nem.
‒	Nie	 jestem	pewna…	‒	 za częła	 niepewnie,	 gdy	 na gle	 usły -

sza ła	głos	Maxa.
‒	Co	tam	knujecie?	–	spytał,	wyraźnie	rozba wiony,	i	Sa rah	do-

skona le	rozumia ła	dla czego.
‒	 Pyta łem	 Sa rah,	 czy	 zgodziła by	 się	 zjeść	 obiad	 ze	 mną

i	z	moim	kuzynem	w	niedzielę	w	na szej	willi	–	odpowiedział	Phi-
lip,	odwra ca jąc	się	do	Maxa.
‒	Z	kuzynem?	–	spytał	Max,	unosząc	brwi.
‒	Tak,	Ba stian	Ka ra va las	to	mój	kuzyn.	To	w	jego	wilii	 teraz

mieszkam.	Akurat	przyjechał	z	Grecji,	żeby	mnie	odwiedzić.
‒	Ka ra va las…	–	wymruczał	Max.
Sa rah	wiedzia ła,	że	za pa mięta	to	na zwisko	i	na	pewno	spraw-

dzi,	kim	jest	Ba stian.	Tak	samo	jak	sprawdził	Philipa.	Na	pewno
domyślał	się,	że	„kuzyn”	musi	być	co	najmniej	tak	samo	boga ty
jak	Philip,	jeśli	nie	bardziej,	skoro	był	wła ścicielem	willi	na	Cap



Pierre.	A	to	ozna cza ło	tylko	jedno.	Doskona le	wiedzia ła,	co	za -
raz	usłyszy.
‒	Po	co	czekać	aż	do	niedzieli?	–	spytał	Max,	uśmiecha jąc	się

szeroko	do	Philipa.	–	Możecie	zjeść	obiad	jutro.	Skończymy	pró-
bę	 wcześniej,	 żeby	 Sa rah	 zdą żyła	 do	was	 dołą czyć.	 Co	 o	 tym
myślisz,	Philipie?
‒	Cudownie!	–	Twarz	Philipa	rozja śniła	się	w	za chwycie.	–	Za -

raz	powiem	Ba stia nowi.	Świetny	pomysł!
Gdy	Philip	odszedł,	Sa rah	spojrza ła	z	wyrzutem	na	Maxa.
–	Jak	mogłeś?	–	za protestowa ła.
‒	Nic	nie	mów!	–	przerwał	 jej.	–	Wiem,	że	nie	chcesz	prosić

Philipa	o	pienią dze.	Ale	przecież	Ba stian	Ka ra va las	to	zupeł nie
co	 innego.	 Dorosły	mężczyzna,	 wła ściciel	 willi	 na	 Cap	 Pierre,
pewnie	jeszcze	kilku	innych…	Doskona le	wie,	co	może	ci	za ofe-
rować	 i	 o	 co	 poprosić	 w	 za mian.	 Więc,	 kocha na,	 zrób	 się	 na
piękność,	idź	na	ten	obiad	i	bądź	dla	niego	miła.
‒	Max,	jeśli	myślisz…	–	za częła	Sa rah	oburzona.
‒	Chérie,	to	tylko	obiad.	Nic	więcej.	Myśla łaś,	że	o	czym	mó-

wię?
Był	najwyraźniej	rozba wiony	i	to	jeszcze	bardziej	poirytowa ło

Sa rah.
–	Nie	wiem	i	nie	chcę	wiedzieć	–	stwierdziła	opryskliwie,	za -

myka jąc	mu	przed	nosem	drzwi	do	garderoby.
Czuła	wewnętrzny	sprzeciw	 i	głęboką	 frustra cję.	Zosta ła	po-

traktowa na	jak	mała	dziewczynka.	Albo,	co	gorsze,	jak	towar	na
sprzedaż.	 Za	 nic	 nie	 chcia ła	 jechać	 do	willi	 Ka ra va la sa	 i	 spę-
dzać	z	nim	popołudnia.	Nie	chcia ła	przebywać	w	jego	towa rzy-
stwie	ani	sekundy	dłużej,	niż	to	było	konieczne.	Nie	chcia ła	da -
wać	mu	 oka zji,	 by	mógł	 wypróbowywać	 na	 niej	 swoją	 czarną
ma gię…
Nie	potrzebuję	ta kich	rozrywek,	pomyśla ła.	Muszę	się	skupić

na	festiwa lu.	Tylko	to	jest	dla	mnie	ważne.	Nic	innego.	Chcę,	by
Ba stian	Ka ra va las	zniknął	z	mojego	życia!
Na gle,	gdy	zdejmowa ła	kostium,	przyszła	jej	do	głowy	pewna

myśl.	Może	ten	obiad	w	willi	to	wca le	nie	taki	zły	pomysł.	Może
powinna	 obrócić	 to	 za proszenie	 na	 swoją	 korzyść.	 Da wa ło	 jej
możliwość	 porozma wia nia	 z	 Ba stia nem	 na	 osobności	 i	 powie-



dzenia	 mu,	 żeby	 za brał	 stąd	 Philipa	 na	 ja kiś	 czas.	 Odległość
w	tym	wieku	spra wiła by,	że	szybko	by	o	niej	za pomniał.
Poza	tym	to	by	ozna cza ło,	że	i	Ba stian	by	wyjechał.	Przestał by

zajmować	jej	myśli	i	mogła by	się	skupić	na	jedynej	rzeczy,	jaka
była	dla	niej	ważna.	Mogła by	wtedy	spokojnie	przygotowywać
się	do	festiwa lu.	Jego	ciemne,	peł ne	pożą da nia	oczy,	przesta ły-
by	ją	już	prześla dować.
Tak,	pomyśla ła,	coraz	bardziej	przekona na	do	swojego	pomy-

słu.	Za	taką	cenę	warto	było	się	poświęcić	i	spędzić	z	nim	jedno
popołudnie.	Bo	przecież	nie	było	 żadnego	 innego	powodu,	dla
którego	mia ła by	chcieć	to	zrobić.
Kłamczucha,	 usłysza ła	wewnętrzny	 głos	 bezlitosnego	 sumie-

nia.	Głos,	 który	przema wiał	do	niej	miękkim	 tonem	cza rują cej
Sa biny…

‒	Przyjdzie	jutro	–	wyrzucił	z	siebie	szczęśliwy	Philip,	jak	tyl-
ko	zoba czył	Ba stia na.	–	Przyjęła	za proszenie.
‒	Cóż	za	niespodzianka	–	wymruczał	Ba stian.
Oczywiście,	 że	ma demoiselle	 Sa bine	 skorzysta ła	 z	 pierwszej

oka zji,	jaka	się	nada rzyła.
Młody	kuzyn	zupeł nie	nie	za uwa żył	zgryźliwego	tonu.
–	Prawda?	Szczególnie,	że…	‒	za trzymał	się	na gle.
‒	Że	co?	–	spytał	Ba stian	na tychmiast.
‒	Nie…	nic	–	Philip	machnął	ręką,	ale	było	ja sne,	że	coś	ukry-

wa.
Ba stian	 sta rał	 się	 powstrzymać	 od	 na trętnych	 pytań	 i	 ukryć

niepokój.	 Jak	da leko	to	za szło?	Choć	miał	na dzieję,	że	 jego	 in-
stynkt	go	nie	za wodzi.	Philip	nie	spra wiał	wra żenia,	że	zdobył
już	 kobietę	 swoich	 ma rzeń.	 Na	 pewno	 na dal	 musiał	 walczyć
o	jej	względy.	Co	spra wia ło	mu	niewymowną	sa tysfakcję	i	było
jednocześnie	powodem	iryta cji.	Jedynym	powodem,	dla	którego
powinien	 być	 za dowolony,	 że	 Philip	 nie	 zdobył	 jeszcze	 wzglę-
dów	Sa biny,	powinien	być	fakt,	że	tym	ła twiej	będzie	go	od	niej
oderwać.	Nic	innego.
‒	Mam	dla	ciebie	propozycję	–	za czął,	zmienia jąc	temat.	–	Co

ty	na	to,	żebyśmy	dziś	wieczorem	wybra li	się	do	Monte	Carlo?
Moglibyśmy	zjeść	kola cję,	a	potem	przenocować	w	moim	apar-



ta mencie.
‒	Świetny	pomysł!	 –	 zgodził	 się	 chętnie	Philip,	utwierdza jąc

Ba stia na	w	przekona niu,	że	spra wy	z	Sa biną	nie	za szły	jeszcze
za	da leko.	Gdyby	tak	było,	z	pewnością	chciał by	spędzać	z	nią
absolutnie	każdy	wieczór,	 słucha jąc	 jej	 śpiewu.	Ale	na gle	ude-
rzyła	 go	 nieprzyjemna	myśli.	 A	 jeśli	 ona	 specjalnie	 trzyma	go
w	 niepewności	 do	momentu,	 aż	 zyska	 cał kowitą	 kontrolę	 nad
swoimi	pieniędzmi?
Na	czym	polega ła	 jej	gra?	Miał	na dzieję,	 że	 jutrzejszy	obiad

pozwoli	mu	lepiej	się	jej	przyjrzeć	i	ocenić,	ja kie	są	jej	za mia ry.
Chciał	 lepiej	 ją	poznać	pod	każdym	względem.	Tylko	po	to,	by
móc	oca lić	przed	nią	swojego	kuzyna,	oczywiście.	Z	żadnego	in-
nego	powodu.	Absolutnie	nie.

‒	Stop!	 –	krzyknął	Max	niecierpliwie.	 –	Powiedzia łem	sostu-
nuto,	a	nie	diminuendo!	Myśla łem,	że	po	 tylu	 la tach	znasz	 już
różnicę.	Za cznij	jeszcze	raz.
Sa rah	chcia ła	coś	powiedzieć,	ale	powstrzyma ła	się.	Max	naj-

wyraźniej	nie	był	w	humorze.	Ala in,	tenor,	który	grał	żoł nierza,
był	wyjątkowo	rozkoja rzony,	a	i	ona	nie	bardzo	mogła	sobie	po-
ra dzić	ze	swoją	partią.	Próba	szła	bardzo	ciężko,	Max	wciąż	wy-
tykał	im	błędy.	Za mknęła	oczy,	próbując	się	skoncentrować.
‒	Jak	tylko	będziesz	ła ska wie	gotowa	–	kpił	Max.
Ale	na	szczęście	uda ło	 jej	 się	za śpiewać	zupeł nie	nieźle	 tym

ra zem	 i	 uniknąć	 ostrza	 jego	 krytyki.	 Całą	 swoją	 złość	 skupił
więc	na	jej	partnerze	scenicznym.	Gdy	próba	wreszcie	dobiegła
końca,	 czuła	 się	 kompletnie	 wyczerpa na.	 Potrzebowa ła	 pilnie
odetchnąć	 świeżym	 powietrzem	 i	 zmienić	 otoczenie.	 Po	 raz
pierwszy	 tak	 na prawdę	 ucieszyła	 się	 z	 wolnego	 popołudnia
dzięki	za proszeniu	Philipa.	Wzięła	torebkę	 i	wyszła	 jak	najprę-
dzej,	słysząc	jeszcze	za	sobą	utyskiwa nia	Maxa.
Philip	za proponował,	że	odbierze	ją	z	domu,	żeby	mia ła	czas

się	przebrać	 i	 przygotować	na	obiad	w	willi	milionera	na	Cap
Pierre.	Tylko	w	co	powinna	się	ubrać?	‒	 za sta na wia ła	się	nie-
pewnie.	Osta tecznie	wybór	padł	na	jedyną	„wyjściową”	sukien-
kę,	 jaką	posia da ła.	Kupiła	 ją	 za raz	po	 tym,	 jak	przyjecha ła	 do
Francji,	by	dołą czyć	do	zespołu	operowego.	Nie	był	to	jej	typo-



wy,	 zwiewny	 i	 kwia towy	 styl,	 ale	 ra czej	 kla syczna	 sukienka
w	kolorze	głębokiej	zieleni,	która	wyjątkowo	do	niej	pa sowa ła.
Włosy	 zdecydowa ła	 się	 upiąć,	 uzupeł nia jąc	 swój	 wygląd	 moc-
nym	ma kija żem.	Spojrza ła	w	lustro	i	uśmiechnęła	się,	za dowo-
lona	z	rezulta tu.	Tak,	bez	wątpienia	wyglą da	bardziej	na	Sa binę
niż	na	Sa rah.	Dokładnie	to,	czego	potrzebowa ła.
Gdy	 wyszła	 z	 domu,	 od	 razu	 zoba czyła	 sportowe	 czerwone

ferra ri,	z	którego	wysia dał	uśmiechnięty	Philip.
–	 To	 sa mochód	Ba stia na	 –	 powiedział	 z	 dumą.	‒	 Trzyma	 go

w	Monte	 Carlo.	 Ma	 tam	 aparta ment	 z	 pięknym	 widokiem	 na
port.	Dziś	pozwolił	mi	nim	po	ciebie	przyjechać	 –	wyja śnił	 za -
chwycony.	 –	 Ba stian	 czeka	 już	 na	 nas	 w	 willi	 –	 powiedział,
otwiera jąc	 drzwiczki	 i	 poma ga jąc	 jej	 wsiąść.	 –	 Co	 myślisz?	 –
spytał,	włą cza jąc	silnik.
‒	Jest	wspa nia ły	–	za pewniła	ze	śmiechem.
‒	Prawda!	–	zgodził	się	Philip,	najwyraźniej	wciąż	pod	wra że-

niem	szczodrości	swojego	kuzyna.	Jakby	nie	mógł	uwierzyć,	że
może	prowa dzić	tak	luksusowy	sa mochód.	Sa rah	pozwoliła	mu
się	 skoncentrować,	 ma jąc	 na dzieję,	 że	 nie	 będzie	 prowa dził
zbyt	szybko,	oszołomiony	możliwościa mi	auta.
Gdy	po	kilkuna stu	minutach	dotarli	na	miejsce,	Sa rah	nie	mo-

gła	nie	za uwa żyć,	że	Philip	z	ża lem	rozsta je	się	z	ferra ri.	Mam
wreszcie	rywa la,	pomyśla ła	rozba wiona.	Choć	oczywiście	wola -
ła,	 by	poja wiła	 się	postać	na	dwóch	nogach,	 a	nie	 z	 czterema
koła mi,	 która	 mogła by	 się	 stać	 przedmiotem	 gorą cych	 uczuć
Philipa.	 Ktoś	 bardziej	 w	 jego	 wieku	 i	 bardziej	 odpowia da ją cy
jego	sta tusowi.	Na gle	przypomnia ła	sobie,	co	mówił	Ba stian	po-
przedniego	wieczora,	że	Philip	musiał	uciekać	do	Francji	przed
pewną	za borczą	Greczynką.	W	sumie	był	 to	dobry	znak,	bo	 to
ozna cza ło,	że	Ba stian	doskona le	zrozumie	potrzebę	„ra towa nia”
Philipa	po	raz	kolejny.	Tyle	że	w	tym	przypadku	przed	nim	sa -
mym.	Jedyne,	co	ją	niepokoiło,	to	że	będzie	musia ła	zna leźć	się
z	nim	sam	na	sam,	żeby	o	tym	porozma wiać.	Nie	była	to	szcze-
gólnie	za chęca ją ca	perspektywa.	Na wet	 jeśli	przybra na	osobo-
wość	Sa biny	mia ła	ją	chronić.
Gdy	 jednak	 wchodziła	 do	 willi	 po	 wiekowych	 ka miennych

schodach,	wiedzia ła,	że	to	może	nie	wystarczyć.	Ba stian	Ka ra -



va las	 wyszedł	 im	 na	 spotka nie,	 a	 Sa rah	 na tychmiast	 poczuła
zna jomą	już	reakcję.	Na	szczęście	obecność	Philipa	dzia ła ła	na
nią	uspoka ja ją co.
‒	Cześć,	Bast.	Umieram	z	głodu	 –	 stwierdził	Philip,	 odda jąc

mu	 kluczyki	 od	 sa mochodu.	 –	 Czy	 obiad	 już	 gotowy?	 Zjemy
w	ja dalni	czy	na	ta ra sie?
‒	 Paulette	 przygotowa ła	 stół	 na	 ta ra sie.	 Ale	 mamy	 jeszcze

czas	 na	 aperitif	 –	 odpowiedział,	 a	 Sa rah	 zoba czyła	 na	ma łym
stoliku	butelkę	szampa na	w	kubeł ku	z	lodem	i	trzy	kryszta łowe
kieliszki.	–	Za pra szam	–	powiedział,	wska zując	jej	drogę	na	ta -
ras.
Przepuścił	ją	pierwszą,	ale	wciąż	mia ła	wra żenie,	że	przyglą -

da	jej	się	ba dawczo,	co	spra wia ło,	że	była	bardzo	spięta.	Ale	jak
tylko	wyszła	na	zewnątrz,	na	chwilę	za pomnia ła	o	Ba stia nie.
‒	Jak	tu	pięknie!	–	wykrzyknęła	sponta nicznie.	Duży,	ocienio-

ny	ka mienny	ta ras	opleciony	był	dzikim	winem.	Tuż	na	wprost
rozta czał	się	przepiękny	widok	na	zielony	park	i	turkus	Morza
Śródziemnego.
‒	Witaj	w	mojej	willi,	Sa bino	–	powitał	ją	Ba stian,	a	jego	głę-

boki	głos	spra wił,	że	za drża ła.	Nie	był	ubra ny	oficjalnie	jak	po-
przedniego	wieczoru,	ale	z	luźną	elegancją.	Lnia na	koszula	była
rozpięta	 pod	 szyją,	 a	 krótkie	 ręka wy	 odkrywa ły	 rysują ce	 się
twarde	mięśnie.	Wyglą dał	niezwykle	atrakcyjnie.
‒	Sia daj,	Sab	–	za prosił	Phi lip,	wska zując	na	stół	na kryty	do

obia du.	 Była	mu	wdzięczna,	 że	 tak	wła śnie	 ją	 na zywał.	Mia ła
na dzieję,	że	nie	pomyli	się	i	nie	zwróci	się	do	niej	jak	do	Sa rah.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	może	zbyt	elegancko	się	ubra ła	 jak	na
ten	 nieformalny	 obiad.	 Philip	 też	miał	 na	 sobie	 koszulkę	 polo
i	ja sne	dżinsy.	Ale	z	dru giej	strony	elegancka	sukienka	była	dla
niej	jak	kostium,	który	miał	jej	przypominać,	że	tutaj	jest	Sa bi-
ną,	a	nie	Sa rah.	Mia ła	na dzieję,	że	to	pozwoli	jej	trzymać	się	na
dystans	od	tego	przera ża ją co	zmysłowego	mężczyzny.
Sa rah	usia dła	na	krześle,	które	odsunął	dla	niej	Philip,	orien-

tując	się,	że	ma	przepiękny	widok	na	ogrody.	Ba stian	usiadł	na -
przeciw	niej.
‒	Czy	masz	może	ochotę	na	kieliszek	szampa na,	Sa bino?
‒	 Dziękuję	 –	 odparła	 grzecznie.	 Mia ła bym	 ochotę	 na	 wiele



więcej,	usłysza ła	kuszą cy	szept	głosu	Sa biny	w	swoich	myślach.
Na tychmiast	ka za ła	mu	się	uciszyć	i	skupiła	uwa gę	na	przepięk-
nych	 ogrodach.	 Kwia ty,	 zieleń,	 morze…	 Czy	 mogłoby	 być	 coś
cudowniejszego?	Prawdziwa	śródziemnomorska	idylla.	–	Ma cie
tu	wspa nia ły	widok.	Gdyby	to	było	moje,	nigdy	bym	nie	opuściła
tego	miejsca.
‒	Och,	Ba stian	ma	w	Grecji	całą	wyspę	dla	siebie.	To	miejsce

jest	dość	sła be	w	porówna niu	z	widoka mi,	ja kie	ma	tam.
Sa rah	spojrza ła	na	niego	za skoczona,	co	nie	umknęło	uwa dze

Ba stia na,	który	odkorkowywał	butelkę	szampa na.	Bra wo	Phili-
pie,	pomyślał.	Nieza mierzone,	ale	świetnie	 tra fione.	Chciał	zo-
ba czyć,	jak	Sa bina	za reaguje	na	jego	bogactwo.	Wiedział,	że	to
może	być	jeden	z	powodów,	jeśli	nie	główny,	dla	którego	była by
gotowa	zmienić	 swój	obiekt	 za interesowa nia.	Może	 to	wła śnie
jest	 sposób,	 pomyślał,	 za sta na wia jąc	 się	 nad	 wykorzysta niem
tej	metody,	by	odsunąć	ją	od	Philipa.	W	tej	sposób	spra wy	poto-
czyłyby	 się	na	pewno…	 szybciej.	 I	 o	wiele	bardziej…	 przyjem-
nie.
Przyglą dał	 jej	 się,	 na peł nia jąc	 kieliszki.	 Wciąż	 nie	 mógł	 się

otrzą snąć	 z	wra żenia,	 ja kie	wywarł	na	nim	 jej	widok,	gdy	we-
szła	 do	 willi.	 Musiał	 przyznać,	 że	 go	 za skoczyła.	 Oczywiście
wiedział,	że	specjalnie	przygotuje	się	na	tę	oka zję,	ale	był	prze-
kona ny,	 że	 zoba czy	 ją	 w	 lekkiej,	 letniej	 sukience	 na	 ra miącz-
kach	z	głębokim	dekoltem,	podkreśla ją cej	 jej	doskona łą	 figurę
i	piękne,	długie	nogi.	Oczekiwał,	że	zoba czy	seksowną,	pewną
siebie	kobietę,	w	drogiej	biżuterii,	którą	za pewne	ofia rowa li	jej
poprzedni,	dobrze	usytuowa ni	kochankowie.	Tymcza sem	zoba -
czył	delikatną	elegancję	i	dziewczęcy	urok.	Interesują ce…	bar-
dzo	interesują ce,	pomyślał.	Zmia na,	w	porówna niu	z	jej	scenicz-
nym	kostiumem	w	nocnym	klubie,	była	uderza ją ca.	 Jakby	miał
do	czynienia	z	dwiema	zupeł nie	odmiennymi	kobieta mi.
Ale	może	wła śnie,	 pomyślał	 przytomnie,	 na	 tym	 polega	 sce-

niczny	ta lent	Sa biny?	Musi	się	umieć	przeista czać,	w	za leżności
od	 okoliczności,	 aby	 za	 każdym	 ra zem	 bezwzględnie	 osią gnąć
swój	 cel.	 Będziesz	 się	 musia ła	 bardziej	 posta rać,	 jeśli	 chodzi
o	mnie,	ma demoiselle,	pomyślał.	Jeśli	ktokolwiek	ma	tu	używać
ma nipula cji,	to	już	prędzej	on.	Nie	za mierzał	wda wać	się	w	jej



gierki.	Ale	na kieruje	ją	dokładnie	tam,	gdzie	chce,	czyli	jak	naj-
da lej	 od	 Philipa.	 I	 jak	 najbliżej	 siebie?	 Znów	 niechcia na	myśl
poja wiła	się	prowoka cyjnie	w	jego	głowie.	Kuszą co…
‒	Wyobra żam	sobie,	że	każdy	grecki	miliarder	musi	posia dać

wła sną,	prywatną	wyspę,	prawda?	Bez	tego	nie	był by	miliarde-
rem	–	spyta ła	lekko	i	żartobliwie.
Ba stian	spojrzał	na	nią	uważnie,	podnosząc	kieliszek.
–	Czy	uwa ża	mnie	pani	za	miliardera,	ma demoiselle?
‒	A	czyż	może	być	ina czej,	monsieur,	skoro	posia da	pan	pry-

watną	wyspę	na	Morzu	Egejskim?	–	ripostowa ła	z	tą	samą	deli-
katną	 ironią,	 którą	usłysza ła	w	 jego	pyta niu	 i	 na gle	 zoba czyła
coś	w	 jego	oczach.	Delikatny	uśmiech,	przezna czony	 tylko	dla
niej.	Wiedział,	że	nie	będzie	w	sta nie	się	mu	oprzeć.
Ależ	 oczywiście,	 że	 tak!	 Dość	 już	mam	 problemów	 z	myśle-

niem	o	uczuciach	Philipa,	którego	za	wszelką	cenę	nie	chcę	zra -
nić,	żeby	jeszcze	w	dodatku	sa mej	się	za kochać	w	jego	kuzynie!
Za kocha na?	 Czy	 to	 wła śnie	 czuła?	 Ten	 przeszywa ją cy,

wszechogarnia ją cy	dreszcz	pożą da nia	na	 jego	widok,	na	 samą
myśl	 o	 nim.	 Nie,	 za przeczyła.	 To	 tylko	 pożą da nie,	 nic	 więcej.
Czyste,	niezwykle	silne,	ale	 tylko	pożą da nie.	To	wła śnie	czuła.
Jakby	całe	jej	wnętrze	doma ga ło	się	na tychmia stowego	speł nie-
nia,	a	ona	nie	była	już	w	sta nie	z	tym	walczyć.
Ale	musia ła!	Powinna	się	teraz	skupić	tylko	na	swoich	za wo-

dowych	ambicjach.	Jest	o	krok	od	osią gnięcia	tego,	o	czym	ma -
rzyła	całe	życie.	Żadne,	na wet	najsilniejsze	pożą da nie,	nie	może
jej	w	 tym	przeszkodzić,	 za klina ła	desperacko.	Powinna	 szybko
zdusić	 ten	ogień.	Sięgnęła	po	kieliszek	z	szampa nem,	sta ra jąc
się	odzyskać	kontrolę	nad	myśla mi.
‒	Wyspa	 Ba stia na	 jest	 na	Morzu	 Jońskim,	 a	 nie	 Egejskim	 –

wyja śniał	Philip	cierpliwie.	–	Nieda leko	od	za chodnich	wybrze-
ży	Grecji.
Sa rah	 odwróciła	 się	 w	 jego	 stronę,	 częściowo	 z	 niechęcią,

a	 częściowo	wdzięczna,	 że	 odcią gał	 jej	 spojrzenie	 i	 uwa gę	 od
swojego	niebezpiecznego	kuzyna.
–	W	ogóle	nie	 znam	Grecji	 –	przyzna ła.	 –	Nigdy	 tam	nie	by-

łam.
‒	 Bardzo	 bym	 chciał	 ci	 ją	 poka zać!	 Pokochasz	Ateny!	 –	wy-



krzyknął	Philip,	pełen	młodzieńczego	entuzja zmu.
Cichy	śmiech	dobiegł	ją	z	drugiej	strony	stolika.
–	Mia sto	peł ne	sta rożytnych	ruin?	Wątpię.	Jestem	pewien,	że

Sa bina	woli	bardziej	wyra finowa ne	mia sta,	jak	Mona co	czy	Pa -
ryż.
Nie	 popra wiła	 go.	 Prawdziwa	 Sa bina,	 gdziekolwiek	 teraz

była,	prawdopodobnie	wola ła by	te	wła śnie	mia sta,	a	w	tym	mo-
mencie	musia ła	 przyjąć	 jej	 osobowość	 za	 swoją.	 Lepiej	 tak	 to
zosta wić.	Wzruszyła	więc	od	niechcenia	ra miona mi,	jak	to	czę-
sto	robiła	jej	francuska	matka.
‒	Lubię	ciepły	klimat	–	odparła,	co	mia ło	być	odebra ne	 jako

potwierdzenie,	a	było	też	jednocześnie	prawdą.	Zimy	w	angiel-
skim	 Yorkshire,	 gdzie	 dora sta ła,	 nigdy	 nie	 były	 jej	 ulubioną
porą	 roku.	Matka	 też	 za	 nimi	 nie	 przepa da ła.	Wola ła	 bardziej
sprzyja ją cy	klimat	normandzkiego	wybrzeża.
Znów	spojrza ła	na	Philipa.
–	Chyba	nie	mogła bym	znieść	mrozów	na	za chodnim	wybrze-

żu	USA,	gdzie	masz	swój	uniwersytet.
‒	 Ja	 też	 ich	nie	 cierpię!	 –	wzdrygnął	 się	Philip.	 –	Ale	na wet

w	Grecji	cza sem	pada	śnieg,	prawda,	Ba stian?
‒	A	w	górach	można	na wet	jeździć	na	nartach	–	zgodził	się.
‒	Bast	śmiga	na	nartach	jak	olimpijczyk!	–	wykrzyknął	Philip,

z	jawnym	uwielbieniem	dla	starszego	kuzyna.
‒	 Kończyłem	 szkoły	 w	 Szwajca rii	 –	 stwierdził	 Ba stian	 la ko-

nicznie,	 w	 drodze	 wyja śnienia	 swoich	 niecodziennych	 jak	 na
Greka	umiejętności.
‒	Dla tego	tak	dobrze	mówisz	po	 francusku?	–	spyta ła	Sa rah

za cieka wiona.
‒	Och,	Ba stian	mówi	 też	biegle	po	niemiecku	 i	włosku	–	po-

śpieszył	z	wyja śnieniem	Philip.	–	No	i	oczywiście	po	angielsku.
O	wiele	lepiej	zresztą,	niż	ja,	więc	może	powinniśmy…
‒	Proszę	opowiedzieć	mi	coś	więcej	o	tej	prywatnej	wyspie	–

przerwa ła	mu	Sa rah,	uprzedza jąc,	by	nie	powiedział	zbyt	wiele.
Za czyna ła	powoli	mieć	dość	tego	uda wa nia	Sa biny.	To	było	zbyt
męczą ce.	Musia ła	się	mieć	na	baczności	na	każdym	kro ku.	Po-
winna	była	powiedzieć	Ba stia nowi	prawdę	od	sa mego	początku.
Mia ła by	wtedy	spokój.	Lecz	z	drugiej	strony	doskona le	wiedzia -



ła,	 dla czego	nie	 chcia ła	 tego	 zrobić.	 Jako	Sa bina	była	w	pew-
nym	sensie	pod	ochroną.	Ten	wybieg	pozwa lał	 jej	schronić	się
przed	wszechpotężną	wła dzą,	jaką	Ba stian	miał	nad	jej	zmysła -
mi.
‒	O	mojej	wyspie?	A	co	konkretnie	by	pa nią	interesowa ło?	Jej

położenie?	Klimat	i	roślinność?	Wartość?
Jego	ton	był	 lekki	 i	niezobowią zują cy,	ale	Sa rah	dojrza ła	 iro-

niczny	uśmiech	w	ką ciku	jego	ust.	Nie	wiedzia ła,	skąd	się	tam
wziął,	 ale	 nie	 za sta na wia ła	 się	 nad	 tym	 głębiej.	 Chcia ła	 tylko
kontynuować	konwersa cję.	Nie	obchodziła	jej	tak	na prawdę	wy-
spa	Ba stia na	Ka ra va la sa,	ale	to	była	pierwsza	rzecz,	jaka	przy-
szła	jej	do	głowy,	gdy	musia ła	na tychmiast	przerwać	Philipowi.
‒	Jak	spędza	pan	na	niej	czas?
Spojrzał	na	nią	szczerze	za skoczony.
‒	Tak	na prawdę	spędzam	tam	bardzo	niewiele	cza su.	Odpo-

czywam,	 pływam…	 niewiele	 więcej.	 Lubię	 też	 czytać	 albo	 po
prostu	oglą dać	za chód	słońca,	z	butelką	piwa	w	ręku.	Nic	pod-
nieca ją cego,	ma demoiselle.	Pani	na	pewno	uzna ła by	to	za	bar-
dzo	nudne.	–	Mówiąc	to,	Ba stian	nie	przestał	rozwa żać	jej	pyta -
nia.	Dla czego	nie	pocią gnęła	tema tu	wartości	wyspy?	Albo	nie
spyta ła	go	o	 inne	 jego	posia dłości,	 jak	willa	na	Ka ra ibach	 czy
aparta ment	na	Manhatta nie.	Coś	było	nie	tak.	Dla czego	w	ogóle
spyta ła	 o	 wyspę?	 Myślał,	 że	 chcia ła	 dokładnie	 ocenić	 za sięg
jego	bogactwa.
‒	Wprost	przeciwnie!	–	odparła.	–	To	prawdziwy	wypoczynek,

w	spokoju,	jak	lubię	–	przyzna ła,	a	jej	oczy	znów	za lśniły	na	zie-
lono.
Ba stian	 nie	 mógł	 powstrzymać	 obra zów	 poja wia ją cych	 się

w	 jego	myśli,	w	 jaki	 sposób	mógł by	wypoczywać	na	bezludnej
wyspie	z	kobietą	tak	pocią ga ją cą	 jak	ona.	Zrozumiał	wówczas,
że	zrobiła	na	nim	wra żenie	jak	mało	która	kobieta.	Żadna	z	nich
nie	 towa rzyszyła	 mu	 jeszcze	 na	 wyspę.	 Powinienem	 wykorzy-
stać	ten	jej	czar	i	obrócić	go	na	swoją	korzyść?
Pyta nia	się	poja wia ły,	ale	odpowiedzi	nie.	Ale	 już	same	pyta -

nia	dowodziły,	 jak	wielką	sta nowiła	dla	niego	pokusę.	Wska zy-
wa ły	też	na	odpowiedzi,	ja kich	powinien	udzielić…
Jego	myśli	przerwa ła	Paulette,	wchodząc	na	ta ras	z	tacą	peł -



ną	przeką sek.	Philip	zerwał	się	i	odebrał	od	niej	tacę,	uzyskując
piękny	uśmiech	wdzięczności.	Nie	bez	powodu	był	pupilem	go-
sposi.	Ba stian	za uwa żył,	 że	 i	Sa bine	poma ga ła	w	rozsta wia niu
ta lerzy	z	sa łatka mi,	wędliną	i	chrupią cymi	ba gietka mi.
‒	Czy	mogę	za proponować	wino,	czy	woli	pani	pozostać	przy

szampa nie?	–	spytał	Ba stian	kurtuazyjnie	swojego	gościa.
‒	Która	kobieta	odmówiła by	szampa na	–	odparła	Sa rah	żarto-

bliwie.	Bardzo	się	sta ra ła,	by	jej	ton	pozostał	lekki	i	niezobowią -
zują cy.	Po	obiedzie	będzie	musia ła	zna leźć	oka zję,	by	porozma -
wiać	z	Ba stia nem	sam	na	sam.	Chcia ła	mu	za sugerować,	że	naj-
lepiej	by	było,	gdyby	za brał	stąd	na	ja kiś	czas	swojego	młodego
kuzyna.	 Ale	 mimo	 słusznego	 celu,	 bardzo	 oba wia ła	 się	 tego
tête-à-tête.	Wola ła	uciec	od	tych	myśli	 i	szybko	poszuka ła	cze-
goś,	co	mogła by	powiedzieć.	–	Oba wiam	się,	że	jeśli	wypiję	zbyt
dużo	przy	obiedzie,	to	na	pewno	za raz	potem	będę	musia ła	zro-
bić	sobie	sjestę.
‒	Nie	ma	żadnego	problemu.	Fotele	na	ta ra sie	są	bardzo	wy-

godne	–	za śmiał	się	Ba stian,	wska zując	na	za rzucone	poduszka -
mi	ka na py	pod	pa ra sola mi.	–	Sam	cza sa mi	tak	robię.
‒	Proszę	nie	kusić!	–	odpowiedzia ła,	sięga jąc	po	chleb.
Ależ	to	ty	mnie	kusisz,	ma demoiselle	Sa bina.	Kusisz	mnie	bez

przerwy.
Znów	obra zy	poja wiły	się	w	jego	głowie,	za nim	zdą żył	 je	po-

wstrzymać.	Połyka jąc	ka wał ki	sma kowitego	melona	owiniętego
szynką	parmeńską	Ba stian	nie	mógł	 przestać	 się	 za sta na wiać.
Czy	 to	 byłoby	 ta kie	 złe,	 gdyby	 pozwolił	 swoim	 chęciom,	 aby
swobodnie	obra ły	kierunek,	który	mu	wska zywa ły?	Na ma wia ły
go	do	tego	od	pierwszej	chwili,	gdy	ją	zoba czył	na	scenie.	Kusi
mnie	i	bez	wątpienia	czuje	do	mnie	tak	samo	mocne	pożą da nie
jak	ja	do	niej.
Argumenty	„za”	poja wia ły	się	na tychmiast	i	były	tak	samo	po-

cią ga ją ce,	 jak	Sa bina.	W	 ten	 sposób	osią gnął bym	swój	 cel.	 To
odcią gnęłoby	ją	od	Philipa,	uwolniło	go	z	jej	sieci,	a	mnie	dało
dokładnie	to,	czego	chcę.
Tak	wiele	 przema wia ło	 za	 tym	 rozwią za niem.	Dla czego	miał

z	niego	nie	skorzystać?	Obserwował,	jak	Philip	poda wał	Sa binie
jedzenie,	 wpa trzony	 w	 nią	 z	 peł nym	 uwielbienia	 uśmiechem.



Gdy	podsuwał	jej	kolejne	potra wy,	a	ona	uśmiecha ła	się	do	nie-
go	z	wdzięcznością,	Ba stian	na gle	zrozumiał,	że	też	ma	ochotę
za służyć	na	taki	uśmiech.	Sięgnął	po	kolejną	butelkę	szampa na
i	na peł nił	kieliszki.
‒	 Za uwa żyłam…	‒	 za częła	Sa rah,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	mo-

gła by	powiedzieć	‒	że	Philip	wyda wał	się	absolutnie	za chwyco-
ny	 sa mochodem,	 który	mu	 pożyczyłeś.	 To	 prawdziwa	 bestia	 –
za śmia ła	się.
‒	 Bestia?	 –	 za protestował	 Philip.	 –	 Nie,	 to	 prawdziwa	 pięk-

ność.
‒	 Nieźle	 ryczy	 ta	 piękność,	 gdy	 na ciskasz	 pedał	 gazu	 –	 za-

śmia ła	się	znowu.
‒	Dopiero	usłyszysz,	jak	ryczy,	gdy	pojedziemy	gdzieś	da lej.
‒	Nie	–	uciął	Ba stian.	–	Wiem,	że	uwielbiasz	szybkie	sa mocho-

dy,	ale	wykluczone,	żebyś	rozbił	mój.
Sa rah	zoba czyła	wyraz	rozcza rowa nia	na	twa rzy	Philipa.
‒	Sab	była by	ze	mną	bezpieczna	–	próbował	oponować.
Ba stian	potrzą snął	głową.	Wiedział	doskona le,	że	nie	chodziło

mu	tylko	o	bezpieczeństwo	Philipa,	ale	o	to,	by	Sa bina	nie	mo-
gła	da lej	go	wykorzystywać	pod	pozorem	romantycznych	prze-
jażdżek.	To	Philip	musi	 być	bezpieczny,	 z	dala	 od	niej.	 Sabina
sama	sobie	doskona le	pora dzi,	był	o	tym	przekona ny.
‒	Możemy	wybrać	się	ra zem	na	wycieczkę,	jeśli	chcesz	–	za -

proponował	kuzynowi.	‒	Może	jutro?	Zoba czymy	klify…
‒	Świetnie	–	ucieszył	się	Philip.	–	Tyle	że…	lepiej	po	południu,

dobrze?
Ba stian	przytaknął.
–	Oczywiście.	Jeśli	będziesz	pilnie	pra cował	przed	po łudniem,

czeka	cię	na groda	w	posta ci	wycieczki	po	obiedzie.	Jak	pani	wie
–	zwrócił	się	do	Sa biny	–	mój	kuzyn	jest	tu	przede	wszystkim	po
to,	aby	w	spokoju	skończyć	pisa nie	swojej	pra cy	ma gisterskiej.
Nie	są	to	dla	niego	wa ka cje,	podczas	których	ma	czas	pa nią	za -
ba wiać.
‒	 Jestem	tego	doskona le	 świa doma	–	odparła	 zimno.	Czy	on

myślał,	 że	 to	ona	 za chęca ła	Philipa,	by	nie	pra cował?	No	cóż,
jeszcze	 jeden	 powód,	 by	 porozma wiać	 z	 nim	 na	 osobności
i	 przeka zać,	 że	 powinien	 za brać	 stąd	 Philipa.	 Potrzebowa ła,



żeby	 Ba stian	 też	 wyjechał,	 aby	 móc	 w	 spokoju	 skupić	 się	 na
próbach.	Nie	mogła	tra cić	cza su,	a	już	na	pew no	nie	na	ta kiego
mężczyznę	jak	on.
Ba stian	spojrzał	na	nią	uważnie,	a	Sa rah	mia ła	wra żenie,	że

jej	 serce	 przesta ło	 bić.	 Co	 za	wła dzę	miał	 nad	 nią	 ten	 grecki
przystojniak?	Odpowiedź	mogła	być	tylko	jedna.	Zbyt	wielką.
‒	To	dobrze	–	odpowiedział	Ba stian,	a	w	jej	oczach	znów	zo-

ba czył	 te	 zielone	 błyski.	 Szma ragdy,	 pomyślał	 bezwiednie.
Szma ragdy	i	akwa ma ryn.	Na	jej	szyi,	w	jej	uszach…	Widok	Sa -
biny	 w	 tych	 wła śnie	 klejnotach	 poja wił	 się	 na gle	 w	 jego	 my-
ślach,	za ska kują co	realny.	Wiedział,	że	będą	podkreśla ły	 jej	 ja -
sną	urodę	i	blask	oczu,	dla	niego	i	tylko	dla	niego.	Poczuł	na gły
przypływ	pożą da nia	do	tej	cza rują cej	kobiety,	tak	nieodpowied-
niej	dla	 jego	młodszego	 i	niedoświadczonego	kuzyna.	Ale	 jeśli
chodzi	o	mnie,	to	zupeł nie	co	innego,	dodał	w	duchu.
Nie	miał	 co	 do	 tego	wątpliwości.	 Sa bina	 nie	 była	 dla	 niego

niebezpieczna.	Ale	za	to	on…	On	mógł	być	dla	niej	prawdziwym
za grożeniem.	 A	 ra czej	 dla	 jej	 przebiegłych	 pla nów.	 Tym	 bar-
dziej	że	nie	miał	wątpliwości	co	do	pożą da nia,	ja kie	musia ła	do
niego	czuć.	Czytał	w	niej	jak	w	otwartej	książce.	On	podzielał	to
pożą da nie	i	nie	miał	 już	za mia ru	go	powstrzymywać.	Dla czego
miał by	to	robić?	Nie	ryzykował	przecież,	że	ulegnie	jej	cza rowi.
Tak,	to	wła ściwa	droga.	Wypił	ostatni	łyk	szampa na	na	potwier-
dzenie	podjętej	decyzji.
Sięgnął	po	ta lerz	z	owoca mi	i	podsunął	go	Sa binie.
–	Może	się	skusisz?	–	spytał	tonem,	z	którego	ja sno	wynika ło,

że	nie	mówił	o	owocach.
‒	Dziękuję	 –	wymrucza ła,	 a	Ba stian	widział,	 jak	 za drża ła	 jej

ręka.	W	jej	zielonych	oczach	dostrzegł	nieomylnie	błysk	pożą da -
nia.	Uśmiechnął	się,	a	ona	instynktownie	odpowiedzia ła	na	jego
uśmiech.	Widział,	 jak	 za różowiły	 się	 jej	 policzki,	 a	 jej	 oddech
był	szybszy	niż	przed	chwilą.
Ba stian	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.
Po	 kilku	minutach	 poja wiła	 się	 Paulette,	 niosąc	 na	 tacy	 fili-

żanki	z	aroma tyczną	kawą.	Sa rah	wdzięczna,	że	może	odwrócić
bieg	swoich	niepokoją cych	myśli,	za częła	poma gać	jej	sprzą tać
po	obiedzie,	ale	gosposia	powstrzyma ła	ją	ruchem	dłoni,	rzuca -



jąc	dezaprobują ce	spojrzenia	na	nią	i	na	Philipa.
Chyba	nie	myśli,	że	go	za chęcam?	‒	za sta nowiła	się	Sa rah	za -

niepokojona.	A	co,	jeśli	Ba stian	też	tak	myśli?	Nie,	nie	mógł by.
To	wykluczone.	Sta ra ła	się	być	jak	najbardziej	przyja cielska,	ob-
ra ca jąc	w	żart	wszelkie	komplementy	czy	dowody	uwielbienia.
Ktoś	tak	doświadczony	jak	Ba stian	Ka ra va las	na	pewno	bez	pro-
blemu	odczytał	 jej	 reakcję	na	młodzieńcze	za kocha nie	Philipa.
Bez	problemu	odczytał	też	jej	reakcję	na	niego	sa mego…
Poczuła	 na gły	niepokój.	Myśl,	 że	Ba stian	mógł	być	 świa dom

tego,	co	czuła	 i	 ja kie	robił	na	niej	wra żenie,	była	przera ża ją ca
i	podnieca ją ca	za ra zem.	On	wie,	jak	na	mnie	dzia ła.	Nie	potra -
fię	tego	przed	nim	ukryć.	Na gle	w	jej	głowie	poja wiła	się	dziw-
na	myśl.	A	co	by	było,	gdyby	Philip	do wiedział	się,	 jak	bardzo
pocią ga	 ją	 jego	 kuzyn?	 Co,	 gdyby	 otwarcie	 odpowiedzia ła	 na
jego	pożą da nie?	Czy	 to	 nie	 pozwoliłoby	Philipowi	na tychmiast
się	odkochać?	Ależ	z	pewnością!	To	mogłoby	być	dla	niego	nie-
co	bolesne,	ale	bez	wąt pienia	bardzo	skuteczne.	A	jej	pozwoliło-
by	 za spokoić	 to	 sza lone	 pra gnienie,	 któremu	 nie	 potra fiła	 się
przeciwsta wić.
Sa rah	mia ła	wra żenie,	jakby	sta ła	nad	przepa ścią	i	za mierza -

ła	się	rzucić	głową	w	dół.	Chyba	kompletnie	osza la ła.	Nieza leż-
nie	od	tego,	czy	była	Sa biną,	czy	Sa rah,	i	czy	Philip	był	w	niej
bezna dziejnie	 za kocha ny,	 czy	nie,	 nie	 było	miejsca	w	 jej	 życiu
na	Ba stia na	Ka ra va la sa.	Nieza leżnie	od	tego,	jak	bardzo	go	pra -
gnie,	musi	się	pozbyć	tego	uczucia.	Za pomnieć	o	nim.	Komplet-
nie	zignorować.	Jedyne,	co	powinna	zrobić,	to	niezwłocznie	po-
rozma wiać	 z	 Ba stia nem,	 wytłumaczyć	 mu,	 że	 musi	 wyjechać
z	Philipem	i	wrócić	do	jedynej	rzeczy,	która	jest	dla	niej	ważna.
Zła pać	ostatnią	szansę	na	za wodową	ka rierę.	Nic	nie	może	 jej
w	tym	przeszkodzić.	Ani	nikt.
‒	Sab,	wzięłaś	ze	sobą	kostium	ką pielowy?	–	usłysza ła	pyta -

nie	Philipa.
‒	Nie…	skądże!
‒	To	ża den	problem	–	stwierdził	Ba stian.	–	Na	pewno	znajdzie

się	 pa sują cy	 na	 ciebie	 kostium	 w	 aparta mentach	 dla	 gości.	 –
Spoglą dał	na	nią,	jakby	próbował	odgadnąć	jej	rozmiar.
‒	Świetnie!	Gdy	wypijemy	kawę,	poka żę	ci,	gdzie	możesz	się



przebrać	–	za proponował	Philip.
Uśmiechnęła	 się	 niepewnie.	 Powinna	 jak	 najszybciej	 poże-

gnać	 się	 i	wyjść.	Musia ła	 jeszcze	 tylko	 za mienić	 słów ko	 z	Ba-
stia nem.	Ale	pijąc	aroma tyczną	kawę,	po	pysznym	obiedzie	i	kil-
ku	kieliszkach	szampa na,	czuła,	że	nie	ma	na	to	siły.	Jej	wzrok
skierował	 się	 znów	w	stronę	bajkowych	ogrodów.	Mogła	prze-
cież	pozwolić	sobie	na	to,	by	zostać	tu	jesz cze	chwilkę.	Nigdzie
nie	było	tak	pięknie.	La zurowe	Wy brzeże,	ja kie	widzia ła	ze	swo-
ich	okien,	mia ło	sza re	mury	tyłów	supermarketu.	Nie	miało	 to
dla	niej	większego	zna czenia,	ponieważ	w	cią gu	dnia	liczy ły	się
tylko	próby,	a	wieczora mi	zamieniała	się	w	Sa binę.	Tak	na praw-
dę	nie	mia ła	cza su	dla	siebie.	Dla czego	więc	nie	pozwolić	sobie
na	 chwilę	 relaksu?	 Wykorzystać	 to	 popołudnie	 najlepiej,	 jak
można?	Gdzie	zna la zła by	piękniejsze	miejsce?	A	z	drugiej	stro-
ny,	im	dłużej	przebywa ła	w	towa rzystwie	Ba stiana,	tym	bardziej
mia ła	szansę	się	na	niego	uod pornić.
Zrozumia ła,	 jak	 bardzo	 się	myliła,	 gdy	 tylko	wyszła	 z	 domu

przebra na	w	kostium	ką pielowy.	Na wet	jeśli	był	jednoczęściowy
i	 zupeł nie	 przyzwoity,	 peł ne	 pożą dania	 spojrzenie	 Ba stiana
spra wia ło,	 że	kola na	się	pod	nią	ugina ły.	Czekał	na	nią	 razem
z	Philipem	nad	ba senem,	obaj	też	przebra ni	w	ką pielówki.	Nie
mogła	oderwać	wzroku	od	jego	umięśnionego	ciała	i	szerokich
ra mion.	Wyglą dał	 tak	 niezwykle	 silnie	 i	męsko	w	 porównaniu
z	Philipem.
‒	Nie	wola łaś	bikini?	–	spytał	Ba stian.
‒	Nie	 jest	zbyt	wygodne	do	pływania	–	odpowiedzia ła	 lekko,

wysta wia jąc	 twarz	 na	 słońce	 i	 czując	 ciepło	 jego	 promieni	 na
swoim	ciele.	–	Jak	wspa nia le	–	westchnęła.
‒	Lubisz	się	opa lać?	–	spytał	Ba stian	rozba wiony.
‒	Kiedy	tylko	mogę	–	odpowiedzia ła	mu	tą	samą	nutą.
‒	 Dziwne,	 że	 nie	 jesteś	 bardziej	 opa lona.	 Na	 pewno	 masz

czas	na	pla żowa nie,	skoro	pra cujesz	tylko	wieczora mi	–	stwier-
dził.
Sa rah	spojrza ła	na	niego	niepewnie.	Powód,	dla	którego	była

taka	bla da,	był	taki,	że	pierwszą	połowę	lata	spędziła	na	pół no-
cy	Anglii,	da jąc	lekcje	śpiewu,	aby	zarobić	na	pobyt	tutaj	i	móc
chodzić	na	próby.



–	 Stosuję	mocne	 filtry	 przeciwsłoneczne	 –	 zapewniła,	 chcąc
uniknąć	 innych	 krępują cych	 pytań	 i	 ziewnęła	 zna czą co.	 –	 Czy
nie	 żartowa liście	 z	 tą	 sjestą?	 Czuję,	 jakbym	 na prawdę	 mia ła
ochotę	 zdrzem nąć	 się	 chwilę.	Obudźcie	mnie,	gdybym	zaczęła
chra pać	–	za żartowa ła.
‒	Ależ	ty	na	pewno	nie	chra piesz	–	wy krzyknął	Philip,	przeko-

na ny,	że	jego	bogini	nie	mogłaby	być	dotknięta	przypa dłościa mi
zwykłych	śmiertelników.
Jego	kuzyn	roześmiał	się	szczerze.	Sabina	była	naprawdę	cza-

rują ca.	Przyglą dał	jej	się	swobod nie,	korzystając	z	tego,	że	mia -
ła	 zamknięte	 oczy.	 Zmyła	 ten	mocny	ma kijaż,	 pewnie	 dla tego,
żeby	 nasma rować	 się	 kremem	 przeciwsłonecznym.	 Wyglą da ła
tak	inaczej	od	nocnego	wampa,	którego	poznał	pierwszego	wie-
czoru.
Kim	więc	na prawdę	była?
To	pytanie	poja wiło	 się	w	 jego	myślach	nie	po	 raz	pierwszy,

ale	nie	znajdował	na	nie	odpowiedzi.	Chociaż	tak	na prawdę,	ja -
kie	 to	 miało	 zna czenie?	 Doceniał	 jej	 poczu cie	 humoru,	 podzi-
wiał	czar	i	urodę	i	nie	przesta wał	jej	pożądać.
Zaczął	robić	plany.	Pierwsze,	co	musiał	zrobić,	to	po zbyć	się

stąd	Philipa.	Miał	już	na	to	pomysł.	Potem	będzie	mógł	zająć	się
tą	pięknością	i	poznać	ją	bliżej,	o	wiele	bliżej…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Sa rah	 usia dła,	 niczym	 syrena,	 na	 ską pa nej	 w	 słońcu	 ska le
przy	brzegu	i	pa trzyła	na	Ba stia na,	który	płynął	w	jej	kierunku.
Philip	był	na	jachcie	za cumowa nym	przy	ma łej,	prywatnej	przy-
sta ni	 i	 rozma wiał	 przez	 telefon	 z	 kolegą.	 To	 był	 ten	moment,
który	powinna	wykorzystać	na	 rozmowę	z	Ba stia nem.	Czeka ła
na	 to	 od	 chwili,	 gdy	 wybudziła	 się	 z	 krótkiej	 drzemki	 i	 ze szli
nad	morze,	by	popływać.	Philip	nie	odstępował	jej	na	krok,	za-
chwycony,	że	może	jej	poka zać	prywatną	przystań	i	 luksusowy
niewielki	jacht.
‒	Ba stia nie	–	za częła,	gdy	podpłynął	do	niej	i	chwycił	silnym

ra mieniem	za	 ska łę.	Po	 raz	pierwszy	 zwróciła	 się	do	niego	po
imieniu	i	czuła	się	dziwnie.	Było	to	pra wie…	intymne.
‒	Tak?	–	spytał	głosem	peł nym	oczekiwa nia.
‒	Czy	mogła bym	porozma wiać	z	tobą	na	osobności?
‒	Oczywiście.	Do	usług,	Sa bino.	Ale	nie	teraz.
Czy	to	była	ironia,	sarkazm,	czy	po	prostu	chciał	 jeszcze	po-

pływać?	Może	jednak	to	ostatnie,	pomyśla ła,	gdy	zoba czyła,	jak
znów	płynie	w	stronę	jachtu,	silnymi,	zdecydowa nymi	ru cha mi.
Czuła	ulgę,	że	zdobyła	się	wreszcie	na	to,	by	go	poprosić	o	roz -
mowę.
Godzinę	później,	po	prysznicu	i	lekkim	podwieczorku	nad	ba -

senem,	 za częła	 się	 żegnać.	 Pa trzyła	wyczekują co	na	Ba stia na,
ma jąc	na dzieję,	że	nie	za pomniał	o	swojej	obietnicy.
‒	Odprowa dzę	cię,	żebyś	się	mogła	przebrać	–	za proponował,

najwyraźniej	odczytując	jej	zna ki.	–	O	czym	chcia łaś	ze	mną	po-
rozma wiać?	–	spytał,	gdy	weszli	do	marmurowego	holu.
Teraz,	gdy	mia ła	go	obok	siebie,	poczuła	się	na gle	niezwykle

skrępowa na.	Czy	na prawdę	musia ła	mu	powiedzieć,	że	jego	ku-
zyn	jest	w	niej	bezna dziejnie	za kocha ny?	To	było	przecież	oczy -
wiste.	Może	w	ogóle	nie	musia ła	podnosić	tego	tema tu?	Ale	Ba -
stian	wciąż	pa trzył	na	nią	wyczekują co.



‒	Chodzi	o	Philipa…	‒	za częła	niepewnie.	Ba stian	czekał	cier-
pliwie.	–	Myślę,	że	byłoby	lepiej,	gdyby	wyjechał	stąd	i	gdzie	in -
dziej	dokończył	pisa nie	pra cy	–	wyrzuciła	z	siebie.
‒	Dla czego?	–	spytał	ostrożnie.
Sa rah	za rumieniła	się.
–	Czy	to	nie	oczywiste?	–	spyta ła	z	lekkim	za wstydzeniem.
Ba stian	przyglą dał	jej	się	ba dawczo,	a	jego	delikatny	uśmiech

był	nieprzenikniony.
‒	No	tak…	‒	zgodził	się	z	nią.	–	Myślę,	że	będę	w	sta nie	coś

na	 to	 pora dzić.	 To	może	mi	 za brać	 dzień	 czy	 dwa,	 ale	 chy ba
mam	pomysł.
Sa rah	 przez	 chwilę	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 aby	 na	 pewno	 do-

brze	ją	zrozumiał.
‒	 Pokój,	w	którym	możesz	 się	przebrać,	 to	 trzeci	 po	pra wej

stronie.	 Oczywiście	 nie	 wa haj	 się	 skorzystać	 z	 ła zienki,	 żeby
wziąć	 prysznic.	 Znajdziesz	 tam	 ręczniki	 i	 wszystko,	 czego	 po-
trzebujesz.	–	Po	czym	odwrócił	się	i	odszedł.
Sa rah	wchodziła	z	ulgą	pod	ciepły	prysznic.	Uda ło	jej	się	osią -

gnąć	 to,	 co	 sobie	 za łożyła.	Ostrzegła	Ba stia na	o	niefortunnym
uczuciu	 Philipa	 i	wiedzia ła,	 że	 się	 tym	 zajmie.	Nieza leżnie	 od
tego,	 jaki	miał	plan,	nie	mia ła	wątpliwości,	że	speł ni	 to,	co	 jej
obiecał.	Był	typem	mężczyzny,	który	najwyraźniej	osią gał	każ dy
cel.	Nie	mia ła	co	do	tego	wątpliwości.

Ba stian	 stał	 w	 ogrodzie,	 pa trząc	 na	 bezkres	 błękitnego	mo-
rza.	Było	już	po	pół nocy,	ale	nie	czuł	się	zmęczony.	Po	tym,	jak
Philip	 odwiózł	 Sa binę	 do	 domu,	 za chwycony,	 że	 znów	 może
przejechać	 się	 ferra ri,	 pojecha li	 na	 kola cję	 do	 Villefranche.
Obaj	zrelaksowa ni	 i	za dowoleni	z	miło	spędzonego	popołudnia
rozma wia li	głównie	o	sa mochodach.	Ba stian	wiedział,	że	ciotka
była	przera żona	pa sją	syna	do	szybkiej	 jazdy,	ale	wszystko,	co
mogłoby	odcią gnąć	 jego	uwa gę	od	Sa biny	Sa blon,	było	dobre.
No	cóż,	 już	wkrótce	Philip	zniknie	z	 jej	horyzontu.	Ba stian	za -
czął	powoli	realizować	swój	plan.
Za sta na wiał	 się	 wła śnie	 nad	 szczegóła mi,	 wpa trując	 się

w	 spokojną	 ta flę	wody,	w	 której	 odbija ło	 się	 świa tło	 księżyca.
Słyszał	 muzykę	 dobiega ją cą	 z	 jednej	 z	 portowych	 restaura cji.



Na	 jego	 jońskiej	 wyspie	 pa nowa ła	 zupeł na	 cisza,	 a	 jedyne
dźwięki	pochodziły	 z	na tury.	Sa bina	 stwierdziła,	 że	musia ło	 to
być	relaksują ce.	Czy	na prawdę	tak	myśla ła?	To	było	do	niej	nie-
podobne.	Nic	nie	wska zywa ło	na	to,	że	Sa bina	Sa blon	docenia ła
sa motność	 dzikiej	 wyspy	 w	 miejsce	 przepychu	 i	 luksusu.	 Ale
tego	popołudnia,	w	willi,	wyda wa ła	się	szczęśliwa,	opa la jąc	się
i	pływa jąc	w	morzu.	Docenia ła	piękno	ogrodów	i	widoku	na	mo-
rze,	 jaki	rozcią gał	się	z	willi.	Wyda wa ła	się	cieszyć	ze	spokoju
i	odpoczynku	na	łonie	na tury.
To	 go	 za skoczyło.	Nie	 tego	 oczekiwał	 po	 kobiecie	 ta kiej	 jak

ona.	Aż,	oczywiście,	do	ich	rozmowy	w	cztery	oczy.	Gdy	wyraź-
nie	dała	mu	do	zrozumienia,	że	teraz	on	cieszył	się	jej	względa -
mi,	a	Philipa	na leży	usunąć.	Ba stian	uśmiechnął	się	gorzko.	Gdy
tylko	 usłyszał,	 jak	 pyta,	 czy	 mogliby	 porozma wiać	 w	 cztery
oczy,	od	razu	przejrzał	jej	grę.	Zrozumiał,	że	młody	Philip	prze-
stał	ją	już	interesować.	Jego	plan	dzia łał	bez	za rzutu.	Już	wkrót-
ce	Philip	będzie	bezpieczny,	da leko	od	jej	cza ru.	Już	wkrótce	to
on	 będzie	 mógł	 się	 cieszyć	 przychylnością	 śpiewaczki	 i	 jej
wdzięków.

Sa rah	była	bardzo	zmęczona,	gdy	skończyła	 śpiewać	ostatni
numer.	Minęło	już	kilka	dni	od	popołudnia,	które	spędziła	w	wil-
li	Ba stia na	Ka ra va la sa,	i	od	tamtej	pory	nie	spotka ła	Philipa	ani
razu.	Nie	poja wił	się	na	próbie	na stępnego	ranka.	Dosta ła	tylko
od	 niego	 wia domość	 z	 przeprosina mi,	 że	 musi	 pisać	 pra cę.
A	wieczorem,	 że	 jest	wła śnie	 z	Ba stia nem	w	Monte	Carlo.	Od
tego	cza su	cisza.	Sa rah	domyśla ła	się,	że	Ba stian	sta ra	się	za jąć
młodszego	kuzyna,	i	była	mu	za	to	wdzięczna.	W	końcu	sama	go
o	 to	 poprosiła.	Dla	 dobra	 Philipa.	 I	wła snego	 także.	Nie	 tylko
dla tego,	że	dzięki	 temu	 i	Ba stian	znajdował	się	z	dala	od	niej,
co	było	podsta wowym	wa runkiem	jej	spokoju	ducha.	I	cia ła.	Te-
raz	 bardziej	 niż	 kiedykolwiek	potrzebowa ła	 się	 skupić	 na	pró-
bach.
Oka za ło	 się	 jednak,	 że	dotarła	do	 ścia ny	 i	 była	 tym	głęboko

za niepokojona.	 Doszli	 już	 do	 sceny,	 w	 której	 wojenna	 panna
młoda	otrzymuje	wia domość	o	śmierci	męża.	Jej	aria	jest	w	tym
miejscu	 kluczowym	momentem	 ca łej	 opery	 –	 dra ma tu,	 w	 któ-



rym	ma	szansę	ujawnić	się	cały	jej	dra ma tyczno-wokalny	ta lent.
Choć	 technicznie	 nie	 było	 to	 dla	 niej	 trudne,	 problem	poja wił
się	gdzie	indziej,	a	Max	był	bezlitosny	w	swojej	krytyce.
‒	 Sa rah,	 twój	mąż	 nie	 żyje,	 na	 litość	 boską!	 Jeszcze	 chwilę

temu	 byłaś	 peł na	 miłości	 i	 szczęścia,	 a	 teraz	 ci	 to	 odebra no.
Twoje	życie	się	skończyło.	Musimy	to	usłyszeć!	Musisz	wyśpie-
wać	swoją	rozpacz,	opuszczenie,	kompletne	za ła ma nie,	a	ja	zu-
peł nie	tego	nie	słyszę!
Choć	bardzo	się	sta ra ła,	nie	była	w	sta nie	go	za dowolić.	Każ-

da	próba	była	jak	wa lenie	głową	w	mur,	którego	nie	była	w	sta -
nie	przebić.
‒	Przez	za ledwie	kilka	dni	z	za kocha nej	panny	młodej	sta łaś

się	wdową	–	tłuma czył	Max.	–	Przeszłaś	piekło	i	musimy	to	usły-
szeć	w	twoim	głosie.
‒	Sta ram	się	jak	mogę!	–	wykrzyknęła	sfrustrowa na.	–	Ina czej

nie	 dam	 rady	 tego	 za śpiewać.	Ludzie	nie	 za kochują	 się	w	 ten
sposób	od	pierwszego	wej rzenia.	Przez	kilka	dni	nie	zdą żą	się
na wet	 poznać,	 jak	więc	 śmierć	 jednego	 z	 nich	może	mieć	 tak
dewa stują cy	wpływ	na	życie	drugiego?	To	po	prostu	niemożliwe
–	próbowa ła	przekonywać	Maxa,	ale	za sta na wia ła	się,	jak	to	by
było	pokochać	kogoś	tak	bez	pa mięci,	na tychmiast	i	całą	duszą.
Pożą da nie,	 to	 co	 innego,	 jej	myśli	 znów	weszły	 na	 za ka za ną

ścieżkę.	Pożą da nie	od	pierwszego	wejrzenia,	to	było	jak	najbar-
dziej	możliwe.	Wystarczyło,	by	przypomnia ła	sobie	ciemne	spoj-
rzenie	Ba stia na	Ka ra va la sa,	a	całe	jej	cia ło	wyrywa ło	się	do	nie-
go.	Ale	pożą da nie	to	nie	miłość!	To	wca le	nie	jest	to	samo!	Nie
mia ła	co	do	tego	wątpliwości.
‒	Sa rah	–	westchnął	Max	‒	to	bajka,	a	nie	prawdziwe	życie.

Posta cie	 są	 archetypa mi,	 tak	 samo	 jak	 i	 uczucia	między	 nimi.
Bezcza sowe.	To	nie	są	zwykli	ludzie	z	ulicy.	Anton,	powiedz	jej,
przetłumacz,	bo	ja	już	nie	mam	siły.
Ale	 nieza leżnie	 od	 tego,	 jak	 często	 Anton	 powta rzał	 z	 nią

tekst	i	każdą	pojedynczą	nutę,	Max	nie	widział	żadnego	postę-
pu.	Czas	powoli	się	kończył,	a	ich	opera	wciąż	nie	była	gotowa
do	 za prezentowa nia	 na	 festiwa lu.	 Sa rah	 bra ła	 na	 siebie	więk-
szość	winy.	Dla tego	też	sta ra ła	się	pra cować	więcej	niż	inni,	ale
najwyraźniej	 bez	 rezulta tu.	 Musia ła	 zna leźć	 sposób,	 by	 dać



z	 siebie	 więcej.	 Chociaż	 zupeł nie	 nie	 wiedzia ła	 jak.	 Czuła
ogromne	 zmęczenie,	 a	 słoneczne	 i	 leniwe	 popołudnie	 w	 willi
Ba stia na	 wyda wa ło	 jej	 się	 odległym	 wspomnieniem.	 Widzia ła
ta ras	porośnięty	dzikim	winem,	intensywny	błękit	wody,	w	któ-
rym	słońce	odbija ło	się	tysią cem	dia mentów…	Te	myśli	były	dla
niej	 jak	 haust	 świeżego	 powietrza,	 szczególnie	 wieczora mi,
w	 ciężkiej	 atmosferze	 nocnego	 klubu.	 Choć,	 od	 kiedy	 Ba stian
przestał	się	poja wiać	na	widowni,	a	tym	bardziej	w	jej	gardero-
bie,	czuła	nieopisa ną	ulgę.
Sta ra ła	się	już	o	nim	nie	myśleć.	Nie	mia ło	to	żadnego	sensu.

Obydwaj	z	Philipem	zniknęli	z	jej	życia,	w	którym	musi	się	teraz
skupić	wyłącznie	na	festiwa lu.	Powinna	więc	cieszyć	się,	że	jej
już	nie	rozpra sza.	Powinna!
Ukłoniła	się	po	raz	ostatni	i	pa trząc	wprost	przed	siebie,	na -

tknęła	 się	 na	 ciemne	 spojrzenie	 Ba stia na	Ka ra va la sa.	 Jak	 naj-
szybciej	zeszła	ze	sceny,	ma jąc	wra żenie,	że	ucieka	przed	samą
sobą.
Co	on	tu	robił,	u	licha?	Przyszedł	jej	powiedzieć,	że	Philip	wy-

jechał?	 A	może	miał	 inny	 powód,	 o	 którym	 na wet	 nie	 chcia ła
myśleć.
Ale	Max	nie	miał	ta kich	oporów.
–	Stra ciłaś	swojego	za kocha nego	młodzieniaszka,	chérie,	 ale

widzę,	 że	 wymieniłaś	 go	 na	 starszy	 model,	 jednocześnie	 bar-
dziej	 luksusowy	 –	 za śmiał	 się	 zna czą co.	 –	 Dbaj	 o	 niego!	 Jest
wart	prawdziwą	fortunę!
Sa rah	chcia ła	odpowiedzieć	ostro,	ale	się	powstrzyma ła.	Nie

było	najmniejszego	sensu.	Max	już	taki	był.
–	Nie	mam	pojęcia,	co	on	tu	robi	–	odparła,	wzrusza jąc	ra mio-

na mi.
‒	Daj	spokój	‒	uśmiechnął	się	Max	zna czą co.	‒	Czy	mam	to

powiedzieć	na	głos?
Nie	 za mierza ła	 na	 to	 odpowiedzieć.	 Ba stian	myślał,	 że	 była

Sa biną,	a	nie	Sa rah.	Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	czy	nie	po-
winna	 przedsta wić	 Ba stia na	Ma xowi.	Może	 zdobyliby	 nowego
sponsora	dla	swojej	produkcji?	Ale	to	by	też	ozna cza ło,	że	mu-
sia ła by	mu	wyja śnić,	że	jest	Sa rah,	a	nie	Sa biną,	co	mogło	spo-
wodować	 kłopoty.	Nie	mogła	 pozwolić	 sobie	 na	 to,	 by	 jej	 rola



jako	Sa biny,	za groziła	reputa cji	Sa rah,	śpiewaczki	operowej.
‒	Idź	już	–	poga niał	ją	Max.	–	To	oczywiste,	że	jest	tu	dla	cie-

bie.	Bądź	dla	niego	miła,	jak	mówiłem.	Tylko	nie	spóźnij	się	ju-
tro	na	próbę!	–	pogroził	jej	żartobliwie	palcem.
‒	Daj	spokój,	Max	–	parsknęła	na	jego	aluzję.	Nie	mia ło	zna -

czenia,	 czy	 żartował,	 czy	 nie.	 Była	 już	 zmęczona	 jego	 insynu-
acja mi.	Ale	 skoro	Ba stian	 już	 tu	był,	 równie	dobrze	mogła	 się
przywitać.	Z	czystej	kurtuazji.	I	na tychmiast	odejść.	Tak	szybko,
jak	to	tylko	możliwe.
‒	Monsieur	Ka ra va las	–	pozdrowiła	go,	podchodząc	do	stoli-

ka.
‒	Ba stia nie,	proszę.	Chyba	już	przeszliśmy	na	„ty”,	niepraw-

daż	ma demoiselle?	–	spytał	z	lekką	kpiną
Nie	odpowiedzia ła,	uśmiecha jąc	się	tylko	grzecznie	i	sia da jąc

na	krześle,	które	jej	podsunął.
–	A	więc,	co	zrobiłeś	z	Philipem?	–	Był	to	przecież	jedyny	po-

wód,	dla	którego	poja wił	się	w	klubie.
‒	Wła śnie	odwiozłem	go	do	Pa ryża.
‒	Do	Pa ryża?	–	spyta ła	za skoczona.
‒	Tak	–	odpowiedział,	podnosząc	do	ust	kieliszek	z	konia kiem.

–	Spotka	się	tam	z	matką	i	przyja ciół mi.
‒	Jak	długo	tam	będzie?
‒	Wystarcza ją co	–	stwierdził	Ba stian	krótko.
Coś	w	 jego	 głosie	 spra wiło,	 że	 spojrza ła	 na	 niego	 uważniej.

Zupeł nie	 jakby	coś	szczególnego	chciał	 jej	powiedzieć.	W	 jego
oczach	za lśniły	ostrzegawcze	błyski.
‒	 A	 teraz,	 skoro	 już	 pozbyliśmy	 się	 problemu	mojego	młod-

szego	kuzyna,	możemy	się	za jąć	czymś	bardziej	interesują cym	–
za sugerował	zna czą co.
Sa rah	nie	była	w	sta nie	nic	odpowiedzieć.	Mia ła	wra żenie,	że

cały	świat	zniknął	wokół	niej.	Był	tylko	Ba stian.	Jej	zmysły	znaj-
dowa ły	się	pod	jego	wła dzą.
‒	Czyli,	ma demoiselle	 Sa bina,	 gdzie	 zjemy	kola cję	 dziś	wie-

czorem?	 Ostatnim	 ra zem	 odrzuciłaś	 moje	 za proszenie	 do	 La
Fleur	Bleue,	ale	mam	na dzieję,	że	dziś	je	przyjmiesz.
‒	Dziś?	–	spyta ła	za skoczona.
‒	Czy	na prawdę	musimy	czekać	dłużej,	Sa bino?	–	spytał	aksa -



mitnym	głosem.
Wszelkie	 pozory	 na gle	 zniknęły.	 Nie	 trzeba	 już	 było	 dłużej

uda wać	ani	za przeczać	pożą da niu,	które	wybuchło	między	nimi,
od	pierwszego	spotka nia.	Opa nowa ła	ją	wszechogarnia ją ca	po-
kusa,	aby	wykrzyknąć:	tak!	Tak!	Zgodzić	się	na	wszystko,	co	jej
proponował.	Po	prostu	podać	mu	rękę	 i	pozwolić,	by	za brał	 ją
tam,	gdzie	chciał.	Zrobił	to,	na	co	oboje	od	dawna	mieli	ochotę.
Chcia ła	poczuć	 tę	 fizyczną	 intymność,	 sza leństwo	zmysłów,	 ja -
kiego	nie	przeżyła	nigdy	wcześniej.
Wła ściwie,	dla czego	nie?	Dla czego	nie?	Była	przecież	wolną,

dorosłą	 i	 nieza leżną	kobietą.	Nie	była	na iwna.	Doskona le	 zda -
wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	co	Ba stian	jej	proponował.	Wiedzia ła
też,	że	już	nigdy	może	nie	przeżyć	czegoś	podobnego.	Nigdy	już
nie	spotka	mężczyzny,	który	by	dzia łał	na	 jej	 zmysły	 tak	gwał -
townie	jak	ten.
Mogła	pójść	z	nim	jako	Sa bina,	kobieta,	za	którą	ją	brał.	Sa bi-

na,	która	z	taką	samą	swobodą	jak	on	umia ła	się	poruszać	w	ich
wspólnym	świecie	beztroskich	przyjemności.	Ra dości	zmysłów,
która	 za spoka ja ła	 cia ło,	 nie	 dociera jąc	 do	 serca.	 Jako	 Sa bina
mogła	pozwolić	sobie	na	tę	przygodę,	mogła	czerpać	z	niej	do
woli,	do	dna,	niczym	z	kieliszka	najlepszego	szampa na.	Pokusa
była	 ogromna,	 ale	 na gle,	 niczym	 zimny	 prysznic,	 poja wiła	 się
przytomna	myśl.
Nie	była	Sa biną.
Była	Sa rah.	Sa rah	Fa reham.	Osobą,	która	całe	swoje	dotych-

cza sowe	 życie	 podporządkowa ła	 jednemu	 celowi,	 który	 teraz
był	tak	blisko.	W	jej	za sięgu	znajdował	się	triumf	na	scenie	ope-
rowej,	 który	 ułożył by	 całą	 jej	 przyszłą	 ka rierę.	 To	 pra gnienie
było	ca łym	jej	życiem.
Nie	mogę	z	nim	pójść.	Po	prostu	nie	mogę.
Powoli	pokręciła	głową.
–	C’est	impossible.
Jego	twarz	stęża ła.
‒	Ale	dla czego?
Nie	 była	 w	 sta nie	 odpowiedzieć.	 Nie	 śmia ła.	 Jeśli	 teraz	 nie

odejdzie,	na tychmiast,	potem	może	nie	mieć	 już	sił,	by	oprzeć
się	pokusie.	Wsta ła	więc	i	spojrza ła	na	niego	ostatni	raz.



‒	Dobra noc,	monsieur	–	pożegna ła	się	 i	odeszła,	znika jąc	za
sceną.
Ba stian	pa trzył	za	nią	niewzruszony,	po	czym	powoli	 sięgnął

ponownie	 po	 kieliszek	 z	 konia kiem.	 Czuł	 wewnętrzną	 burzę
emocji,	ale	nie	potra fił	ich	do	końca	zidentyfikować.	Czy	to	była
wściekłość?	Bo	ośmieliła	 się	mu	sprzeciwić	 i	 za przeczyć	pożą -
da niu,	ja kie	oboje	czuli?	A	może	to	tylko	nieporozumienie?	Nie
wiedział,	nie	mógł	być	pewien,	ale	nie	za mierzał	tego	tak	zosta -
wić.	Jednym	haustem	opróżnił	kieliszek	i	wstał,	zdecydowa nym
krokiem	wychodząc	z	klubu.	Wieczór	jeszcze	się	nie	skończył.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Dłonie	 Sa rah	 drża ły,	 gdy	 zmywa ła	 sceniczny	ma kijaż.	Mia ła
wra żenie,	że	cała	drży.	Uda ło	jej	się	odejść	i	zosta wić	Ba stia na,
ale	nie	wyda wa ło	się,	że	to	pomogło	w	czymkolwiek.	Cały	czas
widzia ła	go	przed	sobą	i	słysza ła	jego	głos:	„Czy	na prawdę	mu-
simy	czekać	dłużej?”.
Musia ła	 jak	 najszybciej	wrócić	 do	 siebie	 i	 za szyć	 się	w	bez-

piecznych	czterech	ścia nach	własnego	pokoju.	Nie	za sta na wia -
jąc	się,	wrzuciła	swoje	dzienne	ubra nie	do	torby	i	nie	zdejmując
sukni,	 wybiegła	 tylnym	 wejściem.	 Na gle	 za trzyma ła	 się	 gwał -
townie.	 Ferra ri	 Ba stia na	 blokowa ło	 jej	 drogę,	 a	 on	 otwierał
drzwiczki	pa sa żera	i	za pra szał	ją	do	środka.
‒	Podaj	mi	choć	jeden	powód,	dla	którego	nie	mogła byś	zjeść

dziś	ze	mną	kola cji?
Sa rah	 otworzyła	 usta,	 ale	 nie	 była	 w	 sta nie	 wydać	 z	 siebie

dźwięku.	Jej	myśli	były	w	nieła dzie.	Czuła	się	kompletnie	za gu-
biona.
‒	Nie	możesz,	prawda?	–	odpowiedział	za	nią.	–	Nie	możesz,

bo	wła śnie	na	to	czeka liśmy	od	momentu,	gdy	zoba czyliśmy	się
po	raz	pierwszy.
Sa rah	wiedzia ła,	że	nie	pozwoli	jej	odejść.	Wciąż	walczyła,	by

zna leźć	 odpowiednie	 słowa,	 ale	 jedyne,	 co	 jej	 przychodziło	 na
myśl,	to	poddać	się	pra gnieniom,	które	ją	przepeł nia ły.
Próbowa ła,	próbowa ła	to	powstrzymać.	Próbowa ła	ze	wszyst -

kich	sił.	Ale	już	dłużej	nie	mo gła.	Nie	mogła	już	temu	dłużej	za -
przeczać.	Po	prostu	nie	mogła.
Bez	 słowa	wsia dła	 do	 sa mochodu,	 za ta pia jąc	 się	w	miękkim

fotelu.	Czuła,	 że	podda je	 się	cał kowicie	 temu	wszystkiemu,	co
ma	na stą pić.	Nie	mia ła	 już	siły	walczyć	z	pożą da niem	do	męż-
czyzny,	którego	mia ła	obok	siebie.	Który	za bierał	ją	tam,	gdzie
chciał.	Dokładnie	tam,	gdzie	i	ona	pra gnęła	się	zna leźć.
Ich	spojrzenia	się	spotka ły.	Wiedzia ła	doskona le,	co	robi	i	dla -



czego.	 Czuła	 się	 piękna	 i	 kobieca.	 A	mężczyzna	 obok	 niej	 był
niezwykle	 pocią ga ją cy	 i	 elegancki.	 Podda ła	 się	 cał kowicie	 tej
uwodzicielskiej	 atmosferze.	 Teraz	 było	 już	 za	 późno	 na	 cokol-
wiek	innego.
‒	Dokąd	jedziemy?	–	spyta ła	cicho.	Nie	odwa żyła	się	spojrzeć

mu	w	oczy.	Wciąż	nie	mogła	uwierzyć	w	to,	co	wła śnie	robiła.
‒	La	Fleur	Bleue.	Zga dzasz	się?	–	spytał	z	uśmiechem.
Z	brzmienia	jego	głosu	wywnioskowa ła,	że	nie	pyta	tylko	o	re-

staura cję.	Choć	nie	mogła	być	tego	pewna.	Wiedzia ła	tylko,	że
całe	jej	cia ło	pra gnęło	go	coraz	mocniej	i	nie	była	już	w	sta nie
tego	powstrzymać.	Świat,	który	migał	jej	przed	ocza mi	za	okna -
mi	sa mochodu,	wyda wał	się	bardzo,	bardzo	da leko.
Restaura cja	 znajdowa ła	 się	 na	 wzgórzach	 Alpes	 Ma ritimes,

nad	za tłoczoną	Rivierą.	Ba stian	pomógł	jej	wysiąść	z	sa mocho-
du.	Ma ître	d’hôtel	zja wił	się	na tychmiast,	wska zując	im	za cisz-
ne	miejsce	na	ta ra sie,	z	którego	rozcią gał	się	wspa nia ły	widok
na	morze	lśnią ce	w	bla sku	księżyca,	niczym	dia menty	rozsypa -
ne	 na	 gra na towym	 aksa micie.	 Sa rah	 usia dła	 na	 wy godnym
krześle,	świa doma,	że	suknia	cia sno	opina	jej	kształ ty.	Spojrza ła
na	 mężczyznę	 siedzą cego	 na przeciw	 niej	 i	 czyta ją cego	 menu.
Za sta na wia ła	się,	co	w	nim	ta kiego	było,	że	dzia ła ło	na	nią	tak
silnie.	Dla czego	nie	była	w	sta nie	oprzeć	się	pokusie,	choć	wie-
dzia ła,	 że	 powinna	 to	 zrobić.	 Przyjęła	 za proszenie	 na	 tę	 wy-
kwintną	kola cję…
A	co	się	sta nie	potem?
Odsunęła	od	siebie	tę	myśl.	Nie	chcia ła,	nie	śmia ła	wybiegać

w	przyszłość.	Wola ła	skupić	się	na	tym,	co	tu	i	teraz.	Otworzyła
menu,	ale	na wet	nie	była	w	sta nie	stwierdzić,	czy	 jest	głodna.
Wiedzia ła,	że	jedyne,	czego	pra gnie,	to	bliskości	mężczyzny	sie-
dzą cego	na przeciw	niej.	 Jej	 cia ło	drża ło	 i	płonęło	w	oczekiwa -
niu.
‒	Wiesz	już,	na	co	masz	ochotę?
Pyta nie	Ba stia na	przerwa ło	jej	bezładne	myśli	i	była	mu	za	to

wdzięczna.	Uśmiechnęła	się	delikatnie.
‒	 Coś	 lekkiego.	W	 tej	 sukience	 nie	mogę	 sobie	 pozwolić	 na

nic	innego.
To	 był	 błąd	 powiedzieć	 coś	 ta kiego,	 na wet	 jeśli	 był	 to	 lekki



żart.	To	 spowodowa ło,	 że	Ba stian	spojrzał	na	nią	 intensywnie,
ocenia ją co,	 jakby	pieścił	wzrokiem	jej	kształ ty.	Za rumieniła	się
i	wróciła	pospiesznie	do	czyta nia	menu.	Zna la zła	delikatne	file-
ty	 z	 łososia	 w	 sosie	 sza fra nowym.	 Ba stian	 też	 za mówił	 rybę,
stek	z	tuńczyka	z	grilla,	i	wybrał	odpowiednie	wino.
Gdy	kelner	przyjął	za mówienie,	Ba stian	usiadł	wygodnie	i	pa -

trzył	na	Sa binę.	Na reszcie	miał	 ją	tylko	dla	siebie,	uśmiechnął
się	 z	 sa tysfakcją.	 Wiedział	 od	 początku,	 że	 uda	 mu	 się	 ją
uwieść,	 głównie	 po	 to,	 by	 uwolnić	 od	 niej	 swojego	młodszego
kuzyna.	Ale	 tego	wieczoru,	na	 tym	 ta ra sie,	Philip	wyda wał	się
nie	mieć	najmniejszego	związku	z	tym,	co	dzia ło	się	między	nim
a	tą	wyjątkowo	cza rują cą	kobietą.
‒	Powiedz	mi	coś	o	sobie,	Sa bino	–	poprosił,	dziwiąc	się,	jak

to	proste	pyta nie	ją	na gle	spłoszyło.
‒	Niewiele	 jest	do	opowia da nia	–	wyszepta ła,	nie	pa trząc	na

niego.	–	Śpiewam	w	nocnym	klubie.
‒	Z	ja kiego	regionu	Francji	pochodzisz?
Znów	ta	niepewna	reakcja.
‒	Z	Normandii	–	odpowiedzia ła.	–	Z	ma łego	mia steczka	nieda -

leko	Rouen.
‒	Za wsze	chcia łaś	śpiewać?
‒	Każdy	sta ra	się	jak	najlepiej	wykorzystać	ta lent,	jaki	otrzy-

mał	 od	 losu.	 –	Wzruszyła	 ra miona mi.	 Była	 to	 najbardziej	 bez-
pieczna	 odpowiedź,	 jaka	 jej	 przyszła	 do	 głowy.	 Za uwa żyła,	 że
Ba stian	 zmarszczył	 brwi	 i	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 nie	 za	 bardzo
ucieka	od	odpowiedzi.	Na	szczęście	poja wienie	się	kelnera	z	wi-
nem	odwróciło	jego	uwa gę.
‒	Za	nasz	wspólny	czas	–	wzniósł	toast.
Sa rah	 znów	 poczuła	 się	 jak	 w	 środku	 świa ta	ma gii,	 którym

dowodził	 ten	ciemnooki	cza rodziej.	Nie	była	w	sta nie	oderwać
od	niego	wzroku.	Wyda wał	się	mieć	nad	nią	peł nię	wła dzy.	Nie!
To	śmieszne.	Musia ła	odzyskać	kontrolę	nad	swoimi	emocja mi.
Powinna	schronić	się	pod	ma ską	świa towej	Sa biny	 i	odgrywać
tę	rolę,	jak	tylko	potra fiła	najlepiej.
‒	Jeśli	jedzenie	jest	tak	doskona łe,	jak	ten	widok	na	morze,	to

nie	dziwię	się,	że	to	miejsce	ma	taką	reputa cję	–	za uwa żyła	lek-
ko.	Wyda wa ło	się,	że	była	to	luźna	uwa ga.	I	ta kich	powinna	się



trzymać.
‒	Mia łem	na dzieję,	że	ci	się	spodoba	–	za uwa żył.	Zrozumiał,

że	 nie	 chcia ła	 mówić	 o	 sobie.	 Poka zywa ła	 innym	 tylko	 to,	 co
uzna ła	 za	 odpowiednie	 w	 da nym	momencie.	 Nie	mia ło	 to	 dla
niego	 większego	 zna czenia.	 Sa bina	 Sa blon	 nie	 za ba wi	 długo
w	jego	życiu.
‒	Czy	 ta	 restaura cja	 zdobyła	 już	 gwiazdkę	Michelin?	Chyba

gdzieś	o	tym	czyta łam	–	siliła	się	na	niezobowią zują cą	konwer-
sa cję.
‒	Tak,	mają	jedną.	Ale	rozpoczęli	sta ra nia	o	kolejną.
‒	Za sta na wiam	się,	na	czym	polega	różnica…
Ba stian	nie	miał	nic	przeciwko	temu,	by	rozma wiać	o	gwiazd-

kach	Michelin,	co	za jęło	im	czas,	aż	poda no	kola cję.	Potem	za -
częli	 rozma wiać	 o	 sa mym	 La zurowym	Wybrzeżu	 i	 dorocznym
festiwa lu	w	Cannes.	Głównie	Ba stian	mówił,	 ale	 Sa bina	 za da -
wa ła	 pyta nia,	 co	 pozwa la ło	 im	 na	 płynną,	 luźną	 konwersa cję.
Przez	 cały	 czas	 jednak,	w	wymia nie	 spojrzeń,	 gestach,	 trwa ła
inna	 rozmowa.	 Bezgłośna	 i	 porozumiewawcza	między	 ich	 roz-
sza la łymi	 zmysła mi,	 mniej	 cywilizowa na	 i	 czeka ją ca	 tylko	 na
swoją	kolej.	Prowa dziła	ich	dokładnie	tam,	gdzie	chciał,	a	Sa rah
nie	była	już	w	sta nie	dłużej	się	opierać.

Sa rah	wsia dła	do	sa mochodu,	lekko	oszołomiona	kilkoma	kie-
liszka mi	wybornego	wina.	Mia ła	wra żenie,	że	jej	cia ło	sta ło	się
miękkie	i	porusza ło	się	z	jeszcze	większą	zmysłową	gra cją.	Gdy
Ba stian	 ruszył,	 roześmia ła	 się	 lekko,	czując	przyjemność	szyb-
kiej	 jazdy.	 Opuściła	 szybę,	 by	 czuć	 na	 policzkach	 chłodny	 po-
wiew	nocy.	Powta rza ła	sobie,	że	 to	Sa bina	siedzi	w	tym	sa mo-
chodzie	i	jedzie	z	tym	osza ła mia ją co	przystojnym	mężczyzną	do
jego	mieszka nia,	by	spędzić	z	nim	noc.	Sa bina	mogła	robić,	co
chcia ła,	bez	żadnych	konsekwencji.	Choć	na	 jedną	noc	chcia ła
się	stać	tą	wyra finowa ną,	zmysłową	i	pewną	siebie	kobietą,	któ-
ra	mia ła	ochotę	ulec	pokusie	Ba stia na	Ka ra va la sa.
A	więc	to	się	sta nie.	To	się	wkrótce	sta nie,	a	ja	nie	za mierzam

tego	powstrzymać.	Chcę,	aby	to	się	sta ło.
Na prawdę	 chcia ła.	 Może	 było	 to	 pośpieszne,	 sza lone	 i	 nie-

oczekiwa ne,	 ale	 chcia ła	 spędzić	 tę	 noc	 z	Ba stia nem	Ka ra va la -



sem.	A	jeśli	chodziło	o	jutro…
Pomyśli	o	tym	jutro.	Nie	teraz.	Teraz	liczył	się	tylko	on.
Ba stian	za brał	ją	do	swojego	aparta mentu	w	Monte	Carlo.	Był

zupeł nie	inny	od	willi	na	Cap	Pierre.	Nowoczesny,	z	całą	prze-
szkloną	 ścia ną	 da ją cą	 widok	 na	 port.	 Przyglą da ła	 się	 przez
chwilę	 lśnią cej	 ta fli	 wody	 i	 świa teł kom	 na	 jachtach	 i	 ża glow-
cach.
Czeka ła.
Czeka ła	 na	 mężczyznę,	 który	 stał	 za	 nią.	 Czeka ła	 na	 jego

ruch,	na	jego	silne	ra miona,	jego	uścisk,	jego	łóżko.	Usłysza ła,
że	coś	mówi	po	cichu	i	poczuła	ciepło	 jego	oddechu	na	swoim
karku.	Jego	dłonie	objęły	ją	w	ta lii	i	odwróciły.	Spojrza ła	na	nie-
go,	a	jej	usta	rozchyliły	się	bezwiednie.	W	jego	oczach	zoba czy-
ła	 pożą da nie.	 Był	 tak	 blisko,	 że	 czuła	 ciepło	 jego	 cia ła.
Uśmiechnął	się.
‒	Jesteś	taka	piękna	–	powtórzył.
Jego	 ręce	przycią gnęły	 ją	bliżej	 i	powoli,	powoli	 opuścił	gło-

wę.	Sa rah	na potka ła	w	połowie	drogi	jego	poca łunek	i	rozchyli-
ła	 wargi	 jeszcze	 bardziej.	 Jego	 usta	 sma kowa ły	 jej	 delikatne
wargi,	 pogłębia jąc	 poca łunek	 coraz	 bardziej.	 Jego	 uścisk	 stał
się	mocniejszy,	przycią gnął	ją	jeszcze	bliżej	i	po	chwili	poczuła,
jak	 bardzo	 jej	 pożą da.	 Jej	 ra miona	 również	 oplotły	 go	 cia sno,
pra gnąc	go	bliżej,	jeszcze	bliżej.	Każda	komórka	w	jej	ciele	żyła
peł nią	 życia,	wrażliwa	 i	doma ga ją ca	 się	więcej.	Na gle	Ba stian
chwycił	ją	na	ręce,	jakby	nic	nie	wa żyła.	Za niósł	ją	do	sypialni,
nie	 przerywa jąc	 poca łunku.	 Po	 chwili	 poczuła	miękkość	 łóżka
i	chłód	sa tynowych	prześciera deł.	Była	za chwycona,	czując	jego
cia ło	blisko	przy	swoim,	a	jej	pożą da nie	na ra sta ło	z	każdą	chwi-
lą.	Ba stian	chwycił	jej	ra miona	i	unieruchomił	je	nad	jej	głową,
podda jąc	ją	cał kowicie	swojej	woli.	Sa rah	wiła	się	i	jęcza ła	pod
dotykiem	jego	ust	na	swojej	skórze.
Czy	to	była	ona?	Czy	to	mogła	być	ona?	Ta	kobieta,	którą	spa -

la ło	bezmierne	pożą da nie,	bezwstydna	 i	oferują ca	się	cał kowi-
cie.	Chcia ła	go	bła gać	o	więcej.	Nigdy	wcześniej	nie	czuła	 się
w	ten	sposób.
‒	Myślę	 chérie,	 że	możemy	 się	 pozbyć	 już	 tych	 niepotrzeb-

nych	ubrań	–	wyszeptał,	uśmiecha jąc	się.



Wstał	 i	 rozebrał	 się	 szybko,	 kła dąc	 się	 obok	 niej	 zupeł nie
nagi.	Sa rah	bezwiednie	odwróciła	głowę,	czując,	jak	palą	ją	po-
liczki.
‒	Za wstydzona?	–	za śmiał	się	cicho.	–	Aż	tak?	Jesteś	na praw-

dę	piękna,	ale	chciał bym	cię	też	zoba czyć	bez	tej	sukni.
Podniósł	 ją	 i	 powoli	 opuścił	 ra miączka	 sukni,	 jedno	 po	 dru-

gim,	 zsuwa jąc	 suknię	 aż	 do	 jej	 bioder.	 A	 potem	 jeszcze	 niżej,
zdejmując	jednocześnie	bieliznę,	aż	do	sa mych	stóp.	Teraz	była
już	tylko	w	pończochach.
‒	 Czy	 wolisz,	 żebym	 tak	 się	 z	 tobą	 kochał?	 –	 spytał,	 a	 ona

szybko	zsunęła	pończochy.
Ba stian	pa trzył	na	nią,	pewien	siebie,	z	jawnym	dowodem	po-

żą da nia,	czeka jąc,	aż	tym	ra zem	ona	wykona	pierwszy	ruch.	Sa -
rah	położyła	się	obok	niego.
–	Od	czego	powinnam	za cząć?	–	usłysza ła	swój	szept.
‒	Od	czego	tylko	chcesz.	Jestem	twój	–	odpowiedział.
Jej	usta	za częły	błą dzić	po	 jego	ciele,	powoli	 i	podnieca ją co.

Kusiła	 go	 i	 drażniła,	 aż	 nie	 mógł	 już	 dłużej	 tego	 wytrzymać.
Chwycił	ją	mocno	i	zna la zła	się	pod	nim.	Jednym	ruchem	rozsu-
nął	 jej	 nogi.	 Chciał	 jej	 teraz.	 Na tychmiast.	 Chciał	 ją	 posiąść.
Musiał.	Ale	to	sza leństwo.	Próbował	odzyskać	nad	sobą	kontro-
lę	 i	 uwolnić	 się	 z	 jej	 ra mion.	 Nie	 pozwoliła	mu.	 Sięgnął	 więc
szybko	 do	 szufla dy	 nocnego	 stolika	 i	 wyjął	 prezerwa tywę.	 Po
chwili	 był	 gotów.	Wreszcie	 speł ni	 to,	 czego	 pra gnął	 od	 pierw-
szego	momentu,	jak	tylko	ją	zoba czył.	Jak	tylko	zoba czył	odpo-
wiedź	na	swoje	pożą da nie	w	tych	szma ragdowych	oczach.
Mogła	być	wyra chowa ną	ma nipula torką,	w	tej	chwili	nie	mia -

ło	to	dla	niego	zna czenia.	Liczyła	się	tylko	ta	chwila,	to	wszech-
ogarnia ją ce	 pożą da nie,	 którego	 nie	 mógł	 już	 dłużej	 powstrzy-
mywać.	Ta	kobieta	na leża ła	tylko	do	niego.
Przycią gnęła	go	do	siebie	jeszcze	bliżej,	otwiera jąc	swoje	cia -

ło	na	niego	i	wyda jąc	długi	jęk	rozkoszy,	gdy	poczuła,	jak	za nu-
rza	 się	 w	 niej	 jak	 najgłębiej.	 Na tychmiast	 jej	 cia ło	 wybuchło
i	wstrzą snęły	nią	spa zmy	orga zmu.	Ba stian	podą żył	za	nią,	speł -
nia jąc	się	w	bezmia rze	rozkoszy.	Nigdy	wcześniej	nie	czuł	cze-
goś	 podobnego.	 Tego	 nie	 dało	 się	 porównać	 z	 żadnym	 wcze-
śniejszym	doświadczeniem.	Był	za skoczony	 intensywnością	do-



znań,	 ja kie	 odczuwał.	 Jakby	 spoił	 się	 w	 jedność	 z	 tą	 kobietą.
Trwa ło	to	dłużą	chwilę,	za nim	doszedł	do	siebie,	uświa da mia jąc
sobie,	że	cały	czas	nie	wypuszczał	jej	ze	swoich	objęć.
Chciał	coś	powiedzieć,	ale	nie	wiedział	co.	Sa bina	pa trzyła	na

niego	spojrzeniem,	w	któ rym	odbija ło	się	jego	wła sne.	To	samo
za skoczenie	gwał townością	i	intensywnością	tego,	co	się	przed
chwilą	sta ło.	Wpa trywa li	się	w	siebie	z	niedowierza niem,	aż	Ba -
stian	uśmiechnął	 się.	Cudownie	było	 trzymać	 ją	w	 ra mionach.
Dokładnie	tego	teraz	po trzebował.	Palce	ich	dłoni	splotły	się	ra -
zem,	 a	 Ba stian	 przykrył	 ich	 lekkim	 prześciera dłem,	 trzyma jąc
jej	wspa nia łe,	ciepłe	i	miękkie	cia ło	jak	najbliżej	siebie.	Za pa da -
jąc	w	sen	i	słucha jąc	 jej	spokojnego	oddechu,	pomyślał,	że	ma
przy	 sobie	 dokładnie	 to	 wszystko,	 czego	 potrzebował	 na	 tym
świecie.

Coś	 ją	obudziło.	Nie	była	pewna,	co	to	było,	ale	wydobyło	 ją
z	głębokiego	i	relaksują cego	snu.	Głębszego	i	słodszego	niż	kie-
dykolwiek.
‒	Dzień	dobry	–	powitał	ją	Ba stian.
Nie	odpowiedzia ła.	Nie	mogła.	Ogarnęło	ją	na głe	przera żenie.
Co	ja	zrobiłam?	O	rany,	co	ja	zrobiłam?
Ale	to	pyta nie	było	zbędne.	Odpowiedzią	było	 jej	na gie	cia ło

leżą ce	 w	 łóżku	 obok	 równie	 na giego	 Ba stia na	 Ka ra va la sa.
Wspomnienia	ostatniego	wieczoru	tłoczyły	się	w	jej	głowie,	na -
pa wa jąc	ją	coraz	większym	niepokojem.	Na gle	oprzytomnia ła.
–	Która	godzina?	–	za pyta ła	rozpaczliwie.
‒	Ja kie	to	ma	zna czenie?	–	spytał	zdziwiony,	marszcząc	brwi.
Sa rah	nie	odpowiedzia ła.	Jak	najszybciej	wyskoczyła	z	 łóżka,

nie	przejmując	się	wła sną	na gością,	zebra ła	ubra nia	i	schroniła
się	 w	 ła zience.	 Pa trząc	 na	 siebie	 w	 wielkim	 lustrze,	 widzia ła
przera żenie	 i	na ra sta ją cą	pa nikę.	Gdy	po	 trzech	minutach	wy-
szła	z	ła zienki,	wiedzia ła,	że	musi	wyglą dać	ża łośnie	w	wieczo-
rowej	 sukience,	 ale	 posta nowiła	 o	 tym	 nie	myśleć.	Nie	mogła
się	 tym	 teraz	przejmować.	Nie	mia ła	 na	 to	 cza su.	Na wet	 jeśli
mia ła	 na	 sobie	 suknię	 Sa biny,	 to	 ona	 zniknęła,	 pozosta wia jąc
Sa rah	samą	sobie,	tak	niepewną	i	za gubioną	jak	nigdy	dotąd.
‒	Co,	u	licha…	‒	za czął	Ba stian,	przyglą da jąc	jej	się	z	niedo-



wierza niem
‒	Muszę	już	iść.
‒	Słucham?	To	ja kiś	absurd.
Zignorowa ła	go	 i	weszła	do	sa lonu,	rozglą da jąc	się	za	swoją

torebką.	Przypomnia ła	 sobie,	 że	 jej	ubra nia	są	w	 torbie,	która
musia ła	wciąż	być	w	sa mochodzie	Ba stia na.	Ale	nie	mia ła	na	to
teraz	cza su.	Musia ła	jak	najszybciej	wyjść	i	zła pać	autobus.
Mój	Boże,	powrót	za bierze	mi	na	pewno	ponad	godzinę.	 Już

jestem	spóźniona.	Max	będzie	wściekły!
Na gle	poczuła,	jak	Ba stian	dotyka	jej	ra mienia.
‒	Sa bino,	co	się	sta ło?	Dla czego	uciekasz?
Pa trzyła	na	niego	nierozumieją cym	wzrokiem.
–	Muszę	już	iść	–	powtórzyła.
Przez	chwilę	zoba czyła	protest	w	jego	oczach,	ale	potem	pod-

jął	decyzję	i	puścił	ją.
‒	Za dzwonię	po	taksówkę.
‒	Nie!
Nie	posłuchał	jej.	Podszedł	do	drzwi	i	na ciska jąc	guzik	inter-

fonu,	 za dzwonił	do	concierge,	 na ka zując	mu	 za mówić	 taksów-
kę.	Potem	odwrócił	się	w	jej	stronę.
‒	Nie	wiem,	co	się	z	tobą	dzieje	ani	dla czego.	Ale	jeśli	musisz

już	iść,	nie	mogę	cię	za trzymywać.	–	Jego	ton	był	bezna miętny
a	wyraz	twa rzy	nieodgadniony.
Sa rah	na	chwilę	za stygła	w	przera żeniu.
–	Ba stian,	jak…
Nie	mogła	nic	powiedzieć.	Nie	mia ła	zresztą	nic	sensownego

do	powiedzenia.	Nie	była	Sa biną.	Była	Sa rah.	A	jej	miejsce	nie
było	 tutaj.	Otworzyła	wejściowe	drzwi	 i	wyszła	bez	 słowa.	Ba -
stian	za trza snął	 za	nią	drzwi.	Poczuła,	 jak	 ten	dźwięk	spra wia
jej	pra wie	fizyczny	ból,	unieszczęśliwia jąc	ją	tak	bardzo,	jak	nie
wiedzia ła,	że	można.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ba stian	 prowa dził	 szybko,	 jakby	 goniły	 go	 najpotworniejsze
demony.	Często	musiał	 ostro	 ha mować	na	 krętej	 górskiej	 dro-
dze	Alpes	Ma ritimes.	Na gle	za trzymał	się	i	wysiadł	z	sa mocho-
du,	podchodząc	do	klifu,	z	którego	rozcią gał	się	widok	na	bez-
kresne	błękitne	morze.
Dla czego	od	niego	uciekła	w	ten	sposób?	Co	się	sta ło?	Skąd

ten	wyraz	przera żenia	i	pa niki	na	jej	twa rzy?	Wspomnienia	po-
przedniego	wieczora	wra ca ły	do	niego,	wciąż	żywe	w	swojej	in-
tensywności.	Wiedział,	że	pożą da nie,	które	czuli,	było	prawdzi-
we.	Sa bina	pra gnęła	go	tak	mocno	jak	on	jej.	Czuł	to	swoim	mę-
skim	 instynktem.	Wiedział	 też,	 że	 nigdy	wcześniej	 nie	 przeżył
czegoś	podobnego.	Nigdy.
Nie	mógł	za pomnieć	jej	przera żonego	spojrzenia.	Czy	ucie kła

ze	względu	na	to,	co	między	nimi	za szło?	Czy	to	 ją	za skoczyło
tak	samo	mocno	jak	jego?	Aż	po czuła,	że	nie	będzie	w	sta nie	so-
bie	z	tym	pora dzić?
Coś	 się	 dzieje	 między	 nami,	 Sa bino.	 Coś,	 czego	 chyba	 nie

przewidzia łaś	w	swoim	pla nie.	Ani	ja	w	moim.
Pa trzył	przed	siebie,	w	szeroki,	ja sny	horyzont,	szuka jąc	naj-

wła ściwszej	 odpowiedzi.	 Próbował	 myśleć	 o	 Philipie,	 którego
ura tował	przed	pa zernością	Sa biny	Sa blon,	ale	nie	mógł.	To	wy-
da wa ło	mu	się	już	kompletnie	bez	zna czenia.	Tylko	jedno	wciąż
było	dla	niego	ważne.
Zdecydowa nym	 krokiem	 wrócił	 do	 sa mochodu	 i	 włą czył	 sil-

nik.	Za wrócił	 z	powrotem	na	wybrzeże,	prowa dzony	 tylko	 jed-
ną,	jedyną	myślą.

Max	znów	podniósł	rękę,	by	jej	przerwać.
–	Za cznij	od	nowa	–	powiedział	spokojnym	tonem,	ale	wyczu-

ła,	 jak	 bardzo	 jest	 zdenerwowa ny.	 Za cisnęła	 palce,	 ale	 to	 nie
uwolniło	 jej	 ściśniętej,	 nie	wia domo	czemu,	krta ni.	Pra wie	nie



była	 w	 sta nie	 wydobyć	 z	 siebie	 dźwięku.	 Ani	 oddechu.	 Każdy
mięsień	w	jej	ciele	był	na pięty.	Była	bezna dziejna.	Kompletnie,
totalnie	bezna dziejna.	Czuła	na pięcie	wokół	siebie.	 Jej	partner
sceniczny	wpa trywał	się	w	nią	niepewnie.
Gdy	dotarła	 na	próbę,	 skanda licznie	 spóźniona,	Max	nic	nie

powiedział,	 tylko	pa trzył	na	nią	tym	swoim	wzrokiem	ba zylisz-
ka.	A	potem	już	było	tylko	gorzej.	Stra ciła	głos.	Tak	po	prostu,
brutalnie,	nie	była	w	sta nie	nic	za śpiewać.	Ale	wiedzia ła,	że	to
nie	poczucie	winy	z	powodu	spóźnienia	tak	ją	za blokowa ło.	Mia -
ła	wra żenie,	że	całe	jej	przeszłe	życie	zniknęło,	wymienione	na
jedno	wspomnienie.	Nocy	z	Ba stia nem.	Tylko	to	pa mięta ła,	ma -
rząc	 bez	 przerwy	 o	 każdej	 najdrobniejszej	 pieszczocie	 i	 poca -
łunku.	Nic	więcej	dla	niej	nie	istnia ło.
‒	Sa rah!	–	krzyknął	dyscyplinują co	Max,	nie	mogąc	dłużej	po-

wstrzymywać	na ra sta ją cego	gniewu.
Jej	oczy	na peł niły	się	łza mi.
–	Nie	mogę.	Przykro	mi.	Na prawdę	nie	mogę	–	wyjęcza ła	bez-

radnie.
‒	Co	mi	z	tego,	że	ci	przykro!	–	huknął	Max.	Ale	na wet	on	po-

czuł,	 że	 przesa dził.	 –	 Pół	 godziny	 przerwy.	 Wszyscy	 na	 ze-
wnątrz.	Potrzebujemy	odetchnąć.
Ala in	podszedł	do	Sa rah,	kła dąc	jej	rękę	na	ra mieniu.
–	Oddychaj	głęboko	–	pora dził,	prowa dząc	ją	na	zewnątrz.
Ale	Sa rah	nie	była	w	sta nie	się	ruszyć.	Obieca ła	sobie,	że	nie

może	 dopuścić,	 by	 cokolwiek	 jej	 przeszka dza ło	 w	 próbach,
a	tymcza sem,	ostatniej	nocy…!
Co	ja	na robiłam?	Co	ja	najlepszego	na robiłam?!
To	samo	bezlitosne	pyta nie	nie	opuszcza ło	 jej	od	chwili,	gdy

się	obudziła	u	boku	Ba stia na.	Wypeł nia ło	 ją	 lękiem	 i	głębokim
poczuciem	 nieszczęścia.	 Na gle	 poczuła,	 jak	 ktoś	 bierze	 ją	 za
ręce.
‒	Sa rah,	spójrz	na	mnie	–	poprosił	 ła godnie	Max.	–	Przepra -

szam	cię.	Jestem	podenerwowa ny	i	wszystko	skupiło	się	na	to-
bie.	Nie	za sługujesz	na	to.
‒	Przepra szam	za	spóźnienie	–	odparła.	–	W	dodatku	 jestem

dziś	do	niczego	–	przyzna ła	ża łośnie.
‒	Może	to	moja	wina?	–	spytał,	przyglą da jąc	jej	się	uważnie.	–



W	końcu	 to	 ja	ka za łem	ci	się	nie	spóźnić,	mimo	że	widzia łem,
kto	po	ciebie	przyjechał.	Nie,	nie,	chérie.	Nic	nie	mów.	Cokol-
wiek	 się	 wyda rzyło,	 widzę,	 że	 wciąż	 tam	 jesteś	 i	 tym	 żyjesz.
Więc…	 ‒	 wziął	 głęboki	 oddech	 ‒	 najlepiej,	 jeśli	 tam	 wrócisz.
Nieważne,	ile	cza su	to	zajmie.	Zrób	to.	Daję	ci	wolne	do	końca
tygodnia.	Nie	chcę	cię	tu	widzieć.	Zrób	sobie	przerwę.	Wypłacz
się	w	poduszkę	albo…	zrobisz,	co	będziesz	chcia ła.	Nieza leżnie
od	tego,	czy	spotka nie	z	nim	to	dla	ciebie	coś	dobrego,	czy	złe-
go,	 widzę,	 że	 teraz	 tylko	 o	 nim	 możesz	 myśleć.	 Nie	 o	 pra cy.
Zresztą…	‒	za wa hał	się	na	chwilę	‒	już	wcześniej	za uwa żyłem,
że	 potrzebujesz	 przerwy.	 Musisz	 na być	 nowej	 energii.	 Potem
zoba czymy.	Będzie,	co	będzie	–	za kończył	sentencjonalnie,	ści-
ska jąc	jej	dłoń,	jakby	chciał	dodać	jej	otuchy.	‒	Musisz	w	siebie
wierzyć,	Sa rah.	W	to	wszystko,	co	możesz	osią gnąć.	Jesteś	 już
tak	blisko!	W	przeciwnym	ra zie	nie	tra cił bym	na	ciebie	mojego
cennego	cza su,	możesz	mi	wierzyć	–	za żartował	w	swoim	stylu.
–	A	teraz	idź	już.	Nie	śpiewaj.	Nie	poka zuj	się	też	w	klubie.	Za -
ła twię	 to	 z	 Raymondem.	 Idź	 –	 poga niał	 ją,	 skła da jąc	 ojcowski
poca łunek	na	jej	czole.
I	Sa rah	poszła.

Ba stian	 jechał	 powoli	 wą ską	 uliczką,	 prowa dzą cą	 do	 portu.
Musia ła	gdzieś	tu	być.	Nie	wiedział	dokładnie,	gdzie	mieszka ła,
ale	tutaj	wła śnie	doprowa dził	go	GPS,	więc	to	gdzieś	tutaj	mu-
siał	odwieźć	ją	Philip.	Był	za skoczony	skromnym	widokiem	bu-
dynków.	Czy	na	pewno	tutaj	mieszka ła?	Wiedział,	że	jeśli	jej	nie
odnajdzie,	 pojedzie	 do	 klubu	 i	 wypyta.	 Ktoś	 musiał	 wiedzieć,
gdzie	mieszka ła.
Musiał	ją	zna leźć.
Ten	 wła śnie	 na kaz	 go	 tu	 doprowa dził.	Wiedział,	 że	 pozwa la

się	prowa dzić	 instynktowi	i	nie	dopuszcza	swojego	przytomne-
go,	krytycznego	umysłu	do	głosu,	ale	nie	dbał	o	 to.	 Ignorował
głos,	 który	 próbował	 go	 przekonać,	 że	 ta	 jedna	 noc	 za ła twiła
spra wę.	Osią gnął	swój	cel.	Po	co	więc	jeszcze	jej	szukał?
Nie	odpowia dał.	Nie	próbował	na wet.	Rozglą dał	się	tylko	do-

okoła	w	na dziei,	że	ją	tu	znajdzie.
I	na gle	ją	zoba czył.



Siedzia ła	na	jednej	z	ła wek,	stoją cych	wzdłuż	promena dy,	pa -
trząc	w	morze.	Czuł,	jak	wypeł nia	go	uczucie	triumfu,	przemie-
sza ne	z	ulgą.	Za parkował	sa mochód	i	wysiadł,	nie	troszcząc	się
o	 to,	 czy	 nie	 na rusza	 przepisów.	Podszedł	 do	 niej	 i	 położył	 jej
dłoń	na	ra mieniu.
‒	Sa bino	–	wy szeptał.	Poczuł,	 jak	cała	podskoczyła	pod	 jego

dotykiem,	a	gdy	odwróciła	się	w	jego	stronę,	otworzyła	szeroko
oczy,	nie	dowierza jąc	 temu,	co	widzi.	 –	Nie	 są dziłaś	 chyba,	 że
pozwolę	 ci	 odejść,	 prawda?	 –	 spytał.	 Ale	 gdy	 spojrzał	 na	 nią,
zmarszczył	brwi	z	niepokojem.	–	Pła ka łaś!	‒	To	było	niewia ry-
godne.	Sa bina	i	płacz?	Musiał	na	nowo	poukła dać	swoje	myśli.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał.	Przecież	nie	on.	To	nie	mógł	być	on!
‒	To…	skomplikowa ne.	–	Pokręciła	głową.
Ba stian	usiadł	obok	niej,	próbując	uporządkować	emocje,	któ-

re	go	ogarnia ły.	Były	dla	niego	zupeł nie	nowe.	Sa bina,	która	sie-
dzia ła	obok	niego,	 jej	 twarz	we	 łzach…	Była	kimś,	kogo	nigdy
wcześniej	nie	widział.	Uczucie	triumfu,	którego	był	pełen	 jesz-
cze	przed	chwilą,	powoli	przeista cza ło	się	w	coś	zupeł nie	inne-
go.
–	Nie	 rozumiem,	dla czego	przede	mną	uciekłaś	–	powiedział

miękko.	–	I	nie	musisz	mi	tłuma czyć,	jeśli	nie	chcesz.	Ale	o	jed-
no	muszę	cię	spytać	–	powiedział,	biorąc	ją	za	rękę.	–	Pójdziesz
teraz	 ze	mną?	 A	 nieza leżnie	 od	 tego,	 ile	 komplika cji	 to	może
spowodować,	możesz	teraz	odłożyć	je	na	bok?
Jej	 piękne	 szma ragdowe	 oczy	 dały	 mu	 odpowiedź,	 na	 jaką

czekał.
–	Dobrze	–	stwierdził,	wsta jąc.	–	Chodźmy.

Do	końca	tygodnia,	pomyśla ła	Sa rah.
Czas,	 jaki	 mia ła	 przed	 sobą,	 wyda wał	 jej	 się	 wiecznością.

Wszelka	 pa nika,	 ściśnięte	 gardło,	 żołą dek,	 wszystko	 zniknęło
w	jednej	chwili.	Wątpliwości	opuściły	ją	osta tecznie	w	momen-
cie,	gdy	wsta ła,	by	pójść	za	Ba stia nem.
Jestem	wolna!
Tak	się	wła śnie	czuła.	Wyrzuty	sumienia,	które	czuła	 jeszcze

rano,	nie	mia ły	już	zna czenia.	Max	doskona le	zrozumiał,	jak	po-
ja wienie	się	Ba stia na	Ka ra va la sa	zmieniło	 jej	życie.	Zrozumiał,



że	 potrzebowa ła	 tych	 kilku	 dni,	 by	 uwolnić	 swoje	 pra gnienia
i	 pozwolić	 im	 prowa dzić	 się	 ku	 szczęściu.	 Że	 tak	 będzie,	 nie
mia ła	wątpliwości.	 A	 już	 szczególnie	 po	wczorajszej	 nocy.	 Ba -
stian	był	wyjątkowym	mężczyzną.	Spra wiał,	 że	 i	 ona	czuła	 się
wyjątkową	kobietą.
‒	 Gdzie	 jedziemy?	 –	 spyta ła,	 gdy	wsiedli	 do	 sa mochodu.	 Jej

oczy	błyszcza ły	jak	gwiazdy.
‒	Do	mojej	willi.
Ucieszyła	 się.	 Aparta ment	 był	wspa nia ły,	 ale	 nie	miał	 uroku

sta rej,	ka miennej	posia dłości.
‒	 Wspa nia le	 –	 wyszepta ła.	 Czuła	 się	 wolna	 jak	 ptak.	 Jakby

unosiła	się	w	powietrzu.	Gdzieś,	gdzie	nie	 istnia ły	żadne	kom-
plika cje.	To	był	jej	czas.
Po	kilku	minutach	Ba stian	za parkował	przed	willą.	Sa rah	po-

czuła	 ukłucie	 niepokoju	 na	myśl	 o	 Paulette.	 Gospodyni	 chyba
myśla ła,	że	próbowa ła	uwieść	Philipa,	co	więc	pomyśli,	widząc
ją	ze	swoim	chlebodawcą?	Ale	oka za ło	się,	że	akurat	dziś	mia ła
wolny	dzień.
‒	Będziemy	musieli	tym	ra zem	sami	przygotować	sobie	obiad

–	stwierdził	Ba stian.
Chociaż	wca le	nie	miał	ochoty	na	obiad.	Miał	ochotę	tylko	na

Sa binę.	Pra gnął	znów	się	z	nią	kochać.	Wiedział,	że	już	wkrótce
będzie	 mógł	 za spokoić	 swój	 apetyt.	 I	 jej.	 Sa bina	 znów	 była
z	nim,	tak	jak	tego	chciał.

‒	A	więc	–	spytał	Ba stian	leniwie,	odsta wia jąc	pustą	filiżankę
po	ka wie	na	stolik	i	wycią ga jąc	się	w	fotelu	na	za cienionym	ta -
ra sie	–	na	co	mia ła byś	teraz	ochotę?
Wyraz	 jego	 oczu	 jednoznacznie	 wska zywał,	 czego	 on	 by

chciał.	 Sa rah	 za reagowa ła	 na tychmiast.	 Gdy	 pa trzył	 na	 nią
w	ten	sposób,	była	zupeł nie	bezbronna	wobec	siły	wła snego	po-
żą da nia.	 Obiad	 minął	 im	 jak	 idylla.	 Bez	 zbędnej	 stra ty	 cza su
wzięli	zimnego	kurcza ka	z	lodówki,	którego	wcześniej	przygoto-
wa ła	Paulette,	sa łatki	i	sma kowite	francuskie	sery.	Do	tego	bu-
telka	lekkiego	Côtes	du	Rhône.
Czy	to	na prawdę	się	dzieje?	Czy	 to	 ja,	Sa rah,	 jestem	w	willi

na	Cap	Pierre,	a	moim	kochankiem	jest	Ba stian	Ka ra va las?



Ale	musia ła	wreszcie	 uwierzyć,	 że	 to	 była	 prawda.	Każdego
dnia,	do	końca	tygodnia.
‒	Ba sen	wyglą da	pocią ga ją co	–	wymrucza ła	prowoka cyjnie.
Usłysza ła	 pra wie,	 jak	 jęknął	 z	 frustra cji,	 ale	 przytaknął	 jej

z	ga lanterią.
–	 Jak	najbardziej.	Szczególnie,	 jeśli	 ty	znajdziesz	się	w	środ-

ku.	 Chcesz,	 żebym	 za prowa dził	 cię	 do	 pokoju,	 gdzie	 się	 bę-
dziesz	mogła	 przebrać?	A	może	 tym	 ra zem	da rujemy	 sobie	 te
formalności?	–	spytał	łobuzersko.
Sa rah	 roześmia ła	 się	 i	 poszła	 za łożyć	 kostium	 ką pielowy.

Może	będą	mogli	popływać	też	nocą,	w	bla sku	gwiazd?
Woda	była	cudownie	orzeźwia ją ca,	podobnie	jak	towa rzystwo

Ba stia na.	 Świetnie	 się	 z	 nim	 ba wiła.	 Przez	 tych	 kilka	 cudow-
nych	dni	mia ła	 tego	 osza ła mia ją cego	mężczyznę	 tylko	dla	 sie-
bie.	Czy	to	nie	było	wspa nia łe?
Przekona ła	się	o	tym	jak	bardzo,	gdy	za skoczył	ją,	dołą cza jąc

do	 niej	 pod	 prysznicem.	 Nie	 mogła	 powstrzymać	 okrzyków
przyjemności,	gdy	brał	ją	w	posia da nie	w	strugach	ciepłej	wody,
owija jąc	jej	nogi	wokół	swoich	bioder.	Mia ła	wra żenie,	że	sta ła
się	kimś	zupeł nie	innym.	Nie	była	już	ani	Sa biną,	ani	Sa rah,	ale
kobietą,	która	dzieliła	chwile	rozkoszy	z	tym	niewia rygodnie	sil-
nym	i	pocią ga ją cym	mężczyzną.
Ba stian	owinął	ją	ręcznikiem	i	za niósł	do	sypialni.
–	Co	ty	ze	mną	zrobiłaś?	–	spytał,	z	dziwnym	wyra zem	twa rzy

i	peł nym	wzruszenia	tonem,	ja kiego	jeszcze	u	niego	nie	słysza -
ła.
Leża ła,	 opiera jąc	 głowę	 na	 jego	 ra mieniu,	 i	 wiedzia ła,	 że

może	spytać	go	dokładnie	o	to	samo.
Gdy	obudzili	się	po	kilku	godzinach,	znów	się	kocha li,	delikat-

nie	i	leniwie,	w	świetle	za chodzą cego	słońca.	Ba stian	odkrywał
przed	nią	wciąż	nowe	wymia ry	rozkoszy.
‒	Znam	świetne	miejsce	do	podziwia nia	za chodu	słońca!	–	po-

wiedział,	podnosząc	głowę	z	poduszki.
I	 faktycznie.	Po	raz	pierwszy	oglą da ła	za chód	słońca	na	peł -

nym	morzu,	z	łodzi.	Złote	promienie	tańczyły	na	ta fli	wody,	ni-
czym	niefra sobliwe	poca łunki.	Ba stian	obejmował	ją	ra mieniem
i	mia ła	wra żenie,	 że	 są	 jedynymi	 ludźmi	 na	 ziemi.	 Jej	miejsce



było	przy	nim.
Co	się	ze	mną	dzieje?
Bezgłośne	pyta nie	 krą żyło	 jej	w	myślach,	 szuka jąc	 odpowie-

dzi,	której	nie	chcia ła	udzielić.	Nie	była	na	to	gotowa.	Chcia ła
tylko	cieszyć	się	tym	wieczorem.	W	objęciach	Ba stia na	czuła,	że
ma	wszystko,	czego	pra gnęła.	I	tylko	to	się	liczyło.
‒	Gdzie	chcesz,	żebyśmy	zjedli	ko la cję?	–	spytał	ją,	gdy	wróci-

li	do	willi	po	za padnięciu	zmro ku.	–	Masz	ja kąś	ulubioną	restau-
ra cję?
‒	Och	nie,	zostańmy	w	domu	–	poprosiła.	–	Chociaż	nie	bar-

dzo	umiem	gotować	–	zreflektowa ła	się.
Ba stian	roześmiał	się.
‒	Możemy	coś	za mówić.	Na	co	masz	ochotę?
‒	Pizza?
‒	Myślę,	że	znajdziemy	coś	lepszego.
Oka za ło	 się,	 że	na	La zurowym	Wybrzeżu	na wet	najwykwint-

niejszy	posiłek	można	dostać	na	wynos.	Sa rah	wola ła	się	nie	za -
sta na wiać,	 ile	Ba stian	musiał	 za	niego	za pła cić,	gdy	posła niec
wyła dowywał	pudeł ka	z	logo	La	Fleur	Bleue.
Za częli	 od	 kieliszka	 wybornego	 szampa na	 i	 lekkich	 przeką -

sek,	a	potem	Ba stian	otworzył	butelkę	burgunda.
‒	Za	nasz	wspólny	czas	–	wzniósł	taki	sam	toast	jak	poprzed-

niego	wieczoru.
Sa rah	 też	uniosła	kieliszek,	 czując,	 jak	wypeł nia	 ją	poczucie

szczęścia.
Ba stian	przyglą dał	 jej	się	za intrygowa ny.	Wyglą da ła	zupeł nie

ina czej	 niż	 poprzedniego	wieczoru.	Musiał	 przyznać,	 że	 podo-
ba ła	mu	się	o	wiele	bardziej.	Mia ła	na	sobie	lekką	błękitną	su-
kienkę,	którą	zna lazł	dla	niej	w	pokoju	dla	gości.	Mia ła	rozpusz-
czone	włosy	i	ani	gra ma	ma kija żu,	co	najbardziej	mu	się	podo-
ba ło.	Jakże	ona	jest	piękna!	Jak	bardzo	jej	pra gnę!
Próbował	sobie	przypomnieć,	dla czego	posta nowił	 ją	uwieść.

Sta rał	się	wrócić	do	tych	chwil,	gdy	oba wiał	się	o	Philipa	i	po-
sta nowił	go	chronić.	Ale	nie	mógł	 ich	zna leźć.	 Jakby	nigdy	nie
istnia ły.	Teraz,	gdy	pa trzył	na	jej	szczerą	ra dość,	te	oba wy	wy-
da wa ły	mu	się	zupeł nie	absurdalne.	Czy	źle	ją	ocenił?	To	pyta -
nie	coraz	częściej	poja wia ło	się	w	jego	myślach.	Osta tecznie,	ja -



kie	miał	dowody	przeciw	niej?	To,	że	Philip	był	w	niej	za kocha -
ny,	nie	ulega ło	wątpliwości.	Widział	to	w	każdym	jego	spojrze-
niu,	ale	co	z	nią?	Z	jej	za chowa niem	wobec	młodszego	kuzyna?
Myślał,	 że	 jest	 ba nalną	 łowczynią	 fortun,	 która	 chce	wykorzy-
stać	 jego	 młodość	 i	 niedoświadczenie.	 Ale	 czy	 na prawdę	 tak
było?	Są dził,	że	bez	chwili	wa ha nia	wola ła	jego,	gdy	się	zorien-
towa ła,	 że	 jest	bogatszy,	 i	 chcia ła	 już	 tylko	pozbyć	się	Philipa.
Ale	dla czego	w	ta kim	ra zie	odeszła	od	niego,	odrzuca jąc	za pro-
szenie	na	kola cję,	gdy	poja wił	się	w	klubie	po	powrocie	z	Pa ry-
ża?	Dla czego	w	ta kim	przera żeniu	ucieka ła	od	niego	dziś	rano?
Gdyby	 za leża ło	 jej	 na	 pienią dzach,	 uczepiła by	 się	 go	 niczym
rzep,	a	nie	łka ła	w	porcie,	gdy	niecierpliwie	jej	szukał.
Czy	 tak	 za chowywa ła by	 się	 kobieta,	 za	 jaką	 ją	uwa żał?	Nie.

To	niemożliwe.	Po	prostu	niemożliwe.	Nie	miał	przeciwko	niej
żadnych	dowodów.	Od	sa mego	początku	orientował	się,	że	jego
podejrzenia	 nie	mia ły	 pokrycia	w	 rzeczywistości.	 Jedynym	do-
wodem	był	ten	nieszczęsny	przelew,	ale	też	nie	był	pewien,	czy
to	Sa bina	go	otrzyma ła.	Musi	być	na	 to	 ja kieś	wytłuma czenie.
Powinien	 po	 prostu	 spytać	 Philipa,	 na	 co	 potrzebował	 ta kiej
sumy.	Być	może	to	pozwoli	osta tecznie	uwolnić	ją	od	podejrzeń.
Bardzo	pra gnął,	by	się	oka za ła	cał kowicie	niewinna…
‒	Za	nas	–	wzniósł	toast,	wpa trując	się	w	lśnią ce	szma ragdo-

wo	oczy.	Od	tego	momentu	nie	pozwoli,	by	oba wy	i	podejrzenia
za truwa ły	mu	umysł.	Nie	pozwoli,	by	zniszczyły	cudowny	czas,
jaki	z	nią	spędzał.
I	 tak	 się	 sta ło.	 Spędził	 kilka	wspa nia łych	 dni	w	 schronieniu

rozległej	 posia dłości	 na	 Cap	 Pierre.	 Kochał	 się	 z	 nią	 dniem
i	nocą,	za	każdym	ra zem	z	gwał townymi	uczucia mi.	Zrozumiał,
że	kierowa ło	nim	nie	tylko	fizyczne	pożą da nie.
Co	ty	ze	mną	zrobiłaś?	‒	pytał	bezgłośnie	za	każdym	ra zem,

gdy	wtulona	za sypia ła	w	jego	ra mionach.	Ale	nie	miał	odpowie-
dzi	 i	 nie	 szukał	 jej.	 Był	 szczęśliwy,	 mogąc	 po	 prostu	 spędzać
z	nią	czas.	Słońce	wschodziło	i	za chodziło,	gwiazdy	rozbłyska ły
na	niebie,	gdy	pa trzyli	na	nie,	odpoczywa jąc	nad	ba senem.	Kim
była	 ta	 kobieta,	 za sta na wiał	 się	Ba stian,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,
jak	 niewiele	 o	 niej	 wie.	 Ale	 teraz	 nie	 mia ło	 to	 najmniejszego
zna czenia.	Cza sem	wspomina ła	ogród	w	Normandii,	gdzie	dora -



sta ła.	Ale	gdy	pytał	o	jej	śpiewa nie,	szybko	zmienia ła	temat,	za -
myka jąc	mu	usta	poca łunkiem.
Nie	wypytywa ła	go	 też	 o	 jego	 życie.	Raz	 tylko	poprosiła,	 by

opowiedział	 o	 Grecji.	 Jak	 to	 jest	 żyć	 obok	 tysięcy	 lat	 historii,
która	przema wia	do	ciebie	z	każdego	kąta.	Ale	nigdy	nie	pyta ła
o	jego	pienią dze	czy	posia dłości.	Jakby	zupeł nie	jej	to	nie	inte-
resowa ło.	Nie	chcia ła	też	spędzać	cza su	poza	willą.	Dał	Paulet-
te	tydzień	wa ka cji	i	sami	przygotowywa li	dla	siebie	posił ki	albo
za ma wia li	na	wynos.
Nie	 są dziłem,	 że	 to	 wła śnie	 tak	 będzie	 wyglą dać	 spędza nie

cza su	z	Sa biną.	Nigdy	nie	są dziłem,	że	będzie	tak…	miło.
‒	Ba stian…	–	Jej	głos	brzmiał	jak	słodka	pieszczota.	W	jednej

chwili	zna la zła	się	w	jego	ra mionach.	Dokładnie	tam,	gdzie	po-
winna	była	być.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

‒	Tu	mieszkam.	–	Sa rah	wska za ła	budynek	na	rogu	ulicy,	za -
raz	przy	porcie.	–	Daj	mi	tylko	pięć	minut.
Ba stian	za trzymał	się	i	czekał	na	nią	cierpliwie.	Chcia ła	prze -

brać	się	w	coś	ładnego	na	ten	dzień.	Ba stian	posta nowił	wresz-
cie	wyrwać	ją	z	willi	i	za brać	na	wycieczkę.	Wiedział,	że	to	nie-
zwykłe	miejsce	na	pewno	jej	się	spodoba.	Ma lownicze	mia stecz-
ko	 St	 Paul	 de	 Vence,	 położone	 na	wzgórzach,	 było	 ulubionym
miejscem	 artystów.	 Z	 ra dością	 przysta ła	 na	 jego	 propozycję.
Wszędzie	była by	szczęśliwa.	Byle	z	nim.
Ba stian.	 Jego	 imię	wciąż	 brzmia ło	 w	 najgłębszych	 za ka mar-

kach	 jej	duszy.	 Jedyne,	co	było	dla	niej	ważne,	 to	to,	że	mo gła
z	nim	być,	dzień	po	dniu,	noc	po	nocy.	Czuła	się,	jakby	przebu-
dził	ją	do	życia	z	długiego	snu.	Jej	myśli	wypeł nione	były	świa -
tłem,	ra dością	i	kolorem	–	błękitem	morza,	zielenią	ogrodu,	zło-
tem	słońca…
Kilka	minut	później	zbiega ła	już	po	schodach,	za trzymując	się

na	chwilę	przy	skrzynce,	by	wyjąć	pocztę.	Wrzuciła	koperty	do
torby,	wsia dła	do	sa mochodu	i	ruszyli.
Znów	 zmieniła	 swój	 wygląd,	 pomyślał.	 Ten	 wła śnie	 po dobał

mu	się	najbardziej.	Letnia	sukienka	w	błękitno-żół te	kwia ty,	roz-
puszczone	 włosy,	 praktycznie	 żadnego	ma kija żu,	 poza	 tu szem
do	rzęs	i	błyszczykiem,	a	jej	skóra	połyskiwa ła	delikatną	opa le-
nizną	ostatnich	kilku	dni.	Wyglą da ła	świeżo,	pięknie	i	młodo,	ni-
czym	rześki	pora nek.	I	była	jego.	Na leża ła	tylko	do	niego.	Czuł,
jak	wzbiera	w	nim	fala	uczuć,	których	nie	chciał	na zywać.	Wie-
dział	tylko,	że	były	dobre.
Gdy	przejeżdża li	obok	klubu,	w	którym	śpiewa ła,	Ba stian	zdał

sobie	spra wę,	jak	da leko	zna leźli	się	od	tej	przeszłości,	do	któ-
rej	nie	chciał	wra cać.	 Interesowa ły	go	 tylko	 te	dni,	 które	były
jeszcze	przed	nimi.	Choćby	ten,	który	mieli	spędzić	na	wyciecz-
ce	w	szczególnie	urokliwym	miejscu.



Gdy	za trzymał	się	na	czerwonym	świetle,	zerknął	na	Sa binę,
która	 przeglą da ła	 korespondencję.	 Na	 kopercie,	 którą	 wyjęła,
za uwa żył	francuski	zna czek.	Gdy	otworzyła	i	zajrza ła	do	środka,
wykrzyknęła	z	ra dością:
–	Jak	to	miło	z	jego	strony!
Potem	 na tychmiast	 schowa ła	 kopertę	 z	 powrotem	 do	 torby.

Świa tło	zmieniło	się	na	zielone	i	sa mochód	za	nimi	za trą bił	nie-
cierpliwie.	Ale	te	kilka	sekund	spra wiły,	że	przebiegł	go	zimny
dreszcz.	Czy	na prawdę	zoba czył	 to,	co	myślał,	że	widział?	Czy
w	tej	kopercie	był	czek?	Spojrzał	na	Sa binę,	która	położyła	tor-
bę	 w	 nogach	 i	 za częła	 pisać	 wia domość,	 z	 uśmiechem	 na
ustach.
Ba stian	zorientował	 się,	 że	 jedzie	 zbyt	 szybko,	a	 jego	dłonie

ściska ją	 kierownicę	 o	 wiele	 za	 mocno,	 niż	 było	 to	 ko nieczne.
Na gle	poczuł	złość	na	sa mego	siebie.	Czy	Sa bina	nie	mia ła	pra -
wa	otrzymywać	listów?	A	na wet	jeśli	to	był	list	od	innego	męż-
czyzny,	to	nie	była	to	jego	spra wa.	Na	pewno	zna ła	wielu	męż-
czyzn…
W	tym	momencie	poja wiło	się	uczucie,	którego	jeszcze	nigdy

wcześniej	 nie	 doświadczył.	 Nigdy	 nie	 miał	 ku	 temu	 powodu.
Sta nowczo	odsunął	je	od	siebie.	Wyparł	z	myśli	pyta nie	o	to,	kto
mógł	do	niej	pisać.	Kto	był	tym	„miłym”.
Usłyszał	 dźwięk	 przychodzą cego	 esemesa.	 Sa bina	 za śmia ła

się	 i	 znów	za częła	pisać.	Ba stian	poczuł,	 jak	 jego	dłonie	 znów
mocniej	za ciska ją	się	na	kierownicy.	Czy	to	Philip	do	niej	pisze?
Pyta nie	poja wiło	się,	za nim	zdą żył	je	powstrzymać.	To	mógł	być
przecież	ktokolwiek.	Nie	za mierzał	pozwolić,	by	poniosła	go	wy-
obraźnia.
Za mierzał	 skupić	 się	 na	 dzisiejszym	 dniu	 i	 poka zać	 Sa binie

piękno	St	Paul	de	Vence,	 z	wą skimi	uliczka mi,	urokliwymi	ka -
wiarnia mi	 i	 przytulnym	 ryneczkiem.	 Był	 szczęśliwy,	 ma jąc	 ją
u	 swojego	 boku.	 Wyglą da ła	 prześlicznie.	 To	 będzie	 ko lejny,
wspa nia ły	dzień,	tak	samo	szczęśliwy	jak	wszystkie	poprzednie,
które	spędzili	ra zem	w	willi.
Ale	w	jego	głowie	wciąż	poja wiał	się	obraz	czeku	w	kopercie.

Znów	 usłyszał	 ten	 cichy	 krzyk	 za chwytu,	 gdy	 zoba czyła	 ten
mały	ka wa łek	pa pieru…



Nie!	Daj	 spokój.	 To	 nie	ma	nic	wspólnego	 z	 tobą.	Daj	 sobie
spokój	z	podejrzenia mi.
Siłą	woli	za pa nował	nad	nega tywnymi	myśla mi	i	z	uśmiechem

na	twa rzy	podjechał	do	uroczego	hoteliku,	w	którym	mieli	zjeść
obiad.	Sa bina	była	za chwycona.	Wszystko	 jej	 się	podoba ło.	 Jej
oczy	przepeł nione	były	szczęściem.

Sa rah	nie	mogła	się	na pa trzeć	na	mężczyznę	siedzą cego	na -
przeciw	 niej.	 Zna ła	 już	 doskona le	 kontury	 jego	 twa rzy,	 każdy
wyraz	jego	oczu,	każdy	uśmiech…	Dni	i	noce,	które	spędziła	ra -
zem	z	Ba stia nem	w	willi,	były	dla	niej	 jak	życie	w	ma łym	pry-
watnym	raju.	Ale	świat	wzywał	ją	z	powrotem.	Jutro	będzie	mu-
sia ła	odejść.	Wrócić	do	Maxa.	Na	powrót	stać	się	Sa rah.	Te	kil-
ka	 dni	 były	 przepeł nione	 szczęściem	 i	 ra dością,	 ja kich	 nigdy
wcześniej	nie	za zna ła.	Ten	mężczyzna	był	na prawdę	wyjątkowy.
Ale	kim	ja	dla	niego	jestem?
Pyta nie	poja wiło	się	w	jej	głowie,	gdy	wra ca li	 już	do	willi	na

Cap	Pierre	wspa nia łym	sa mochodem	Ba stia na.	Przeszyło	 ją	ni-
czym	strza ła.	Przypomnia ła	sobie,	jak	była	przekona na,	że	męż-
czyzna	jego	pokroju	będzie	za interesowa ny	wyłącznie	wyra fino-
wa ną	i	uwodzicielską	kobietą	w	stylu	Sa biny.	Ale	czy	na dal	tak
myśla ła?	Nieśmia ły	protest	poja wił	się	w	jej	myślach.	Nie	chcę
być	 dla	 niego	 tylko	 Sa biną.	 Chcę	 być	 tą,	 którą	 na prawdę	 je-
stem.	Chcę	być	Sa rah.
Ale	 czy	 się	 ośmieli?	 Czy	wystarczy	 jej	 odwa gi?	 Jako	 Sa bina

mia ła	wokół	siebie	ochronny	pancerz	kobiety	gotowej	na	przy-
gody	 z	 wieloma	 mężczyzna mi,	 ja kie	 podoba ły	 się	 Ba stia nowi.
Czy	na dal	by	mnie	pra gnął,	gdybym	była	Sa rah?
A	może	chciał	wyłącznie	niezobowią zują cego	romansu,	pa lą -

cego	pożą da nia?	Nie	 powiedział	 nic	więcej	 poza	 tym,	 że	 chce
się	cieszyć	ich	wspólnym	cza sem,	nie	mówiąc	na wet,	jak	długo
miał by	 on	 trwać.	 Spojrza ła	 na	 niego	 z	 ciężkim	 na gle	 sercem.
Był	skoncentrowa ny	na	prowa dzeniu,	pewnie	dla tego,	że	w	oko-
licach	Nicei	ruch	robił	się	coraz	gęstszy.
Nie	chcę	go	zosta wiać!	Nie	chcę,	żeby	nasz	wspólny	czas	się

skończył!	To	minęło	zbyt	szybko!	Mia łam	go	dla	siebie	sta now-
czo	zbyt	krótko!



Ale	co	mogła	zrobić?	Nic,	zupeł nie	nic,	taka	była	prawda.	Jej
przyszłość	 była	 już	 wyzna czona	 i	 nie	 było	 w	 niej	 miejsca	 dla
mężczyzny	 ta kiego	 jak	 Ba stian.	 Który	może	 zresztą	 wca le	 nie
chciał	 spędzać	 z	 nią	 więcej	 cza su.	 Któremu	może	 wystarczyć
wła śnie	to,	co	mieli	do	tej	pory.	Jeśli	tak	było,	jeśli	chodziło	tyl-
ko	o	przelotny	flirt	z	Sa biną,	będzie	musia ła	się	z	tym	pogodzić.
Sa bina	wiedzia ła by,	 jak	 na leży	 podchodzić	 do	 ta kiej	 krótkiej

przygody,	muszę	 więc	 pozostać	 Sa biną,	 pomyśla ła.	 Sa rah	 jest
na	ta kie	sytuacje	zbyt	wrażliwa.	Posta nowiła	wziąć	się	w	garść.
Pozosta ła	jej	jeszcze	ta	jedna,	ostatnia	noc	ra zem…	A	może	nie-
potrzebnie	oba wia ła	się	najgorszego?	Może	on	jednak	był by	za -
interesowa ny	czymś	więcej	niż	ten	krótki	czas,	pomyśla ła	z	na -
dzieją.	Może	spodoba ła by	mu	się	 jako	Sa rah.	Być	może	wspie-
rał by	ją	w	przygotowa niach	do	festiwa lu,	pocieszał	w	trudnych
chwilach	 i	 dzielił	 ra dość	 z	 sukcesów.	 Przy	 nim	 ła twiej	 byłoby
znieść	 tra giczną	 prawdę,	 gdyby	 mia ło	 się	 oka zać,	 że	 nie	 ma
szans	na	ka rierę	operowej	śpiewaczki.	Emocje,	ja kie	się	w	niej
rozpa liły	 na	myśl	 o	 ta kiej	 przyszłości,	 ogarnęły	 ją	 całą	 swoim
ża rem.	Ale	wola ła	ich	nie	na zywać.	Bała	się.
Może	po	festiwa lu	Ba stian	stał by	się	dla	niej	kimś	więcej	niż

tylko	przelotną	zna jomością?
‒	Za trzyma my	się	na	chwilę	w	Nicei?	–	Pyta nie	Ba stia na	prze-

rwa ło	jej	wzburzone	myśli,	przywra ca jąc	ją	do	rzeczywistości.	–
Mają	tutaj	dobre	sklepy	–	za chęcał.
Sukienka,	którą	mia ła	na	sobie,	była	ładna,	ale	w	żadnym	ra -

zie	nie	była	to	haute	couture.	Żadna	z	jej	sukienek	nie	wyglą da -
ła	 na	 taką,	 która	 pochodziła by	 od	 projektanta.	 Łącznie	 z	 tą,
w	której	widział	ją	na	scenie.	Zorientował	się,	że	ma	ochotę	zo-
ba czyć,	 jak	 wyglą da ła by	 w	 czymś	 lepiej	 dopa sowa nym	 do	 jej
urody.	Kupić	 jej	parę	 ładnych	sukienek	byłoby	dla	niego	praw-
dziwą	 przyjemnością.	 Za kupy	 z	 nią	 pozwoliłyby	 też	 trzymać
w	ryzach	 jego	podejrzenia	o	czek,	z	którego	 tak	się	ucieszyła.
Wolał	 o	 tym	 nie	 myśleć.	 Nie	 chciał	 pozwolić,	 by	 podejrzenia
znów	go	za truwa ły.
Ale	Sa bina	pokręciła	głową.
–	Nie,	tutaj	nie	znajdę	niczego,	co	mi	potrzebne.	–	Nie	chcia ła

tra cić	cza su	na	za kupy.	Chcia ła	 tylko	wrócić	do	willi	 i	 spędzić



czas	z	Ba stia nem,	sam	na	sam,	te	ostatnie	kilka	godzin,	ja kie	im
zosta ły.
Ba stian	uśmiechnął	się	wyrozumia le.
–	Ale	na	pewno	zna la złoby	się	coś,	co	by	ci	się	spodoba ło.
Roześmia ła	 się.	 Nie	 chcia ła	 spędzić	 tych	 ostatnich	 chwil,

unieszczęśliwia jąc	go.
–	Pewnie	tak.	Która	kobieta	nie	lubi	za kupów?	–	zgodziła	się

z	nim.
A	potem,	na gle,	przybra ła	zupeł nie	inny	ton.	Coś	w	tym	świe-

cie,	do	którego	nie	da wa ła	mu	wstępu,	wyma ga ło	jej	uwa gi.	I	to
na tychmiast.
‒	Prawdę	mówiąc,	czy	moglibyśmy	za trzymać	się	na	kilka	mi-

nut?	Wła śnie	tutaj.	Coś	sobie	przypomnia łam.
Ba stian	spojrzał	na	nią.	Wska zywa ła	na	małą,	boczną	uliczkę.

Gdy	podjechał	i	zoba czył	na zwę	ulicy,	coś	mu	za świta ło.	Za sta -
na wiał	się,	dla czego	i	gdzie	widział	tę	na zwę	ostatnio.
‒	Wła śnie	tutaj!
Za trzymał	się	i	poczuł	bardzo	nieprzyjemny	dreszcz.
‒	Za raz	wra cam	–	powiedzia ła,	wysia da jąc	z	sa mochodu.
Uśmiecha ła	się	do	niego,	jak	gdyby	nigdy	nic.	Poma cha ła	mu

i	weszła	do	budynku.	To	był	bank.	A	Ba stian	wiedział	doskona le,
że	był	to	wła śnie	bank,	w	którym	zrealizowa no	czek	Philipa	na
dwa dzieścia	 tysięcy	euro.	W	 jego	głowie	ponownie	poja wił	 się
obraz	 z	 dzisiejszego	 poranka.	 Cha rakterystyczny	 kształt	 kar-
teczki	 pa pieru	 w	 kopercie,	 którą	 otworzyła	 z	 taką	 ra dością.
Prawdopodobnie	kolejny	czek…
Jedno	 krótkie	 słowo	 przychodziło	mu	 na	myśl,	 uderza jąc	 go

z	największą	siłą.
Głupiec.
Za mknął	oczy	i	próbował	się	uspokoić.
‒	 Za ła twione!	 –	wykrzyknęła	 Sa rah	 ra dosnym	głosem,	 z	 po-

wrotem	 wsia da jąc	 do	 sa mochodu.	 Cieszyła	 się,	 że	 za ła twiła
spra wę,	że	pa mięta ła	o	tym	na	czas.	Co	nie	bardzo	jej	się	podo-
ba ło,	to	że	w	ogóle	musia ła	o	tym	pa miętać.	Rzeczywistość	do-
ma ga ła	się	swoich	praw.	Rzeczywistość,	z	którą	zderzy	się	 już
jutro.
Poczuła	wewnętrzną	walkę.	Jak	mogła	chcieć	zostać	z	Ba stia -



nem	jako	Sa bina,	podczas	gdy	Sa rah	wzywa ła	ją	coraz	bardziej
niecierpliwie	do	powrotu?	Ale	jak	pora dzi	sobie	z	tym,	żeby	zo-
sta wić	Ba stia na?	Odejść	od	niego	i	od	szczęścia,	ja kie	jej	da wał.
Wszystkie	na dzieje	i	ma rzenia	jej	życia	doma ga ły	się	speł nienia.
Ka riera	i	Ba stian.	Pra gnęła	obu!
Przera ziła	 ją	 ta	 na gła	 myśl.	 Spojrza ła	 na	 Ba stia na.	 Za łożył

ciemne	okula ry,	gdy	była	w	banku,	i	gdy	wróciła	do	sa mochodu,
przez	chwilę	mia ła	wra żenie,	że	 jest	kimś	 innym.	Wyda wał	się
czymś	 przejęty,	 ale	 ponieważ	w	 centrum	Nicei	 był	 duży	 ruch,
nie	odzywa ła	się,	dopóki	nie	wjecha li	na	praktycznie	pustą	dro-
gę	prowa dzą cą	do	Cap	Pierre.
‒	Nie	mogę	się	 już	doczekać,	żeby	się	za nurzyć	w	chłodnym

ba senie!	A	ty?	–	spyta ła	z	entuzja zmem.
Ba stian	 nie	 odezwał	 się.	 Przytaknął	 tylko,	 nieobecny,	 jakby

był	 myśla mi	 gdzie	 indziej.	 Gdy	 przejeżdża li	 przez	 Pierre-les-
Pins,	uświa domiła	sobie,	że	już	jutro	będzie	musia ła	tu	wrócić,
a	jej	czas	z	Ba stia nem	dobiegnie	końca.	Pa trzyła	na	niego,	jak-
by	chcia ła	na cieszyć	się	na	za pas.	Znów	przepeł niło	ją	pożą da -
nie,	chęć,	by	go	dotknąć,	choć	wiedzia ła,	że	teraz	to	niemożli-
we.	Ba stian	wciąż	był	nieobecny	i	atmosfera	robiła	się	na pięta.
Zupeł nie	tak,	jakby	czuł	to,	co	ona.	Ale	to	przecież	niemożliwe.
Nie	miał	pojęcia	o	tym,	co	czeka ło	ją	na stępnego	dnia.	Nie	wie-
dział,	że	będzie	musia ła	go	opuścić	i	wrócić	do	swojego	świa ta.
Na gle	 poczuła	wewnętrzny	 przymus.	Muszę	mu	 powiedzieć.

Powinien	wiedzieć,	że	jestem	Sa rah,	nie	Sa biną.	Muszę	mu	wy-
ja śnić	dla czego…
Powinna	to	zrobić	jeszcze	tego	wieczora.	Oczywiście,	że	tak.

To	jej	ostatnia	szansa.	Jutro	rano	musi	wrócić	do	mia sta,	goto-
wa	do	prób.	Jak	mogła	to	przed	nim	ukryć?	Na wet	jeśli	na dal	by
jej	 pra gnął,	 jako	 Sa rah	 nie	 będzie	mogła	 teraz	 spędzić	 z	 nim
więcej	 cza su.	Nie,	 kiedy	 tak	mało	go	 już	 zosta ło	do	 festiwa lu.
A	mia ła	przed	sobą	jeszcze	masę	pra cy.
Na gle	opa nowa ły	ją	przygnębia ją ce	myśli.	Czy	on	w	ogóle	był -

by	 za interesowa ny,	 by	 spędzić	 z	 nią	więcej	 cza su,	 nieza leżnie
od	 tego,	czy	wystą pi	 jako	Sa bina,	czy	 jako	Sa rah?	A	może	dla
niego	też	był	to	ostatni	ich	wspólny	dzień?	Może	chciał	już	z	nią
skończyć?	Czy	w	ogóle	 za mierzał	 jej	 powiedzieć,	 że	 to	 już	ko-



niec?	 Że	wyjeżdża	 z	 Francji	 i	wra ca	 do	Grecji?	 Poczuła	 na gły
lęk	i	ból.	A	jeśli	on	jest	gotów	za kończyć	to	wła śnie	w	tej	chwi-
li?
Gdy	weszli	do	willi,	Ba stian	wziął	 ją	za	rękę	 i	za trzymał	się.

Szybkim	ruchem	zdjął	okula ry,	rzuca jąc	je	na	stolik	w	holu.	Od-
wrócił	ją	do	siebie	i	mocno,	za borczo	poca łował.	Pożą da nie	na -
płynęło,	jak	za	każdym	ra zem,	wartkie	i	gwał towne,	porywa jąc
ich	oboje.	Po	kilku	chwilach	zna leźli	się	już	w	sypialni,	zrzuca -
jąc	z	siebie	ubra nia	i	rozpoczyna jąc	ich	ulubioną,	sza leńczą	grę.
Pra gnęła	poczuć	go	w	sobie,	jak	najgłębiej.	Wiedzia ła,	że	tylko
on	może	ukoić	tę	pustkę,	którą	czuła.	Krzycza ła	z	rozkoszy,	gdy
wchodził	 w	 nią	mocno,	 raz	 za	 ra zem.	 Silny	 orgazm	wstrzą sał
ich	cia ła mi,	uwalnia jąc	ich	oboje	od	tego	nieznośnego	na pięcia,
które	doczeka ło	się	speł nienia.
Gdy	 po	 chwili	 spojrza ła	 na	 niego,	 wyczerpa na,	 za uwa żyła

pustkę	w	jego	oczach.	Wypeł nił	ją	niepokój.	Mia ła	wra żenie,	że
coś	się	zmieniło	od	chwili,	gdy	wra ca li	z	Nicei.	Chcia ła,	by	coś
powiedział.	 Czeka ła,	 aż	 obejmie	 ją	 i	 przytuli,	 jak	 robił	 to	 za -
wsze.	Ale	Ba stian	na gle	wstał	i	wyszedł	do	ła zienki,	za myka jąc
za	sobą	drzwi.	Coraz	bardziej	za niepokojona	także	wsta ła	i	po-
woli	 za częła	się	ubierać.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	drżą	 jej	 ręce.
Z	 ła zienki	 dobiegał	 ją	 szum	 prysznica.	 Poszła	 do	 kuchni	 po
szklankę	wody.	Musia ła	się	uspokoić.	Ale	nie	mogła.	Cokolwiek
wyda rzyło	się	między	nimi,	nie	było	dobrze.	Ale	co	to	było?
Daje	mi	sygnał,	że	to	już	koniec.
To	było	 jedyne	wytłuma czenie,	 ja kie	 jej	 się	na sunęło.	Chciał

za kończyć	 ich	zna jomość	 i	 szukał	sposobu,	żeby	 to	zrobić.	Za -
pewne	nie	chciał	 jej	 zra nić.	Chciał	 to	zrobić	w	 jak	najbardziej
neutralny	 sposób.	 Prawdopodobnie	 powie	 jej,	 że	musi	 na tych-
miast	wra cać	do	Aten.	Że	czeka ją	na	niego	pilne	spra wy…
Niepokoją ce	myśli	tłoczyły	jej	się	w	głowie.	Sta ra ła	się	je	upo-

rządkować	 i	 na gle	 usłysza ła	 dźwięk	 telefonu	w	 torebce,	 którą
upuściła	w	holu.	Sięgnęła	po	nią	i	zoba czyła,	że	to	Max	dzwonił
i	na grał	jej	wia domość.
‒	 Sa rah,	 przepra szam	 cię,	 ale	 koniecznie	 potrzebuję,	 żebyś

śpiewa ła	jako	Sa bina	dziś	wieczorem.	Raymond	posta wił	mi	ul-
tima tum.	 Jeśli	 cię	 nie	 będzie,	 koniec	 z	 na szą	 umową.	Da ła byś



radę?	Na prawdę	mi	przykro.
Nie	oddzwoniła.	Nie	była	w	sta nie.	 Jedyne,	co	mogła	zrobić,

to	wysłać	krótką	wia domość.
„Okej”.
Ale	wca le	 nie	 było	 okej.	W	 żadnym	 ra zie.	 Rozejrza ła	 się	 po

kuchni	 i	zna la zła	mały	notatnik,	obok	telefonu.	Wyrwa ła	 jedną
karteczkę	i	na pisa ła	na	niej	kilka	słów.	Wzięła	torebkę	i	zajrza ła
do	 sypialni.	 Była	 pusta.	 Jedynie	 porozrzuca ne	 ubra nia	 da wa ły
nieme	świa dectwo	temu,	co	wyda rzyło	się	jeszcze	przed	chwilą.
A	 jakby	minęła	 cała	 wieczność.	Musia ła	 już	 iść.	 Na tychmiast.
Nie	mogła	tu	zostać	i	czekać,	aż	Ba stian	jej	powie,	że	to	koniec.
Powoli,	z	wielkim	bólem,	odwróciła	się	i	opuściła	willę.

Ba stian	za kręcił	wodę	i	sięgnął	po	ręcznik.	Musiał	wrócić	do
sypialni.	Nie	mógł	 tego	 dłużej	 odwlekać.	Choć	 nie	 chciał.	Nie
chciał	 jej	 już	 więcej	 widzieć.	 Chciał	 ją	 kompletnie	 usunąć	 ze
swojego	życia.
Jak	mogłem	myśleć,	że	jest	niewinna?	Co	za	głupiec	ze	mnie!
Znał	odpowiedź	na	to	pyta nie.	I	to	wła śnie	było	najgorsze.
Ponieważ	chciał	w	to	wierzyć.	Chciał,	by	się	oka za ło,	że	to	tyl-

ko	przykra	pomył ka.	Nie	chciał,	żeby	bra ła	pienią dze	od	Phili-
pa.	To	nie	mogła	być	prawda!
Nie	mógł	znieść,	że	dał	się	tak	zwieść.	Co	za	głupiec	z	niego!

Był	wściekły.	Wciąż	przed	ocza mi	miał	bank	w	Nicei,	gdzie	wy-
pła ciła	pienią dze,	które	przesłał	 jej	Philip	albo	 ja kiś	 inny	męż-
czyzna,	 to	 już	 było	 bez	 zna czenia.	 Ten	 sam	bank.	 To	 przecież
nie	mógł	być	przypa dek.
Czy	czek,	jaki	dziś	dosta ła,	był	od	Philipa?	Przesłał	jej	z	Pa ry-

ża?	Czy	to	jego	pismo	było	na	kopercie?	W	każdym	ra zie	koper-
ta	powinna	wciąż	być	w	 jej	 torebce.	To	był	wła śnie	dowód,	 ja -
kiego	potrzebował.
Może	mia ła	na dzieję,	że	i	ode	mnie	coś	wycią gnie?
Prześla dowa ła	go	gorzka	myśl,	jaka	mogła	być	cena	za	jej	po-

żą da nie.	Czuł	 niechęć	 do	 sa mego	 siebie.	 Jak	mógł	 pójść	 z	 nią
przed	chwilą	do	łóżka,	wiedząc,	kim	jest	na prawdę.	To	miał	być
ten	 ostatni	 raz,	 by	 uchwycić	 to,	 co	 było	mię dzy	 nimi.	 Ale	 nie
było	zupeł nie	nic.



Otworzył	drzwi	ła zienki.	Sa biny	nie	było	w	sypialni.	Jej	ubrań
także	nie.	Na gle	przepeł niło	go	uczucie,	nad	którym	nie	chciał
się	za sta na wiać.	Z	ręcznikiem	owiniętym	dookoła	bioder	za czął
jej	szukać.	Gdzie,	u	licha,	się	podzia ła?	Gdy	zajrzał	do	holu,	za -
uwa żył,	że	jej	torebka	też	zniknęła.	Uświa domił	sobie	w	jednej
chwili,	 że	nie	będzie	 już	mógł	 sprawdzić	 cha rakteru	pisma	na
kopercie.	A	potem,	gdy	wszedł	do	kuchni,	zna lazł	karteczkę.

Ba stia nie.	To	był	najwspa nialszy	czas	w	moim	życiu.	Dziękuję
ci	za	każdy	moment.	S.

I	to	wszystko.
Szybkim	 krokiem	wrócił	 do	 sypialni.	 A	więc	 rzuciła	 go.	 Czy

suma,	 jaką	 dosta ła,	 pozwa la ła	 jej	 na	 to?	 Dokładnie	 to	 zrobiła
Leana.	Wzięła	pienią dze	i	zniknęła,	śmiejąc	się	z	idioty,	który	jej
za ufał.
No	 cóż,	 tym	 ra zem	 spra wy	wyglą da ły	 ina czej.	 Zupeł nie	 ina -

czej.	Sa bina	nie	wiedzia ła,	że	to	on	miał	pod	swoją	kontrolą	ma -
ją tek	Philipa.	Nie	wiedzia ła,	że	wie	o	pienią dzach,	które	wzięła
wcześniej,	 i	 ła two	może	się	dowiedzieć,	 ile	wycią gnęła	dzisiaj.
Wciąż	wyda wa ło	 jej	się,	że	może	wykorzystywać	Philipa?	Przy-
pomniał	sobie	w	 jednej	chwili,	 jak	Philip	poprosił	go,	żeby	po-
zwolił	mu	już	wyda wać	pienią dze,	jak	chciał	tego	jesz cze	przed
swoimi	urodzina mi.	Nie	mówił,	na	co	ich	potrzebował.
Z	 krzywym	 uśmiechem	włą czył	 komputer.	 Od	 razu	 tra fił	 na

wia domość	w	 skrzynce	mejlowej.	 Informa cja	 od	 jednego	 z	do-
radców	inwestycyjnych	Philipa	z	prośbą	o	za twierdzenie	trans-
akcji.
Dwieście	tysięcy	euro.	Wystarczy,	by	na	za wsze	uwolnić	Sa bi-

nę	od	śpiewa nia	w	klubie	nocnym.
Wyłą czył	komputer,	coraz	bardziej	wściekły.	O	tym	wła śnie	pi-

sał	jej	Philip?	Dla tego	tak	się	cieszyła?	Dla tego	wła śnie	odeszła,
by	dołą czyć	do	jego	młodszego	kuzyna?	No	cóż,	to	się	nigdy	nie
zda rzy.	Nie	pozwoli	na	 to.	Nigdy.	Sa bina	nie	wróci	do	Philipa.
I	prędzej	spa li	się	w	piekle,	niż	zoba czy	jego	pienią dze.
Uśmiechnął	 się	przebiegle.	 Już	wkrótce	Sa bina	Sa blon	prze-

kona	się,	że	nie	wszystko	ukła da	się	tak	ła two,	jak	jej	się	wyda -



je.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Sa rah	sięgnęła	po	tusz	do	rzęs.	Po	raz	kolejny.	Już	dwa	razy
musia ła	zmywać	rozma za ną	ma ska rę.	Ręce	jej	drża ły	i	nie	była
w	 sta nie	nad	nimi	 za pa nować.	Czuła	 się	 tak	nieszczęśliwa	 jak
jeszcze	nigdy.
To	koniec.	 Jej	 czas	z	Ba stia nem	się	skończył.	Kilka	wspa nia -

łych	dni,	a	teraz…	pustka.	Rzeczywistość	ją	dopa dła.
Max	powitał	ją	z	ulgą.	I	z	przeprosina mi.
‒	 To	 już	 ostatni	 raz.	 Więcej	 nie	 musisz	 śpiewać.	 Raymond

zna lazł	 nową	Sa binę	od	 jutra.	Ale	dziś	 jest	 pią tek	 i	 nie	mogło
się	obyć	bez	śpiewaczki.	A	 jutro	 już	wyjeżdża my.	Uda ło	mi	się
za rezerwować	miejsce	na	na sze	próby	przed	festiwa lem,	w	tej
sa mej	sali.	Będziecie	mieli	czas	się	z	nią	za zna jomić.	To	wspa -
nia ła	wia domość,	prawda?
Sa rah	nie	odpowiedzia ła,	a	Max	nie	za da wał	już	więcej	pytań.

Czuła	na wet	ulgę,	że	wyja dą	z	mia sta.	Musia ła	tylko	znieść	jesz-
cze	 ten	ostatni	wieczór.	Nie	wiedzia ła,	 jak	 to	zrobi,	ale	będzie
musia ła.
Gdy	 na kła da ła	 szminkę,	 na gle	 poczuła,	 jak	 za pa la	 się	 małe

świa teł ko	na dziei.	Czy	na	pewno	to	był	koniec?	A	może	jed nak
nie?	Może	Ba stian	wca le	nie	za mierzał	tego	kończyć?	Może	zu-
peł nie	 niepotrzebnie	 się	 martwiła.	 Może	 tęsknił	 za	 nią,	 może
na wet	tu	przyjedzie…
Nie!	 Nie	 mogła	 wciąż	 się	 tak	 torturować.	 Nie	 mogła	 wciąż

mieć	na dziei	i	ma rzeń,	ja kich	on	nie	miał.	Nie	było	miejsca	ani
na	myślenie	 o	 nim,	 ani	 na	wspomnienia,	 ani	 na	 tęsknotę.	Nie
mogła	sobie	na	to	pozwolić.
Spojrza ła	 na	 swoje	 odbicie.	 Sa bina	 była	 jej	 teraz	 bardziej

obca	niż	kiedykolwiek.	W	tym	momencie	drzwi	do	jej	garderoby
na gle	otworzyły	się	szeroko.	Gdy	podniosła	wzrok,	ra dość	i	ulga
spra wiły,	że	łzy	na płynęły	jej	do	oczu.	Ba stian!	Przyszedł	po	nią!
Wca le	nie	chciał	z	nią	skończyć.	Wciąż	jej	pra gnął!



Ale	 spojrzenie,	 ja kie	 jej	 rzucił,	 zmroziło	 ją	 w	 jednej	 chwili.
Coś	było	nie	tak.	Coś	było	nie	tak	z	wyra zem	jego	oczu,	z	wyra -
zem	jego	twa rzy.	Nigdy	wcześniej	go	ta kim	nie	widzia ła.	To	nie
ten	Ba stian,	którego	zna ła.
‒	Mam	ci	coś	do	powiedzenia.
Jego	głos	był	 ostry	 i	 chropowa ty.	Co	 się	 sta ło?	Dla czego	pa -

trzył	na	nią	w	ten	sposób?	Nie	wiedzia ła.	Nie	rozumia ła.	A	gdy
po	chwili	usłysza ła	odpowiedź,	rozumia ła	jeszcze	mniej.
‒	Od	tej	chwili	trzymaj	się	z	dala	od	Philipa.	To	koniec.	Ro zu-

miesz?	Koniec!
Nic	nie	rozumia ła.	Pa trzyła	na	niego	niepewnie.
–	Od	Philipa?	–	spyta ła	głucho.
Krótki,	cyniczny	śmiech.
–	A	więc	już	go	za pomnia łaś,	prawda?	No	cóż…	to	tylko	ozna -

cza,	że	moje	wysił ki	nie	poszły	na	marne	–	syk nął.	–	Uda ło	mi
się…	odwrócić	twoją	uwa gę,	ma demoiselle,	zupeł nie	tak,	jak	za -
mierza łem.	Ale	nie	wyobra żaj	sobie,	że	moje…	za interesowa nie
było	 czymś	więcej	 poza	 tym,	 by	 cię	 przekonać,	 że	 nie	mo żesz
już	dłużej	ma nipulować	moim	kuzynem.
Pa trzyła	 na	 niego,	 jakby	 postra dał	 zmysły.	 Ale	wiedzia ła,	 że

nie	ma	sensu	dyskutować.	Widzia ła	wściekłość	w	jego	oczach.
Pra wie	jej	się	uda ło!	Pra wie	mnie	przekona ła,	myślał.	Zrobiła

ze	mnie	głupca.
Nie	z	Philipa.	Z	niego!	Złość	nie	przechodziła.	Złość	na	nią,	że

wzięła	go	za	taki	ła twy	cel,	wykorzysta ła	za ufa nie	jego	młodsze-
go,	 niedoświadczonego,	 wrażliwego	 kuzyna.	 Ale	 też	 za	 to,	 że
nie	oka za ła	się	kobietą,	jaką	chciał,	by	była.
‒	Nie	odgrywaj	niewiniątka.	Jeśli	wyda je	ci	się,	że	możesz	na -

dal	 ma nipulować	 Philipem,	 to	 bardzo	 się	 mylisz.	 Na wet	 nie
wiesz	jak	bardzo.	Jak	tylko	mu	powiem,	że	to	w	moim	łóżku	spę-
dziłaś	kilka	ostatnich	nocy,	twoja	ma gia	zniknie	w	jednej	chwili.
Nie	będziesz	już	mia ła	nad	nim	żadnej	wła dzy.
‒	Czy	chcesz	powiedzieć…	‒	Słowa	z	trudem	przechodziły	jej

przez	 gardło.	 Każde	 spra wia ło	 praktycznie	 fizyczny	 ból.	 –
Chcesz	powiedzieć,	że	uwiodłeś	mnie	po	to,	by	rozdzielić	mnie
z	Philipem?	–	spyta ła,	wciąż	nie	wierząc,	że	w	ogóle	za da je	ta -
kie	pyta nie.



‒	Dokładnie	 tak	 –	 syknął.	 –	Nie	 są dziłaś	 chyba,	 że	nie	będę
chronił	mojego	kuzyna	przed	kobieta mi	twojego	pokroju?
‒	Mojego	pokroju?	–	powtórzyła.
‒	Spójrz	na	siebie,	Sa bino.	Świa towa	kobieta,	która	wykorzy-

stuje	 swoje	 ta lenty	 –	podkreślił	 cynicznie	ostatnie	słowo	–	aby
usidlać	 boga tych	 i	 niedoświadczonych	mężczyzn.	 Powodzenia.
Twój	wybór.	Do	momentu	–	jego	głos	był	niczym	ostrze	noża	‒
gdy	posta nowiłaś	wypróbowywać	swój	czar	na	moim	wrażliwym
i	niedoświadczonym	młodszym	kuzynie.	Tutaj	tra fiłaś	na	mnie.
A	ze	mną	nie	masz	szans.	Rozumiesz?	Nie	pozosta je	ci	nic	inne-
go,	ma demoiselle,	 jak	pogodzić	się	ze	swoim	życiem	 i	 śpiewa -
niem	 w	 ta nich,	 podejrza nych	 nocnych	 klubach,	 jak	 ten.	 Śpie-
waczka	za	trzy	grosze	–	szydził.	–	Przynajmniej	masz	lepsze	cia -
ło	niż	głos	–	rzucił	bezlitośnie,	odwra ca jąc	się	na	pięcie	i	wycho-
dząc.
Sa rah	 oddycha ła	 ciężko.	 Emocje	 w	 niej	 wezbra ły	 niczym

wrzą ca	 lawa	 gotowa	 wybuchnąć	 w	 każdej	 chwili.	 Po	 krótkiej
chwili	 zerwa ła	 się	 i	 wybiegła	 z	 garderoby.	 Za ma szystym	 kro-
kiem	weszła	po	schodkach	na	scenę,	podtrzymując	długą	czar-
ną	 suknię.	Max,	który	 siedział	 już	przy	 fortepia nie,	wpa trywał
się	w	nią	zdumiony.
Po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 czuła	 tak	 gwał towną	 wściekłość.

I	niena wiść.	Wzięła	mikrofon	i	podeszła	do	Maxa.
‒	Graj	Der	Hölle	Ra che.
Max	pa trzył	na	nią,	nie	dowierza jąc,	jak	gdyby	osza la ła.
–	Co?
‒	Graj!	Jeśli	nie,	na tychmiast	wra cam	do	Londynu.
Piekielna	zemsta.	 Tak,	 to	było	najodpowiedniejsze.	Widzia ła,

jak	 Ba stian	 zmierza	 w	 kierunku	 wyjścia.	 Sala	 była	 peł na,	 ale
tego	wieczoru	 za mierza ła	 śpiewać	wyłącznie	 dla	 jednej	 osoby.
Oby	spłonął	w	piekle!
Max	podą żył	za	jej	wzrokiem	i	wyraz	jego	twa rzy	zmienił	się

w	 jednej	 chwili.	 Rozłożył	 ręce,	 by	 wziąć	 mocny	 akord.	 Sa rah
wzięła	 głęboki	 oddech	 i	wyszła	na	 środek	 sceny,	w	 samo	 cen-
trum	świa teł.	I	wtedy	za częła	arię	sza loną,	płomienną,	o	maksy-
malnej	 tessitura,	 najszerszej	 kolora turze,	 a	 jej	 wysoki	 sopran
wystrzelił	wysoko,	by	sięgnąć	celu.



Ba stian	był	 już	 blisko	wyjścia.	Chciał	 jak	 najprędzej	 zna leźć
się	 jak	najda lej	stąd.	Wsiąść	do	sa mochodu	i	ruszyć	przed	sie-
bie.	Nie	myśleć.	Zrobił,	co	na leża ło.	Dokładnie	to,	co	za mierzał
zrobić,	 od	 kiedy	 ciotka	 poprosiła	 go,	 aby	 ura tował	 jej	 syna
przed	niebezpieczną	femme	fa ta le.	Wła śnie	to	zrobił.
Ura tował	nie	tylko	swojego	kuzyna.
Ura tował	także	siebie.
Nie!
Nie	chciał	tak	myśleć.	Nigdy	się	z	tym	nie	pogodzi.	Szybkim

krokiem	dotarł	do	drzwi	 i	 chciał	 jej	pchnąć.	Na gle	 za	pleca mi
usłyszał	całą	gamę	akordów,	która	go	za trzyma ła.
Osłupiał.
Der	Hölle	Ra che.	Piekielna	zemsta.	Piekielnie	trudna	aria	so-

pra nowa	Mozarta.	Sza tańska	ze	względu	na	ka leczą ce	wysokie
nuty,	 w	 bezlitosnym	 ata ku	 furii.	 Aria,	 której	 muzyka	 i	 słowa
wrza ły	w	skrzą cej	się	wściekłości,	gdy	Die	Za uberflöte,	Królowa
Nocy,	 są czyła	 truciznę	przeciwko	 swojemu	największemu	wro-
gowi.
„Piekielna	zemsta	wrze	w	moim	sercu”!
Jakby	wbrew	swojej	woli	Ba stian	odwrócił	się.	To	niemożliwe.

Niemożliwe,	aby	ten	przeszywa ją cy,	przejmują cy,	sza leńczy	głos
pochodził	 od	kobiety	na	 scenie.	Absolutnie,	 zupeł nie	niemożli-
we.
Ponieważ	 na	 scenie	 sta ła	 Sa bina,	 w	 swojej	 czarnej,	 obcisłej

wieczorowej	 sukni,	 ze	 swoim	 zwycza jowym	 wyglą dem	 femme
fa ta le.	 Sa bina	 nie	 mogła	 śpiewać	 tej	 najtrudniejszej	 i	 najbar-
dziej	wyma ga ją cej	arii	w	repertuarze	operowym.
Ale	wła śnie	tak	było.
Powolnym	 krokiem,	 jak	 za hipnotyzowa ny,	 za czął	 się	 zbliżać

do	sceny,	ledwie	świa domy,	że	wszyscy	goście	wpa trują	się	z	za -
skoczeniem	w	postać	na	scenie,	śpiewa ją cą	coś	zupeł nie	innego
niż	ka ba retowe	szla giery.	Nie	mógł	oderwać	wzroku	od	tej	ko-
biety.	Cała	moc	jej	głosu	przeszyła	go	do	głębi.	Nie	było	mikro-
fonu,	ale	zupeł nie	nie	był	jej	potrzebny.	Podszedł	tak	blisko,	że
widział	płoną cą	furię	w	jej	szma ragdowych	oczach.	Wpa trywał
się	nią	jak	spa ra liżowa ny,	nie	dowierza jąc.
A	w	chwili,	gdy	aria	osią gnęła	szczyt,	zoba czył,	jak	za ma szy-



stym	krokiem	schodzi	ze	sceny	i	podą ża	w	jego	kierunku.	Na gle
wzięła	nóż	z	kompletu	sztućców	na	stoliku	przygotowa nym	do
kola cji	 i	 finalnym,	 teatralnym	gestem,	gdy	wyśpiewa ła	 już	zja -
dliwie	 całą	 niena wiść	 do	 zdra dliwego	 wroga,	 podniosła	 nóż
i	 skierowa ła	 prosto	w	 jego	 pierś,	 upuszcza jąc	 go	w	 przewrot-
nym	i	morderczym	wbiciu	w	stół	kilka	centymetrów	od	Ba stia -
na.
Wybrzmiewa ły	 ostatnie	 akordy,	 gdy	 odwróciła	 się	 na	 pięcie,

przeszła	 przez	 scenę	 i	 zniknęła.	Na	 stole,	 obok	 niego,	 kołysał
się	wbity	 nóż.	Wokół	 niego	 pa nowa ła	 śmiertelna	 cisza.	 Powoli
sięgnął	dłonią	w	kierunku	noża,	chwycił	go	i	wycią gnął.	Potrze-
bował	sporej	dozy	siły,	tak	mocno	był	wbity.
Wtedy	 wreszcie	 osłupia ła	 publiczność	 odzyska ła	 zmysły

i	 usłyszał	 burzę	 okla sków.	 Instynktownie	 szedł	 w	 kierunku,
gdzie	zniknęła,	gdy	na	jego	drodze	poja wił	się	pia nista.
‒	Nie	robił bym	tego	na	twoim	miejscu.
‒	 Co	 to,	 u	 dia bła,	 mia ło	 być?	 –	 spytał	 z	 niedowierza niem.

W	 uszach	 wciąż	 słyszał	 jej	 śpiew.	 Niewia rygodny,	 wspa nia ły
głos.
‒	Cokolwiek	usłysza ła	od	ciebie,	chyba	jej	się	nie	spodoba ło.	–

Max	wzruszył	ra miona mi.
‒	 To	 piosenkarka	w	 nocnym	 klubie!	 –	wybuchnął,	 jakby	 nie

słyszał	ostatniego	komenta rza.
‒	Nie.	–	Pia nista	potrzą snął	głową.	–	Prawdę	mówiąc,	tylko	ją

za stępuje.	 Sa rah,	 jak	 mia łeś	 oka zję	 usłyszeć,	 jest	 śpiewaczką
operową.
‒	Sa rah?	–	Ba stian	pa trzył	na	niego,	nic	nie	rozumiejąc.
‒	 Sa rah	 Fa reham.	 Tak	 się	 na zywa.	 Jest	 Angielką.	 Jej	matka

jest	 Francuzką.	 Prawdziwa	 Sa bina	 uciekła	 z	 boga tym	 turystą,
więc	umówiłem	się	z	wła ścicielem	klubu,	że	dosta niemy	za	dar-
mo	miejsce	do	prób	w	za mian	za	śpiewa nie	Sa rah.	Na	szczęście
zna lazł	już	nową	piosenkarkę,	tym	bardziej	że	jutro	wyjeżdża my
przygotować	się	do	festiwa lu.
‒	Do	festiwa lu?	–	powtórzył	Ba stian	w	osłupieniu.
‒	Tak,	Provence	en	Voix	Festival.	Musia łeś	o	nim	słyszeć.	Bę-

dziemy	 tam,	 jako	 zespół,	 prezentować	nową	operę.	Sa rah	 jest
na szym	 pierwszym	 sopra nem	 –	 poinformował	 Ba stia na.	 –	 Ma



niezwykle	wyma ga ją cą	rolę.	Mam	tylko	na dzieję	–	ton	jego	gło-
su	 na gle	 spoważniał	‒	 że	 nie	 zrobiła	 krzywdy	 swoim	 strunom
głosowym	 tą	 sza loną	 tyra dą	 Królowej	Nocy.	 Za sta na wiam	 się,
skąd	 jej	 to	przyszło	do	głowy.	Wiesz	może?	–	spytał	z	wyraźną
nutą	rozba wienia.
‒	Muszę	z	nią	porozma wiać	–	stwierdził,	ignorując	Maxa.
‒	Nie	 ra dzę	 –	ostrzegł.	 –	Nigdy	nie	widzia łem	 jej	 tak	wście-

kłej.
Ba stian	nie	słuchał	go,	ale	na gle	coś	przyszło	mu	do	głowy.
–	Czy	Philip,	mój	kuzyn,	wiedział	o	tym?
‒	Że	Sa rah	śpiewa	w	operze?	Oczywiście.	Twój	kuzyn	za wsze

przychodził	 jej	 słuchać	 na	 próbach.	Miły	 dzieciak	 –	 podsumo-
wał.
Ba stian	nie	mógł	w	to	uwierzyć.	Philip	wiedział,	że	Sa bina	to

Sa rah?	Że	śpiewa	w	operze?	Dla czego	nic	mu	nie	powiedział?	–
ostatnie	pyta nie	wypowiedział	na	głos.
‒	Nie	ma	się	co	dziwić,	że	Sa rah	nie	bardzo	mia ła	ochotę,	by

koja rzono	 ją	 z	 ta lenta mi	Sa biny	–	odpowiedział.	 –	 Jej	operowa
reputa cja	mogła by	ucierpieć,	gdyby	się	dowiedzia no	o	jej	śpie-
wa niu	w	nocnym	klubie.	Ten	festiwal	to	dla	niej	ogromna	szan-
sa.	Dla	nas	wszystkich.
Ba stian	nie	zna lazł	słów,	by	na	to	odpowiedzieć.	Za ufa ła	Phili-

powi	i	powiedzia ła	mu	prawdę	o	sobie,	ale	jemu	nie!
‒	Muszę	ją	zoba czyć.
Nie	czeka jąc	na	odpowiedź	Maxa,	ruszył	w	stronę	garderoby,

sta ra jąc	się	uporządkować	myśli.	Przypomniał	sobie,	jak	za pro-
sił	ją	po	raz	pierwszy	na	kola cję.
Gdy	otworzył	drzwi	garderoby,	Sa rah	na tychmiast	wsta ła.
‒	Wynoś	się!	–	krzyknęła.
Ba stian	 za trzymał	 się.	Wszystko,	 co	o	niej	wiedział	 i	myślał,

oka za ło	się	nieprawdą.
‒	Nie	słyszysz!?	Wynoś	się!	Za bierz	swoje	śmieszne	oskarże-

nia	i	zostaw	mnie	w	spokoju!
‒	Dla czego	nie	powiedzia łaś	mi,	że	nie	 jesteś	Sa biną?	–	spy-

tał,	podchodząc	nieco	bliżej.
‒	Dla czego	nie	powiedzia łeś	mi,	że	uwa ża łeś	mnie	za	łajdacz-

kę,	która	za sta wiła	sidła	na	twojego	drogocennego	kuzyna?



‒	Posłuchaj,	Sa bino…
‒	Nie	jestem	Sa biną!
Mia ła	ochotę	wbić	mu	nóż	prosto	w	serce	za	to,	co	jej	zrobił.
Za brał	ją	do	łóżka	i	kochał	się	z	nią.	Za brał	ją	do	raju,	ale	był

to	tylko	ohydny	podstęp,	by	oczernić	ją	przed	Philipem.
‒	Nie	wiedzia łem,	że	nie	jesteś	Sa biną.	Nie	wiń	mnie	za	to	–

poprosił.	–	Posłuchaj,	Sa rah	–	za czął	ponownie.
‒	Nie	waż	się	do	mnie	mówić!	Nic	o	mnie	nie	wiesz!
Wyraz	 twa rzy	Ba stia na	na gle	się	zmienił.	Owszem,	było	coś,

co	o	niej	wiedział.	Wycią gnął	 to	z	pa mięci	 i	 skoncentrował	się
na	tym.	Mogła	być	Sa biną	czy	Sa rah,	imię	nie	mia ło	zna czenia.
‒	Oczywiście	 poza	 tym,	 że	 chodziło	 ci	 o	 pienią dze	 Philipa	 –

stwierdził	zimno.
‒	Pienią dze?	–	pra wie	wypluła	to	słowo,	z	niedowierza niem.
Ba stian	 roześmiał	 się	 szy dzą co.	 Śpiewaczka	 operowa	 czy

z	 nocnego	 klubu,	 jaka	 różnica.	 Dla czego	 Sa rah	 mia ła by	 mieć
więcej	skrupułów	od	Sa biny?
‒	Wzięłaś	dwa dzieścia	tysięcy	euro	z	osobistego	konta	moje-

go	kuzyna.	Wiem	o	tym,	bo	dziś	dosta łaś	od	niego	kolejny	czek.
Byłaś	w	banku,	w	którym	ma	konto.	A	dziś	wieczorem,	po	tym,
jak	 zdecydowa łaś	 się	 zerwać	 ze	mną	 i	 uciec	 z	willi,	 dosta łem
wniosek	o	wypła tę	dwustu	tysięcy	euro	z	funduszu	inwestycyj-
nego	 mojego	 kuzyna.	 –	 Spojrzał	 na	 nią	 oskarżycielsko.	 –	 Nie
wiedzia łaś,	 że	 to	 ja	 dysponuję	 funduszem	Philipa	 i	 potrzebuje
mojej	zgody,	gdy	chce	wypła cić	taką	sumę	pieniędzy?	Myśla łaś,
że	już	się	usta wiłaś	i	nie	jestem	ci	już	dłużej	potrzebny?
‒	Opuściłam	willę,	ponieważ	musia łam	wystą pić	w	klubie	dziś

wieczorem.	Ponieważ	myśla łam,	że	dosta łeś	już	wszystko,	czego
chcia łeś	od	Sa biny.
I	 tak	wła śnie	było,	nieprawdaż?	Ta	myśl	uderzyła	 ją	wła śnie

w	tej	chwili.	Dostał	dokładnie	to,	co	chciał,	od	Sa biny,	bo	jedy-
ne,	czego	chciał,	to	odsepa rować	ją	od	Philipa,	by	jego	pienią -
dze	były	bezpieczne.
Ba stian	źle	interpretował	brak	odpowiedzi	z	jej	strony.
‒	 Powiem	 ci,	 jak	 teraz	 będzie.	 Philip	 wróci	 bezpiecznie	 do

Aten	 i	 będzie	 już	 poza	 twoim	 za sięgiem.	 A	 ty,	 Sa bino,	 Sa rah,
wszystko	mi	jedno,	kim	jesteś,	oddasz	dwa dzieścia	tysięcy	euro,



które	wpła cił	na	twoje	konto.
‒	To	nie	było	moje	konto	–	stwierdziła	głucho.
‒	Nie	–	dobiegł	ich	głos	od	drzwi.	–	To	było	moje.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Sa rah	spojrza ła	przera żona	na	Maxa	stoją cego	w	drzwiach.
‒	Coś	ty	zrobił?
Za nim	zdą żył	odpowiedzieć,	Ba stian	odwrócił	się	gwał townie.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	to	twoje	konto?	To	ona	była	w	ban ku

dziś	po	południu	–	upierał	się	przy	swoim.
‒	Tak,	by	zrealizować	czek	na	trzy	tysią ce	euro,	który	przesłał

mi	mój	ojciec,	by	nam	pomóc	w	wydatkach	w	związku	z	produk-
cją	opery.	Wpła ciłam	je	od	razu	na	konto	Maxa.	–	Wyja śniła	Sa -
rah	 bezna miętnie	 i	 spojrza ła	 na	 Maxa.	 –	 Wzią łeś	 od	 Philipa
dwa dzieścia	tysięcy	euro?	–	spyta ła	z	oburzeniem.
‒	Nie	prosiłem	o	nie,	chérie,	sam	za proponował.
‒	Mój	kuzyn	dał	ci	dwa dzieścia	tysięcy	euro?	–	spytał	Ba stian

z	pozornym	spokojem.
‒	Widział,	jak	trudno	nam	jest	zna leźć	pienią dze	na	produkcję

przedsta wienia.	Chciał	pomóc.	–	Wzruszył	ra miona mi.
‒	Wiedzia łaś	o	tym?	–	spytał	Ba stian	Sa rah,	ale	to	Max	odpo-

wiedział.
‒	Oczywiście,	 że	 nie	wiedzia ła.	Od	 sa mego	 początku	 ka za ła

mi	się	do	niego	nie	zbliżać.
‒	A	mimo	 to	przyją łeś	pienią dze.	 –	Głos	Ba stia na	był	 podej-

rza nie	słodki.
‒	Mówiłem	 ci,	 sam	 za proponował.	 Dla czego	mia łem	 ich	 nie

przyjąć?	Czy	artyści	 za wsze	muszą	 zdychać	 z	głodu,	 żeby	dać
świa tu	ra dość	z	przeżywa nia	sztuki?
Nie	było	odpowiedzi.	Świat,	z	operą	czy	bez,	wła śnie	zmienił

się	 dla	 Ba stia na.	 Znów	 spojrzał	 na	 Sa rah.	 Jej	 twarz	 była	 jak
z	ka mienia.	Coś	poruszyło	 się	w	 jego	wnętrzu,	 ale	 zignorował
to.
–	A	dwieście	tysięcy	euro,	które	wła śnie	chce	wydać	mój	ku-

zyn,	to	też	dla	sztuki?
‒	 Gdyby	mi	 za proponował,	 to	 bym	 je	 wziął	 –	 nie	 wa hał	 się



Max.	–	Na	pewno	byłyby	dobrze	wyda ne.	Lepiej	niż	te	za bawki,
na	które	boga te	dziecia ki	je	tra cą	–	stwierdził	gorzko.
‒	 I	 to	 wła śnie	 Philip	 za mierza	 zrobić	 –	 wtrą ciła	 się	 Sa rah.

Otworzyła	 szufla dę,	 wyjęła	 telefon	 i	 odszukawszy	 wia domość,
podsunęła	 ją	 Ba stia nowi.	 –	 Tę	wła śnie	wia domość	 przesłał	mi
dzisiaj,	gdy	jecha liśmy	do	St	Paul	de	Vence.
Ba stian	zoba czył	zdjęcie	ostatniego	modelu	ferra ri,	o	którym

rozma wiał	 ostatnio	 z	 Philipem.	 Pod	 spodem	 był	 krótki	 tekst:
„Czyż	nie	wspa nia ły	prezent	na	dwudzieste	pierwsze	uro dziny
za mierzam	sobie	spra wić?”.
Pod	spodem	przeczytał	odpowiedź	Sa rah.
„Niesa mowity!	A	co	Ba stian	o	 tym	myśli?	Poradź	się	go	naj-

pierw!”
‒	Sta ra łam	się	za chowywać	tak	taktownie,	jak	to	tylko	możli-

we	 –	 powiedzia ła	 Sa rah	 spokojnie.	 –	 Nie	 chcia łam	 go	 zra nić,
nieza leżnie	od	 tego,	 co	myślał,	 że	do	mnie	 czuł,	 ale	nigdy	nie
chcia łam	 go	 za chęcać.	W	 tej	 spra wie	 także	 nie.	Wiem,	 że	 nie
był byś	za dowolony,	wiedząc,	że	w	tak	młodym	wieku	prowa dzi
tak	szybki	sa mochód.
Okrutna	 świa domość	 zmroziła	 Ba stia na	 niczym	 lo dowa ty

prysznic.	 Philip	 nie	 chciał	 mu	 powiedzieć,	 na	 co	 chce	 wydać
pienią dze.	Ale	to	nie	było	dla	niej.	Ani	wtedy,	ani	 teraz.	A	ona
nigdy	 nie	 była	 tą	 kobietą,	 za	 którą	 ją	 brał,	 w	 ja kimkolwiek
aspekcie.	Ani	piosenkarką	w	nocnym	klubie,	ani	łowczynią	for-
tun,	ani	nigdy,	w	żadnym	ra zie,	za grożeniem	dla	Philipa.
Wszystkie	jego	oskarżenia	były	fał szywe.	A	teraz,	z	tego	wła -

śnie	powodu…
Za trzymał	się.	Stał	nad	przepa ścią.	Wiedział,	że	jeszcze	jeden

krok	i	spadnie	w	niebyt.
Sa rah	mia ła	wra żenie,	 jakby	była	wyzuta	z	wszelkich	uczuć.

Pa trzyła	 na	Ba stia na,	na	mężczyznę,	 którym	wyda wa ło	 jej	 się,
że	był.	Ale	to	nie	była	prawda.	Był	kimś	zupeł nie	innym.
–	Powinieneś	już	iść	–	powiedzia ła	cicho.	–	Za raz	muszę	wró-

cić	 na	 scenę.	 I	 trzymaj	 się	 ode	mnie	 z	 da leka.	Nie	 zbliżaj	 się
więcej	–	doda ła	ostrzegawczym	tonem.
‒	Sa rah…	‒	za czął	niepewnym	tonem.
Spojrza ła	na	niego	wzrokiem	peł nym	niena wiści.



–	Idź	do	dia bła.
Nie	musia ła	tego	mówić.	Był	już	w	piekle.	Odwrócił	się	i	wy-

szedł.
Sa rah	opa dła	bezsilnie	na	krzesło,	a	jej	cia ło	wiło	się	w	agonii

cierpienia.	Aż	wreszcie	poja wiły	się	łzy,	wściekłości	i	bólu.
Bezmia ru	nieszczęścia.

Ciotka	 pa trzyła	 na	 niego,	 popija jąc	 kawę	w	 swoim	 uroczym
sa lonie	w	Atenach.	Wła śnie	zjedli	obiad	ra zem	z	Philipem,	a	te-
raz,	 gdy	 Philip	 wrócił	 do	 swoich	 ksią żek,	 chcia ła	 wypytać	 go
o	misję	na	Riwierze.
‒	Ba stia nie,	chcesz	powiedzieć,	że	ta	dziewczyna	z	Francji	to

ja kaś	śpiewaczka	operowa,	która	nie	sta ra ła	się	zła pać	mojego
chłopca?
Przytaknął.
‒	 Ależ	 to	wspa nia le!	 –	 ucieszyła	 się.	 Po	 chwili	 jednak	 znów

spojrza ła	na	niego	za niepokojona.	–	Myślisz,	że	on	jest	wciąż…
amoureux?	Na wet	jeśli	ona	już	go	nie	za chęca?
‒	Nie	są dzę.	–	Ba stian	potrzą snął	głową.	–	Teraz	myśli	już	tyl-

ko	o	swoich	wa ka cjach	na	Ka ra ibach	z	Jeanem-Paulem	i	jego	ro-
dziną.	Poza	 tym	 –	 dodał,	 pa trząc	na	 ciotkę	 zna czą co	 –	wyda je
się	bardzo	za jęty	młodszą	siostrą	Jeana-Paula.
Twarz	ciotki	rozja śnił	uśmiech.
–	Och,	Clemence	to	słodka	dziewczyna.	Idealnie	do	siebie	pa -

sują.	Dziękuję	ci.	–	Spojrza ła	z	wdzięcznością	na	siostrzeńca.	–
Dzięki	tobie	nie	muszę	się	już	martwić	o	tę	śpiewaczkę.
‒	Popeł niłem	jednak	jeden	błąd.
O	wiele	więcej	niż	tylko	jeden,	dodał	w	duchu.
Jego	gardło	było	ściśnięte,	ale	zmusił	się,	by	mówić	da lej.
‒	 Pozwoliłem	 Philipowi	 prowa dzić	 mój	 sportowy	 sa mochód,

gdy	byliśmy	na	Riwierze.	Teraz	upiera	się,	że	chce	taki	sam	dla
siebie.
Ciotka	spojrza ła	na	niego	z	przera żeniem.
–	Och,	Ba stia nie,	proszę,	nie	pozwól	mu!	On	się	za bije!
Usłyszał	lęk	w	jej	głosie	i	pokręcił	głową.
–	Nie	mogę	go	powstrzymać.	Ty	 też	nie	możesz,	 ciociu.	 Jest

już	 dorosły.	Musi	 sam	 się	 na uczyć	 odpowiedzialności.	 Ale	 na -



uczę	go,	jak	prowa dzić	bezpiecznie.	Tak	się	z	nim	umówiłem.
‒	No	cóż	–	zgodziła	się	ciotka	niechętnie	‒	jeśli	mi	obiecasz,

że	będzie	bezpieczny…
‒	Obiecuję,	ciociu.
Wstał	 i	 pożegnał	 się.	Musiał	wyjechać.	Da leko.	 Bardzo	 tego

potrzebował.	Musiał	zna leźć	się	na	swojej	wyspie,	w	sa motności
i	spokoju.	Pra gnął	czegokolwiek,	co	pozwoliłoby	mu	nie	myśleć.
Nic	nie	czuć.
Gdy	wychodził,	na tknął	się	na	Philipa.
‒	Bast!	Wybierasz	się	na	premierę	Sa rah?	Byłoby	wspa nia le,

gdybyśmy	mogli	pojechać	ra zem!	Za wsze	słysza łeś	ją	tylko,	gdy
śpiewa ła	jako	Sa bina.	Musisz	koniecznie	usłyszeć	jej	prawdziwy
głos.	Na	pewno	chcia ła by,	żebyś	usłyszał,	jak	śpiewa.
Ba stian	 uśmiechnął	 się	 gorzko.	 Sa rah	wola ła by	 ra czej	 zoba -

czyć	jego	ściętą	głowę	na	tacy.
‒	Zoba czymy	–	odpowiedział,	nie	chcąc	rozcza rować	kuzyna.
‒	Przesta wienie	jest	pod	koniec	przyszłego	tygodnia	–	przypo-

mniał	mu	Philip.
To	mogło	być	jutro	albo	za	sto	lat,	nie	robiło	już	większej	róż-

nicy.	Ba stian	mógł	się	o	tym	przekonać	po	tym,	jak	za blokowa ła
jego	numer	w	swo im	telefonie,	by	nie	odbierać	żadnych	telefo-
nów	ani	wia domości.	Jego	mejle	też	pozosta ły	bez	odpowiedzi.
We	wszystkich	prosił	ją…	bła gał…	tylko	o	jedną	rzecz.
Wciąż	wra cał	w	myślach	do	tej	tra gicznej	rozmowy.	Próbował

za pomnieć,	robił	wszystko,	co	mógł,	ale	nie	potra fił	się	pozbyć
tego	dręczą cego	wspomnienia.	Dwa	słowa	przeszywa ły	go	nie-
ustannie,	 niczym	 ostrze	 noża,	 który	wbiła	wówczas	w	 stół	 za -
miast	w	niego.
Stra ciłem	ją.

‒	Sa rah?
Max	był	ostatnio	wobec	niej	szczególnie	ostrożny.	Nie	chodzi-

ło	tylko	o	to,	że	przyjął	szczodre	wsparcie	od	Philipa.	Domyśla ła
się,	 dla czego	 traktował	 ją	 wyjątkowo	 delikatnie.	 Wola ła,	 żeby
był	znów	na rzeka ją cym	i	krytycznym	Ma xem,	którego	zna ła.	Ale
najwyraźniej	 jej	 cierpienie	 było	 zbyt	widoczne.	 Jej	 rana	wciąż
krwa wiła.



To	był	ich	pierwszy	dzień	prób	w	sali	festiwa lu,	ma łym	teatrze
obok	 średniowiecznego	 château	 na	 prowincji.	 Była	 wdzięczna
losowi,	że	opuściła	La zurowe	Wybrzeże,	nocny	klub	i	wszystko,
co	mogło	jej	przypominać	o	tym,	co	tam	za szło.
Ale	 i	 tak	 bolesne	wspomnienia	 były	 z	 nią	 dniem	 i	 nocą,	 czy

była	sama,	czy	w	otoczeniu	innych,	czy	śpiewa ła,	czy	nie.
Ból.	Proste	słowo.	Niekończą ca	się	agonia.
Niemożliwa	do	za trzyma nia.
‒	 Jesteś	 pewna,	 że	 chcesz	 za cząć	 od	 tej	 arii?	 –	 spytał	Max

ostrożnie.	–	Może	za czniemy	od	czegoś	ła twiejszego,	żeby	przy-
gotować	głos?
‒	Nie	–	stwierdziła	krótko.
Chcia ła	 to	 zrobić.	 Potrzebowa ła	 tego.	 Aria,	 której	 wcześniej

nie	była	w	sta nie	za śpiewać,	teraz	była	jedyną,	którą	mogła.
Sta nęła	 na	 scenie	 i	 przygotowa ła	 się	 –	 gardło,	 mięśnie,	 od-

dech.	Anton	za czął	grać,	a	ona	na bra ła	powietrza,	czując	znów
na pływa ją ce	fale	bólu	i	łzy	cisną ce	się	do	oczu.
Jak	mogłam	wcześniej	nie	czuć	 tej	arii?	 Jak	mogłam	myśleć,

że	to	niemożliwe	czuć	to,	co	wła śnie	przeżywam?
Max	podniósł	dłoń	i	poprowa dził	ją	przez	muzykę.	Nie	pa trzy-

ła	 jednak	 ani	 na	 niego,	 ani	 na	 publiczność.	 Czuła	 wyłącznie
swój	 ból,	 który	 wydobywał	 się	 z	 niej	 przenikliwie	 pięknymi
dźwięka mi.
A	 poprzez	 jej	 ból	 poja wił	 się	 ból	 Wojennej	 Na rzeczonej,	 jej

cierpienie	 dosięga ją ce	 krańców	 świa ta,	 opowia da ją ce	 o	 znisz-
czonej	 na dziei	 i	 za mordowa nym	 szczęściu,	 w	 życiu	 bez	 przy-
szłości.	 Śpiewa ła	 o	 stra cie,	 o	 przewrotności	 losu,	 o	 odwa dze,
poświęceniu	i	tra gedii	wojny.
Gdy	 za milkła,	 jej	 głos	 wciąż	 rozbrzmiewał	 w	 sercach	 tych,

którzy	ją	słyszeli.	Anton	wstał	od	fortepia nu	i	podszedł,	by	uca -
łować	jej	obie	ręce.
‒	Za śpiewa łaś	wła śnie	dokładnie	to,	co	na pisa łem.	To	wła śnie

chcia łem	przeka zać	–	powiedział	wzruszony.
Sa rah	za mknęła	oczy.
To	wszystko,	 co	mam.	 I	 to	mi	wystarczy.	 Będzie	musia ło	mi

wystarczyć.
Ale	z	głębi	świa domości	dobiegł	ją	szydzą cy	głos.



Kłamczucha.

Ba stian	 usiadł	 na	 widowni	 na	 najwyższym	 piętrze.	 Nigdy
wcześniej	 nie	 siedział	 tak	 da leko	 od	 sceny	 ani	 na	 tak	 ta nim
miejscu.	 Ale	musiał	 zna leźć	 ta kie,	 gdzie	 Philip	 nie	mógł by	 go
zoba czyć.	Okła mał	kuzyna,	że	niestety	nie	będzie	w	sta nie	przy-
jechać	na	premierę	Wojennej	Na rzeczonej.	Nie	chciał,	nie	mógł
pozwolić,	by	Philip	powiedział	Sa rah,	że	się	poja wi.
Spojrzał	w	dół,	w	kierunku	sceny,	i	wiedział,	że	gdzieś	tam,	za

ciężką	kurtyną,	jest	ona.	Nie	pozwoliła	mu	się	do	siebie	zbliżyć.
Na wet	 Max,	 gdy	 zwrócił	 się	 do	 niego	 o	 pomoc,	 stwierdził

krótko:	„Sa rah	musi	się	teraz	skupić	na	pra cy.	Nie	przeszka dzaj
jej.	Jest	jej	już	wystarcza ją co	ciężko”.
Więc	trzymał	się	z	da leka.	Aż	do	teraz.
Dziś	wieczorem	z	nią	porozma wia.	Nie	może	dłużej	czekać.
Świa tła	 poga sły	 i	 kurtyna	 się	 podniosła.	 Przed	 ocza mi	 znów

miał	tylko	ją.
Sa bina,	 z	 ocza mi	 przepeł nionymi	 pożą da niem,	 gdy	 pa trzyła

na	niego,	gdy	się	kocha li.
Sa bina,	śmieją ca	się,	trzyma ją ca	go	za	rękę.
Sa bina,	 po	 prostu	 obok,	 ra zem	 z	 nim,	 godzina	 po	 godzinie,

dzień	po	dniu,	gdy	spa cerowa li,	ką pa li	się	w	morzu,	odpoczywa -
li	i	opa la li	się.
Sa bina,	taka	piękna	i	wspa nia ła.
Aż	ją	utra cił.
Pozwolił,	by	 lęk	 i	podejrzenia	za truły	 i	zniszczyły	 to,	co	było

między	nimi.
Nie	wiedział,	co	miał,	dopóki	tego	nie	utra cił.
Czy	mógł	to	odzyskać?	Czy	mógł	ją	odzyskać?	Musiał	spróbo-

wać.

‒	W	porządku,	Sa rah?	–	spytał	Max,	kła dąc	jej	ręce	na	ra mio-
nach.	–	Za raz	na sza	kolej.	Na	pewno	sobie	pora dzisz.	Wiem,	że
sobie	pora dzisz!	–	doda wał	jej	otuchy.
Nie	odpowiedzia ła.	Pa trzyła,	jak	rozma wia	z	pozosta łymi	śpie-

wa ka mi.	Wyglą dał	doskona le	we	fra ku,	ale	widzia ła,	jak	bardzo
jest	na pięty.



Usłysza ła	okla ski	i	Max	wyszedł	zza	kurtyny,	by	sta nąć	na	po-
dium	dla	dyrygenta.
Sta ra ła	 się	oddychać,	ale	nie	mogła.	Chcia ła	umrzeć.	Cokol-

wiek,	by	nie	musieć	robić	tego,	co	wła śnie	ją	czeka ło.	Do	czego
przygotowywa ła	się	całe	swoje	życie.	Na	co	tak	cięż ko	pra cowa -
ła,	sta ra jąc	się,	by	nic	jej	nie	rozpra sza ło.	Sta ra jąc	się	skoncen-
trować	na	tym	ca łym	swoim	sercem	i	duszą.
Sta ra jąc	się	za pomnieć	o	tym	mężczyźnie	i	tym,	co	jej	zrobił.

Mężczyźnie,	który	nic	o	niej	nie	wiedząc,	oskarżył	 ją	 i	potępił,
wykorzystał	i	oszukał.
Kochał	się	z	nią	najczulej,	a	jednocześnie	cały	czas	był	prze-

kona ny,	że	jest	tylko	małą	cwa ną	łowczynią	fortun.	Od	sa mego
początku,	 od	 momentu,	 gdy	 spojrzał	 na	 nią	 po	 raz	 pierwszy,
wszystko	było	kłamstwem.	Wszyst ko!	Każdy	moment	spędzony
z	nim	był	kłamstwem.	I	wiedział	o	tym	przez	cały	czas!
Nie,	nie	da wa ła	dostępu	do	siebie	 tym	bezlitośnie	 torturują -

cym	 myślom.	 Trzyma ła	 je	 z	 dala,	 tak	 samo,	 jak	 za blokowa ła
jego	 numer,	 by	 nie	 odbierać	 żadnych	 telefonów	 i	wia domości.
Wszystkie	mejle	 od	 niego	 usuwa ła	 bez	 czyta nia.	Nigdy	więcej
nie	chcia ła	mieć	z	nim	nic	wspólnego.
Ponieważ	teraz	w	 jej	życiu	było	miejsce	 tylko	na	 jej	głos,	na

jej	wyma rzoną	pra cę.	Pra cowa ła	jak	opęta na,	żeby	osią gnąć	cel.
A	w	tym	wła śnie	momencie	chcia ła	umrzeć.
Dobry	Boże,	pozwól,	żeby	wszystko	się	uda ło.
Po	chwili	usłysza ła	pierwszą	uwerturę.	Zoba czyła	świa tła,	pu-

bliczność	i	Maxa,	który	podnosił	ba tutę.	Jej	pierwsza	aria.	Wzię-
ła	 oddech.	 Jej	 głos	 płynął	wartkim,	 czystym	 strumieniem.	Nic
więcej	nie	istnia ło,	tylko	jej	głos.

Ba stian	czuł,	jak	każda	wyśpiewa na	przez	nią	nuta	przeszywa
go	niczym	ostrze	noża.	Podczas	rozdziera ją cej	arii,	w	której	wy-
śpiewywa ła	ból	za	stra conym	ukocha nym,	i	on	czuł	niesa mowity
ból.	 Ten	 sam.	 Coraz	 mocniejszy	 i	 bardziej	 przenikliwy.	 Aż
wszystko	pogrą żyło	się	w	ciszy	i	w	ciemności.
I	 wtedy	 wybuchły	 okla ski.	 Sa rah	 i	 reszta	 zespołu	 wyszli	 na

scenę,	żeby	się	ukłonić.	Publiczność	na gra dza ła	 ich	owa cją	na
stoją co.



Widział,	 że	była	 szczęśliwa.	Poda no	 jej	 liczne	bukiety,	 z	 któ-
rych	największy	musiał	być	od	Philipa.	Nie	mógł	 tu	zostać	ani
chwili	dłużej.	Wstał	i	zbiegł	po	schodach,	aż	do	kulis,	przy	któ-
rych	stał	concierge.	Wyjął	kopertę	i	podał	mu.
‒	To	dla	Maxa	Defarge.	Proszę	mu	to	przeka zać	jeszcze	dziś

wieczorem	 –	 rozka zał,	 dołą cza jąc	 banknot	 na	 sto	 euro,	 by	 się
upewnić,	że	concierge	speł ni	jego	polecenie.	I	odszedł.
Nie	mógł	 się	na	 to	 zdobyć.	Nie	mógł	 tak	po	prostu	 za pukać

i	wejść	do	 jej	garderoby,	 jak	pa miętnego	pierwszego	wieczoru
do	garderoby	Sa biny.
Ale	dziś	to	nie	Sa bina	śpiewa ła.	Słuchał	śpiewu	Sa rah.	Kobie-

ty	tak	różnej	od	Sa biny,	jak	to	tylko	możliwe.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Sa rah	mia ła	wra żenie,	że	stą pa	w	chmurach.	Na	pewno	przy-
czynił	się	do	tego	szampan,	który	Max	rozlewał	szerokimi	stru-
mienia mi,	 ale	wiedzia ła,	 że	 to	 coś	 innego	 doda ło	 jej	 skrzydeł.
Wła śnie	za śpiewa ła	rolę	swojego	życia.	Odniosła	triumf,	o	ja kim
za wsze	ma rzyła.
‒	Czy	to	się	dzieje	na prawdę?	–	spyta ła,	gdy	rodzice	gra tulo-

wa li	jej,	dumni	i	szczęśliwi.
‒	Kimkolwiek	on	jest,	kocha nie	‒	wyszepta ła	matka	‒	nie	jest

wart	twoich	łez	i	twojego	cierpienia.
Sa rah	spuściła	wzrok.
‒	Usłysza łam	to	w	twoim	głosie	–	powiedzia ła	matka	smutno.

–	Nie	śpiewa łaś	o	żoł nierzu.	Twój	ból	był	prawdziwy,	kocha nie.
Prawdziwy.
Sa rah	sta ra ła	się	uśmiechnąć	i	za przeczyć,	ale	nie	była	w	sta -

nie.	Była	wdzięczna,	że	Max	odcią gnął	ją	na	chwilę	na	bok.
‒	Wła śnie	to	dosta łem	–	powiedział,	wycią ga jąc	z	kieszeni	ko-

pertę.
Gdy	 ją	otworzyła	 i	zoba czyła,	co	w	niej	 jest,	 jej	dłoń	za częła

drżeć.
‒	Cieszę	się.	To	świetna	szansa	na	przyszłość.
‒	A	ty?
Sa rah	pokręciła	głową	i	odwróciła	się,	prosto	w	ra miona	męż-

czyzny,	który	objął	ją	mocno.
‒	Sa rah,	byłaś	wspa nia ła!	Najwspa nialsza!
Philip,	 kocha ny,	 słodki	Philip,	uśmiechał	 się	do	niej	 szeroko.

Uściska ła	 go	 mocno,	 po	 czym	 odruchowo,	 w	 lęku,	 podniosła
głowę,	szuka jąc…
‒	 Tak	 bardzo	 chcia łem,	 by	 Bast	 mógł	 cię	 usłyszeć!	 Jak	 na -

prawdę	 śpiewasz.	 Słyszał	 cię	 przecież	 tylko	 jako	 Sa binę.	 Ale
niestety	nie	mógł	przyjechać.
‒	 Dziękuję	 ci	 za	 twoją	 lojalność	 i	 wsparcie	 przez	 ten	 cały



czas.	To	dla	mnie	na prawdę	wiele	zna czyło	–	powiedzia ła	szcze-
rze,	bo	pa mięta ła,	że	 jego	wia ra	w	nią	była	dla	niej	 jak	koją cy
balsam.	 –	Ale	 jedna	spra wa.	Nigdy	więcej	nie	pozwól,	by	 tacy
ludzie	jak	Max	wycią ga li	od	ciebie	pienią dze.	Nie	powinien	był
tego	robić.
‒	Chcia łem	pomóc.	–	Philip	za rumienił	się.
Tylko	przez	chwilę,	krótką	chwilę,	jej	świa domość	podsunęła

jej	cenę,	jaką	musia ła	za pła cić	za	tę	pomoc.	Drogo	za	nią	za pła -
ciła.	I	wciąż	pła ci.
‒	Pomogłeś.	 I	 jesteśmy	ci	ogromnie	wdzięczni,	bo	 też	dzięki

tobie	to	wszystko	się	powiodło	–	przyzna ła,	wska zując	ręką	na
rozba wiony	i	świętują cy	zespół.
‒	To	świetnie	–	ucieszył	się	z	wyraźną	ulgą.
Sa rah	też	odetchnęła	z	ulgą,	widząc,	że	w	jego	spojrzeniu	nie

ma	już	dawnego	wiernego	przywią za nia	i	odda nia.	Tylko	czysta
przyjaźń.

Godzinę	 później	 mia ła	 już	 dosyć	 świętowa nia.	 Poczuła	 się
śmiertelnie	zmęczona.	Rodzice	wrócili	do	hotelu,	a	Philip	ba wił
się	w	najlepsze	z	zespołem,	wspomina jąc	cza sy	na	La zurowym
Wybrzeżu.
Wzięła	szklankę	wody	i	wyszła	na	ta ras.	Ani	spotka nie	z	Phili-

pem,	ani	czek,	jaki	poka zał	jej	Max,	nie	pomogły.	Przy pomnia ły
jej	boleśnie	o	mężczyźnie,	o	którym	chcia ła	za pomnieć.
Ale	nie	mogła.	Jej	wspomnienia	peł ne	były	jego	pieszczot	i	po-

ca łunków…	Dla	niego	jednak	nic	to	nie	zna czyło!	Wszystko	było
kłamstwem!
Myśla ła,	 że	 chciał,	 by	 była	 Sa biną,	 świa tową,	wyra finowa ną

i	pocią ga ją cą	kobietą,	gotową	na	przelotny	romans.	A	on	przez
ten	cały	czas	chciał	wła śnie	tę	Sa binę	zniszczyć.
Ale	 zniszczył	 ją,	 Sa rah.	 Zbyt	 późno	 się	 zorientowa ła,	 czego

na prawdę	pra gnęła	od	Ba stia na.	Dla tego	teraz	tak	bardzo	cier-
pia ła.	Na	próżno	próbowa ła	się	przekonać,	że	stra ciła	coś,	cze-
go	nigdy	tak	na prawdę	nie	mia ła.
Poczuła	 łzy	 na pływa ją ce	 jej	 do	 oczu,	 ale	 powstrzyma ła	 je

ogromnym	wysił kiem.	Nie	mogła	 teraz	pła kać.	Musia ła	wrócić
do	gości.



Odwróciła	się	i	wtedy	go	zoba czyła.

Ba stian	podszedł	bliżej.	Sa rah	sta ła	w	miejscu,	jakby	nie	była
w	 sta nie	 się	 poruszyć.	 Wyglą da ła	 przepięknie	 w	 wieczorowej
sukni	z	zielonego	jedwa biu.	Nie	mógł	oderwać	od	niej	wzroku.
Pra gnął	wziąć	ją	w	ra miona,	ale	nie	śmiał.	Wszystko	za leża ło	od
tej	jednej	chwili.	To	była	jego	jedyna	szansa.
‒	Co	tu	robisz?	–	spyta ła	obojętnie.
‒	Wiesz,	dla czego	tu	jestem	–	odpowiedział	poważnie.
‒	Nie,	nie	wiem.	Chcesz	podziękowań	za	czek,	który	poka zał

mi	Max?	To	mają	być	przeprosiny	za	fał szywe	oskarżenia,	ja ki-
mi	mnie	obrzuciłeś?
Ba stian	pokręcił	przeczą co	głową.
‒	To	dobrze	–	stwierdziła	‒	bo	jeśli	masz	ka prys	sponsorować

Maxa,	to	twoja	spra wa.	Ja	nigdy	nie	chcia łam	pieniędzy,	ani	Phi-
lipa,	ani	twoich.	Nic	od	ciebie	nie	chcę	–	doda ła.
‒	Proszę…	spróbuj	mnie	zrozumieć.	Gdy	zmarł	ojciec	Philipa,

obieca łem	 jego	matce,	 że	wezmę	 go	 pod	 opiekę.	 Zbyt	 dobrze
wiem,	jak	można	skrzywdzić	tak	młodego	i	niedoświadczonego
mężczyznę	 jak	 on.	 Jest	 ła twym	celem	dla	 hien	bez	 skrupułów.
A	już	szczególnie	dla	kobiet.	A	wiem	to,	bo	byłem	niewiele	star-
szy	od	niego,	gdy	też	stra ciłem	ojca	i	nie	mia łem	nikogo,	kto	by
nade	 mną	 czuwał.	 I	 wtedy	 pewna	 kobieta	 wykorzysta ła	 moje
młodzieńcze	za kocha nie	w	pa skudny	sposób.	Więc	gdy	zoba czy-
łem,	że	dwa dzieścia	tysięcy	euro	zniknęło	z	konta	Philipa	w	Ni-
cei,	gdy	Paulette	przeka za ła	jego	matce,	że	spędza	całe	wieczo-
ry	w	nocnym	klubie,	za kocha ny	bez	pa mięci	w	piosenkarce,	roz-
dzwoniły	 się	wszystkie	dzwonki	 ostrzegawcze.	Wiedzia łem,	 ja -
kie	niebezpieczeństwo	może	na	niego	czyhać.
‒	 I	 zrobiłeś,	 co	uzna łeś	 za	 słuszne.	Wiem.	Zna la złam	 się	 na

pierwszej	linii	frontu	–	stwierdziła	gorzko	i	z	bólem.	–	Uwiodłeś
mnie,	by	chronić	Philipa.	To	był	jedyny	powód.
‒	Nie!	To	nie	był	jedyny	powód.	Od	pierwszego	momentu,	gdy

cię	zoba czyłem,	za pra gną łem	cię	jak	nigdy	dotąd	żadnej	kobie-
ty.	Nie	mogłem	ci	się	oprzeć,	na wet	jeśli	myśla łem,	że	jesteś	Sa -
biną,	 która	 chce	 skrzywdzić	 mojego	 kuzyna.	 Myśla łem,	 że	 to
mnie	uspra wiedliwia.	Że	mogę	robić	to,	czego	cały	czas	pra gną -



łem.	Speł nić	to	pożą da nie,	które	widzia łem,	że	i	ty	czułaś.	–	Się-
gnął	i	chwycił	ją	za	rękę.	–	Ża łuję	wszystkiego,	co	zrobiłem,	Sa -
rah.	Wszystkiego,	poza	cza sem,	który	spędziliśmy	ra zem.
‒	To	wszystko	było	oszustwem,	Ba stia nie.
‒	 Oszustwem?	 –	 spytał,	 przycią ga jąc	 ją	 powoli	 do	 siebie.	 –

Czy	to	było	oszustwo?
Jego	 głowa	 pochyla ła	 się,	 a	 ona	 nie	 była	 w	 sta nie	 go	 ode-

pchnąć.	 Czuła	 ciepło	 jego	 cia ła,	 jego	 pocią ga ją cy	 za pach…
Przymknęła	oczy,	gdy	ich	wargi	się	spotka ły.	Słodycz	jego	poca -
łunku	rozpuszcza ła	gorycz	i	ból.
‒	Wybacz	mi	–	prosił.	–	Bła gam	cię,	wybacz	mi.	Potraktowa -

łem	cię	ohydnie.	Ale	te	wszystkie	oskarżenia	i	mnie	rozdziera ły
na	 strzępy.	 Spędziłem	 z	 tobą	 tak	 piękne	 dni,	 najpiękniejsze
w	moim	życiu.	Kocham	cię,	Sa bino	czy	Sa rah.	Jesteś	jedyną	ko-
bietą,	którą	kocham.
‒	Myśla łam,	że	to	niemożliwe	–	wyszepta ła.	–	Nie	wierzyłam,

że	można	za kochać	się	na prawdę	w	kilka	dni.
‒	Jesteś	taka	wspa nia ła!	Jesteś	niezwykłą	artystką.	Ba łem	się

przyjść	 i	 sta nąć	 przed	 tobą.	 Ba łem	 się,	 bo	wiedzia łem,	 że	 nic
nie	mogę	ci	już	dać.	Masz	już	wszystko.
‒	Och,	Ba stia nie.	Czy	nie	rozumiesz,	że	to,	co	osią gnęłam	dziś

wieczorem,	 za wdzięczam	wła śnie	 tobie?	To	dzięki	 tobie	wiem,
czym	 jest	miłość.	 I	 dzięki	 temu	mogłam	 ją	wyśpiewać.	Stra tę,
rozpacz,	ból…
‒	 Ukocha na	moja,	 już	 nigdy	 nie	 będziesz	 cierpieć!	 Przyrze-

kam	ci!	Teraz	będziesz	śpiewać	wyłącznie	szczęśliwe	i	ra dosne
nuty!
Ich	poca łunek	przypieczętował	odwieczny	duet	miłości.



EPILOG

Sa rah	 leża ła	na	piaszczystej	pla ży,	a	 jej	 serce	wyśpiewywa ło
ra dość	 i	szczęście,	 tak	głębokie	 i	prawdziwe,	że	wciąż	było	 jej
trudno	w	to	uwierzyć.
‒	Pa miętasz	na szą	ką piel	w	morzu	na	Cap	Pierre?	–	spytał	Ba -

stian.	–	Już	wtedy	za kocha łem	się	w	tobie.
Sa rah	na	chwilę	odwróciła	wzrok	od	błękitu	greckiego	nieba.
‒	A	ja	w	tobie.
‒	 Za wsze	 wiedzia łem,	 że	 przywiozę	 moją	 na rzeczoną	 na	 tę

wyspę.	 Wiedzia łem,	 że	 będzie	 jedyną	 osobą,	 która	 będzie	 tu
chcia ła	ze	mną	być.
Sa rah	 uniosła	 się	 na	 łokciach	 i	 poca łowa ła	 go	 delikatnie

w	usta.
‒	 Pra gną łem	 cię	 od	 pierwszej	 chwili,	 gdy	 cię	 zoba czyłem.

Wciąż	cię	pra gnę…
‒	Ba stia nie	Ka ra va las,	jeśli	myślisz,	że	skonsumuję	moją	noc

poślubną	na	pla ży,	to…
‒	Mam	zupeł ną	ra cję?	–	dokończył,	rozba wiony.
‒	Nie	kuś	–	za śmia ła	się.
Kilka	 godzin	 wcześniej	 wzięli	 wspa nia ły	 ślub	 w	 prze pychu

ateńskiej	ka tedry.	Philip	był	 ich	świadkiem,	za chwycony	 ta kim
za kończeniem.	Sa rah	mogła	spędzić	tylko	krótki	weekend	w	po-
dróży	poślubnej	na	prywatnej	greckiej	wyspie.	Wkrótce	za czy-
na ła	próby	do	nowej	sztuki	w	prestiżowej,	niemieckiej	operze.
Jej	 życie	 będzie	 odtąd	 sza lone	 i	 cha otyczne,	 ale	 przerosło	 jej
wszelkie	ma rzenia.	Sztuka	odwza jemnia ła	z	na wiązką	jej	mi łość
do	śpiewu,	a	miłość	jej	ży cia,	mężczyzna,	który	leżał	na	greckiej
pla ży	obok	niej,	był	obietnicą	wiecznego	szczęścia	i	niekończą -
cej	się	na miętności.
‒	Kocham	cię	–	wyszepta ła.	–	Tak	bardzo	cię	kocham…
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